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Dokończenie rozprawy o zacności i nie- 
"śmiertelności duszy ludzkićy. 
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O różnym stanie dusz ludzkich 
w wieczności. 


; Nie masz watpliwości, iż bez obiawienia Je- 
-zusa Chrystusa niełatwo potrafilibyśmy za pomocą 
samego rozumu usunąć zawiłości nasuwaiace sie 
nam względem nieśmiertelności dusz 
naszych, osobłiwie przeciw złym, w dowcipy 
płodnym ludziom, którzy. pożądliwościami ciała 
miotani, wysilaia się na to, by człowieka ogo- 
łocić z dostoyności wyższego rzędu stworzenia. Ma- 
my tego dowód w Sokratesie samym , co za wia- 
rę w Boga iednego, za cnotę tyle uciérpial od 
spółobywateli płochych. i zabobonnych ; który 
za prawdę trucizny kubek wypił odważnie, Ma- 
iac on umiéraé, mówi do przyjaciół: Le cz iuż 
iestodćyścia godzina, dla mnie, bym 
umarł, wy zaś byście Żyli tutay; któ- 
rym atoliz nasz tém lepićy,niewia- 
domóm to iest. śmiertelnym .wszyste 
kim, Bogu tylko. iednemu znaném 
bydź mniémam. — Apol. Sok: Lecz daleko. 
mn'éy może sam rozum ustanowić coś pewnego, 
względem stanu, względem losu dusz . ludzkich. 
Dowodem tego owe Tybulla: wićrsze: Qu in e- 
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tiam mea cum tumulus contexerit os- 
sa,etc. który mówi iz duch ludzki z wyroków nie 
cofnionych , albo uléga śmierci, albo się przeno- 
si w stworzenia różne. x3 

Tym czasem nie byli poganie bez wiadomo- 
fci znakomitych i w téy mierze. 

Egipcyanie n. p. nie tylko wierzyli w nie; 
śmiertelność ale i w sad wieczny nad duszami 
w Zywocie przyszlym. 

Cycero Tuscul. I. 5. przytacza wiarę: owo- 
cześną ludu o nie ubłaganych sędziach, Minosie, Ra- 
damancie , opisuie on pieldo z Cerberem o lbach 


trzech, z szumiacemi Hocytu wodami, z przepra-- 


wa na Acheroncie, wzmiankuić o karach ciężkich 


i nieprzerwanych 'Tantala, zanurzonego w Wo- ` 


dzie po brodę, a od pragnienia usychaiacego, Sy- 
syfa zlanego potem ustawicznie usituiacego ale bez- 
skutecznie wytoczyć kamień do góry. 

Plato zawarł wiarę swa o losie różnym dusz 
ludzkich w wieczności w rozmowie z Fedonem 
mówiąc: » Gdy cienie każdego przyida do miey- 
sca, do którego każdego demon doprowadzi , 
roztrzasano bywa, które prowadziły żywot dobry, 
święty, pobożny , które przeciwnie żyły, a na- 
reszcie, które środek iakiś między owemi i temi 
trzymały. Do Acherontu odiachawsży , przybiiaia 
na czółnach wyznaczonych do bagna (Styx:) u 
którego zamiészkuia i dla oczyszczenia się z zhro- 


dni ponoszą kary. Tak oczyszczone, uwolnione zo- 


„staia, dostepuiac nawet nadgrody za dobre sprawy 
według tych wartości. | j 

Jeżeli zaś dla wielkości zbrodni swych zdaią 
się bydź do nieuléczenia , przeto iż wiele wiel- 
kich popełniły występków , świętokradzctwo, mę- 
Zobóystwo, bezprawia, zbrodnie, te według tego; 
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co zasłużyły bywaia wrzucone w piekło, z: któ- 
rego nigdy nie powracaią. Te co moga bydź ulé- 
czone, ale winnemi się stały grzéchów wiel- 
kich n. p. popełniwszy co gwałtownego w gnie- 
wie przeciw oycu lub matce, czego przez resztę 
dni swoich żałowali, lub co się mężobóystwa in- 
„nym iakim sposobem dopuścili, i ci do piekła iść 
muszą, lecz gdy tamże przez rok zabawią, bał- 
wany ich w bagnisko wyrzucaią, oni zaś na tych, 
których zabili lub pokrzywdzili, wołaia, zakłina- 
iac i blagaiac ich oprzebaczenie, by im z bagna 
wyniść dozwolili, by ich z niego wyciągnęli. Jeże- 
li sobie to wyproszą, wychodza i od kary są 
wolni; ieżeli zaś nie, wracaią do piekła gdzie pó- 
ty cićrpią, aż sobie  wyprosza przebaczenie. 

Ci co tu sposobem szczególnym Żywot dobry 
prowadzili; ci z owych mieyse podziemnych u- 
wolnieni ,- oswobodzeni z więzień, odchodzą do 
wyZszéy owéy, do czystszćy krainy, która się 
wznosi nad ziemią, iako do przeznaczonych dla 
siebie siedlisk. 

Przełożywszy Plato zdania podobne owocze- 
snych pogan, przydaie, iĉ żaden filozof nie. ro- 
zumić , żeby się te rzeczy miały odbywać tak, a 
nie inaczéy z duszami; lecz ponieważ są nieśmier- 
telne, albo tak albo podobnie dzieie się z niemi 
w tóm, co się stanu, losu, mieysća, mieszkania 
ich tyczy. Radzi przeto , rozkoszy i występków 
się chronić, mieć staranie o mądrość i cnotę, bo 
nadzieia nawet szczęśliwości iest 
iuż nadgrodą niemałą. F 

Widać ztąd, iż względem stanu i losu dusz ` 
naszych w wieczności nie byli poganie bez wiado= 
mości, ale te ani były dokładne ani pewne, ani 
mocne. 5 
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Dopiéroto Jezus "Głwystus i' Apostołowie 
iego przekładali ludziom: gorliwie., by pamiętali | 
ustawicznie na sad pański nad duszami nie- i 
śmiertelnemi , którego dzień przyidzie niespodzia- ` 
nie iako złodzićy. By zbóiaźnią wielka, 
ztrwogą około zbawienia pracowali | 
chroniąc się złego, bo straszliwa to 
iest dła grzesznika: rzeczą, wpaść 

w ręce Boga Żywego. (Do Zyd. 10, 51.) 
Straszliwa iest rzeczą gardzić dobro- 
tłiwością i cierpliwością nieskończo-. | 
ną Boga, niepokutować, zatwardzić 
serce, i tak sobie gnićw skarbić i karę I 
podczas sądu Boga, który odda każde- 
m u według uczynków ieg dac Żywot | 
wieczny łub surowość i karę. Nićmasz | 
bowiém u Boga na osoby względu. r 
(Rzym. 11. 44.) z | 

Nikt się. przed tym sadem nie wybiega. Po- 
słanowiono est ludziom raz umrzóć,a | 
potém sąd będzie. (Żyd. 9. ,27.) Sad ten | 

‘zdał Qyciec'ha Syna;-sam iuZ nikogo nie sadzac | 
(Joan. 6 , 91.) Przed stolica Chrystusowa . stanie- 
my wszyscy. Każdy z nas da:za' siebie Bogu.ra- ^ 
chónek (Rzy: 14, 41.) Dobrzy chrześcianie ob- 
myci krwia- Chrystusową maia ufność © wniiścia 
z nim do przybytku nayswiętszego (Żyd. 10, 19); 
wszelakoż pomnac na surowość sadu: tego, a uło- [2 
niność swoię, wiedząc o tém, iż Bóg sprawie- ^ 
dliwości nawet ludzkie czyli cnoty same sadzi, . | 
wolaia z Apostolem do Boga: Nicz egom so- ; | 
bie nie świadom, alem nieusprawie-  % 
dliwión przez to,bo ten co mnie sadzi 
Pan iest. (1. Kor. 4, 4.) Lękaia się sadu, po- 
mnąc na to, co Zbawiciel powiedział, iz z kaźde- 
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go próznego słowa potrzeba będzie: +zdać. rachó- 
uek; że ćlióćbyśmy Żyli naylepićy, czynimy prze- 
cież to tylko, co należy, sługami przeto nieużytecz- 
nymi iesteśmy (Łuk. 47, 18.) i 
67 tychto przyczyn tewoZa sobą, przed śmier-- 
cią naylepsi nawet chrześcianie, tem. bardzićy , że: 
pod ów czas nie mami duż człowieka więcóy, a- | 
ii własna miłość ; ani "widoki; świata i -pożądli= 
wości ciała , ale sumienie , religia, odzyskaią na- 
zad całe panowanie, człowiek sam siebie pod ten 
czas bezstronnie ocenia; osadza, mim się „sprawiać 
pocznie przed sędzia sprawiedliwym, badaczem 
nayskrytszych serca! tayników. = a vois fo 
Po sadzie bozym odniesie dusza każdego w- 
mićraiącego dobre lub złe, według spraw, 
według swych uczynków w. ciele. (2. Ror. 5..k1.) 
Prawdziwie: cnotliwi, co w stanie taski, zeszli. z te- 
go świata; co krew za. wiarę przelali;. co, nie ma- 
ia nic do wypłacenia, ida natychmiast do nieba, 
iak się z dusza Łazarz a.stało, którą natychmiast 
po śmierci aniołowie na łono Abrahama zaprowa- 
dzili; (Euk. 16) ialesię «stało z łotrem nawróco- 
nym, do którego powiedział Zbawiciel:,4apraw-. 
de powiadam „tobie: dziś ze mną bę- 
; dziesz wraiu,(Eul:95. 49.1094: 3 i 
"fu iuż radość dobrych będzie zupełną. Tćy 
im nikt iuż nie wydrze. < Cieszac ; się ma. zawsze 
z Bogiem z barankiem i.z duchami . świętcmi, u- 
staiweznie będą Boga chwalić. (Obiaw: 40.) Bóg 
któergo tutay iak przez zasłonę: poznawali po czę- 
ści, a po części zgadywali. tylko ,: będzie. . przez 
ich tak poznanym -iak gdyby oczyma na twarz 
lego patrzali (1. Hor. 15; 42.) Bóg będzie ich 
Bogiem, będzie dla nich wszystkićm(1. 
Kor. 15. 18.) zaspokoi wszystlie ich „oczekiwiania, 
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nadzieie , pragnienie , wynadgrodzi , ich prace, 
mozoły , cićrpienia sowicie udzieleniem szczęśli- 
wości, któréy ani oko widziało, ani ucho słysża- 
lo, iaka w niczyiim rozumie nie postała. (1. Itor.) 
1, 9.) Ta radość, to wesele, te gody baranka , 
ta wybranych chwała będzie iuż dziedzictwem na- 
szém mnieskazitelném i nigdy niezwiędłćm: (Piotr. 
I. 4.) Niebo i ziemia przeminą, ale chwała ta 
nieukończy się. Przeto i Paweł ś. co się tyle sa- 
dów Pańskich lękał, co był niezgruntowanéy po- 
kory, zważaiąc to wszystko mówi o sobie: Pra- 
gnę bydź rozwiązanym, aby bydź 
z Chrystusem. (2. Kor. I. 28.). 
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O ukaraniu dusz doczesnémi wiecz- 
ném w Zywocie przyszlym. 


Dusze złych oddzielone na zawsze. zostana 
od dobrych, wyłączone będą na zawsze 
od Boga i od niebieskiego królew- 
stwa (Mat, 5. 25.) skazane na ogi eń pie- 
kielny, (5, 22) na ogień wieczny, zgotowany 
czartu i Aniołom iego (25, 41.), na mękę wiecz- 
ną (25, 40), ńa więzienie, gdzie panuia płacz i 
rozpacz (8. 12,) z powodu utraty dobra nieskoń- 
czonego przy tylu podanych sobie w tóm Życiu 
latwosciach  osiągnienia szczęśliwości. Tym du- 
szom robak zgryzoty wiecznie doymuie (Mar. 9, 
^^.) prócz niewypowiedzianych mak, przez u- 
palenia płomieni, przez pragnienia beż żadnćy o- 
chłody (Łuk. 16, 45.) srodze doyniniących. 

Wyraźnie o naynieszczęśliwszym stanie po- 
ępionych ostrzógał Chrystus swych*' uczniów; 
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wielorakie oń im podał środki do uniknienia pie- 
kła, a otrzymania nieba. Chcesz wniiść do 
żywota choway przykazania (Mat. 19, 
17) Wićrz i day się ochrzcić. (Jan. 3. 
15.) Pełnii uczynki miłosierdzia. (Mat. 
23, 59. Odpuść winowaycom. (6, 15.) 
Lgrzészy wszy pokutu y (Łuk. 5, 52.) Wy- 
raźnie podał on nam do wiadomości, które u- 
czynki oddalaia ludzi od żywota wiecznego (Gal. 
5. 52.) co wszystko ia$niéy poznawamy z Juda- 
sza, z bogacza nieużytego, Heroda i  Faryzeu- 
Sad zguby. 
Między stanem dusz błogosławionych , a 
tych, co sa potępione, wyznawał kościół zawsze , 
idąc za pisaném i niepisanćm. Chrystusa slowdin? 
stan pośredni dusz tych, które ztad nie zeszły 
wprawdzie w łasce zupelnéy i zupełnie nie- 
zmazanemi przed Bogiem swym nie 
stanawszy (Obia..21. 27.) miłosierdzia, ódpu- 
szczenia i pokuty potrzebuią w Z y wocie drugim ; ; 
ale téZ z złoczyńcami, zgrzósznikami zatwardziate- 
mi porównane nigdy bydź nie moga. Już w księ- 
. gach Machab. (2. ks. 12, 43, 40. 9s powiedziano. 
Święta to iest myśl i zbawienna mo- 
dlić sie za umarłe, by byli rozwiazani 
zgrzéchów swych. Téy nauki nie zganił 
Chrystus Pan, o vszém potwiórdził ią zapewnia- 
lac nas, Ze sa grzechy, co ani na tym Świe- 
cie ani na drugim odpuszczone nie bę: 
da (Mat. 12, 52.) Paweł zaś 4. pisząc do Ty- 
moteusza z m ? I. 10. 18), Ze za zmarłego O- 
uezyfora modli się, aby mu Pan dał zna- 
leść miłosierdzie w ów dzień. 
Takiéy różnicy w ukaraniu dusz więcćy lub 
mnićy występnych nie tylko się doma sprawie- 
Zesz. IV. ; T 
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dliwość Boska z miłosierdziem połaczona, ale tal- 


że wielka liczba osób, które schodzac ztad mie, 


są w prawdzie nieba godnemi, ale przecież na 
wieczne nie zasluguia odrzucenie. Dla tegoto i 
Molan do Bossueta ieszcze był napisał, (T. l. p. 
90.) iż część Protesiantów na wyznaniu Augsbur- 
elim p. 45. sie opiéraiac, modlitwy za zmarłych 
pochwala ; za nich modli się. W Anglii zaś do- 


syć iest dziś nadgróbków, w których prosza prze-' 


chodzących o westchnienie. Zydzi zaś modla się 


dotad za dusze nieboszczyków po cmentarzach. Co 


wszystko ożywia bliźniego miłość, nadzieię w nie- 
śmiertelność, wiarę w sady Boga sprawiedliwego 
utwiérdza, zaléca nareszcie potrzebę uczynków do- 
brych i chwalebnego żywota. * Ss 


* To co się do tąd mówiło o zacności nieśmiertel noci 


dusz naszych, i o stanie ich w wieczności, według 


Jezusa Chrystusa nauki, okazuie wyższość naszéy wia- 


ry nąd wszelkie nowszych i dawnieyszych mędrców fi-- 


lozoficzne systemata. Naukę o niebie, piekle, czyśćcu 
króciuchno się ta tym czasem przełożyło. Do uzupeł- 
nienia ićy należałoby wytoczyć to ieszeze, co obiawie- 
mie nasze zawiórz w sobie o przemienieniu ziemić à 
nieba tego a o utworzeniu nowych, o zmar]wychwsta- 
niu pawszechném o połączeniu się dusz wszystkich 
z ciałami własnemi, o sadzie całego rodzaju ludzkie- 
go, o zdaniu panowania nad kościolem Oycu swemu 
przez Jezusa Chrystusa. Lecz o tych przedmiotach, ie- 


żeli Bóg życia dozwoli , da się kiedyś wykład obszér- | 


nićyszy, maigc wzgląd na watpliwości i zarzuty , iakie 
się w téy mierze słyszeć daig. Teraz nam na tém do- 
syć, iż Jezus dopiéro dał nam należycie poznać wiel- 
kość i zacność dusz naszych ; iż nas o wierze o uie- 
śmiertelnosci ugruntował; Ze nas oświćcił . naylepiéy 
względem tego, iaki los czeka na nas w wieczności. 


Myśli niektóre ż $ Chryzostoma 

przeciwko tym, co przeczyli niebo, 

piekło, a nawet Rie nde rtóln o:ć6 
samę. 


Są tak oziębli, tak głupi ludzie, co teraZnieyszych 
tylko pilnuiąe rzeczy, bredza nierozsądnie: Bę- 
dę dostatki zgromadzał; będę szu- 
kał stołu dobrego i rozkoszy; będę 
dni moich-zażywał. Weź sobie iutro, 
mnie day dzisiay. O nadzwyczayny nierozu- 
mie! Czém sie ci, co tak mówią , różnią od ko- 
zlów i wieprzów ? Prorok nie dozwala zwaé tych 
ludźmi, co do żon cudzych r2a; (Jer. 5,8.) któż 
nas zechce obwiniać, że tak mówiących : mieć 
będziemy za kozłów, wieprzów , osłów, głupich, 
gdy za watpliwe maia rzeczy, które są pewniey- 
sze od tych, na które patrzamy. Jeżeli nie chcesz 
komu innemu dać wiary, przysłuchay się przy- 
przynaymnićy szatanom , gdy sa dręczonemi. * Gi 
bowićm, którym tyle na tóm zależy, by nas w le- 
nistwie . Baa by nam boiaźń piekła odiaé, nie 
chcącym wierzyć, Ze iest piekło, wśród wrza- 
sków i narzekań, gdy są udręczeni, opowiadaią a 
piekle. 

Lecz któż z pieka powrócił i o- 
znaymił o niém? Ale przyszedłże kto z nieba 
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* Odwoluié się ta Chryzostom do szatanów, którzy. przez 
exorcystów na imie Jezusa zaklęci, wyznawali, iż on 

i jest Synem Bożym ; Że czarci i potępionych dusze do 
piekła są skazane na wieki. (Porównay Apolog. Terlul- : 
liana N. 25,) 


z oznaymieniem, iż Bóg utworzył wszystko. Zkad 
" rż ie c . > " Mi 2 = " x 
o tem wićmy, ze iest w nas dusza? Gdybyś te- 
mu tylko dać chciał wiarę, co widzisz lub sły- 
szysz, wszelką prawdę musiałbyś zniweczyć , rze- 
czom nawet widzialnym nie dałbyś wiary; bo i 
w tych pomylić się nieraz oczy moga dla odle- 


łości przedmiotu , dla stanu powietrza, dla ZWIYÓ-. 
, P , 


conćy uwagi naszćy gdzie indziéy, lud wśród 
gniéwu albc zmartwienia. Przy $wietle wiary i 
pism bożych iest dusza nasza w stanie sądzić na- 
leżycie o naytrudnićyszych przedmiotach. A prze- 
to nie oszukuymy siebie samych przez ospalstwo 
lub złość, nie przysparzaymy sobie ognia teZszego 
przecząc nayświętsze prawdy. Uwaź proszę, do- 
czego twe zmićrzaią bluźnierstwa; iak niweczą 
wszelkie rozsądku i sprawiedliwości zasady. 

.. Uwaz proszę tylko, co się w twym własnym 
dzieie domu; A przyznasz mi, iakie niedorzecz- 
ności utrzymuiesz. Choćbyś sam był bardze okru- 
tnym, nieludzkim, owszóm sroZszym nad źwić- 
rze dzikie , umiéraiae nie chciałbyś pewnie wier- 
nego twego sługi zostawić bez nadgrody; owszém 
to mu w pieniądzach, tò w innych rzeczach u- 
dzielasz, co możesz, to do przyszłego udaiesz się 
dziedzica, by przezeń został wynadgrodzonym. 
„Jeżeli zaś ty , co złym iesteś, masz tyle ludzko- 
kości i dobrotliwości dla swego sługi, Bóg, dobroć 
owa niezgruntowana , łaskawość niewysławiona, 
czyż bez nadgrody zostawićby mogła swe sługi: 
Piotra i Pawła, Jakóba i Jana, którzy codzieńnie 
dlań głód, więzienia i plagi znosili, tonęli, źwie- 
rzętom byli porzucani, na śmierć wydani, tyle 
niezliczonych ucisków ponieśli? . . . Pan sluge, 
wódz Zólnierza, każdy czeladnika swego , wynad- 
gradza, iak może: tylko Bóg ieden swoim po tyłu 
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znoiach i pracach naymnićyszego nie wyswiadezyl-' 
by dobrodzieystwa; owszém owi sprawiedliwi me- 

Zowie, co się w zawodzie cnót wszelkich odzna- 

czyli mieliby takiegoż doznawać losu, iak porub- 

ce, mężobóyce, rodziców zabóyce, gwałciciele 

grobów? Jakaż tu słuszność byłaby? Jeżeii po 

zgonie żywota tego nic na nas daléy. nie czekalo- 

by, a więc naygorsi i naylepsi będą w tymże 

stanie, owszem nie w iednakim nawet, bo źli 

zażywali tutay pokoiu, w czasu;, Apostołowie zaś 

zostawali w uciskach i karach. Któryż okrutnik, 

który tyran dziki obchodził się z sługami i pod- 
danemi swemi podobnie? A więc widzisz, iakie 

* niedorzeczności z rozumowania twego wyplywaia! 

A ieżeli nie zkadinad, — ztad przynaymnićy day 

się przekonać, porzuć błąd tak gruby, chwyć 

się cnoty, a poznasz, że żywot nasz doczesnego 

tego życia obrębami nie iest- zakréslony. Jeżeli 

ci zaś kto powić: Któż ztamtąd wrócił i. 
to wszystko oznaymil? odpowiedz 

mu: Zaden z ludzi! Ale takiemuby też wiary 

nie dano, rozumieiąc, że przydaie. Pan atoli 

wyższy od Aniołów, dokładnie oznaymił nam 

wszystko, Na cóż nam tu człowieka, gdy ten, 

co karze, codzień na nas woła, iż piekło zgoło- 

wał; iż królestwa niebieskiego udziela? 

Patrz iak dla ciebie rozciągnął niebiosa, roz- 
świecił słońce , ziemię utwićrdził , rozlał morza, 
powietrze: roztoczył wszędzie, ustanowił bićg księ- 
zyca, urządził na zawsze pory roku? Widzisz, 
iak ziemia , wody, lasy, góry, role, sady, wy- 
daia dla nas obficie rzeczy tyle ku życia wygo- 
dom! Jakże patrząc na to wszyssko, śmiałbyś rzéc, 
iż ten co tyle dla nas poczynił, przy zgonie Zy- 
ĉa porzuci nas, zostawi w ziemi wraz z osły , 


wioprzami, obsypawszy nas tylu dobrodzieystwy 
i porównawszy nas z anioły? Cóż nad toz rozu- 
mem bydź może niezgodnieyszego? Choćbyśmy 
milczeć chcieli, kamienie mowić to będa, bo ta 
iest rzecz a > nad same słońca promienie. 
(Mat. hom. 15, 8, 

Jezeli (przéczae pies do milosierdzia 
sie udawasz, na słuszność ina sprawiedliwość 
boska chciéy pamiętać. Niech kto miota przeciw 
dobroczyńcy swemu obelgi; niech mu krzywdy 
wyrządza , taki według wszelkich ustaw , według 
ludzkich nawet , ponosi za to karę. jeżeli zaś kto 
Boga, który nie odebrawszy od nas wprzód nic 
dobrego, tysiącznemi nas obdarzył łaskami,- syna 
nawet. swego "do nas zesłał, aby nas do nieba do- 
prowadził — nietylko śmić znieważać, ale znie- 
wagi te powtarza codzieńnie, iakże on może bydź 
godnym  odpuszezenia? (Hom. 8. na l. 1. do 
Kor.) 
Lecz mówisz: Dobrym iest Bóg! 
A więc próźne to tylko będa słowa: sąd straszli- 
wy, rzóka ognista, więzy wieczne, grube, cie- 
mności , zębów zgrzytanie, robak iadowity? To 
więc nie doznał kary bogacz, co Łazarzem był gar- 
dził, ani panny od oblubieńca odrzucone nie zo- 
stały ? To więc ci, co Chrystusa nie posilili, w o- 
gień wieczny czartu zgotowany ` mie-póyda, ani 


Aéz odziany w szatę brudną nie póydzie na zgubę,’ 


maiąc ręce i nogi związane? Ów także, co wymógł 
na swym towarzyszu “słudze gwałtem denarów 
sto, nie będzie katom oddany? Co zaś o porub- 
cach powiedziano (Mar. 9. 44.) robak ich nie 
umrze, ogień ich nie wygaśnie, nie 
Hesse wcale prawda? 
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Ale sa to groźby tylko ze strony 
Boga! Jakze śmićsz cos podobnego bwiérdzié 
i sądzić według siebie? Ja ci dowiodę rzeczy wca- 
le przeciwnych, z tego co Bóg powiedzial, z tego 
co poczynił. Jeżeli nie chcesz dać wiary przyszłości, 
awiérz dla przeszłości, Ze to nie sa słowa 1 pogróżki sa- 
me, Któż tozgiemię zalał był wodami; kto cały prawie 
rodzay nasz zatopił i był zgładził? Któ strzały o- 
gnistemi spalił Sodome? Ito woysko cale  Egip- 
cyan zatopił? Hto odrazu cale 70,000. dla grzé. 
chów Dawida powietrzem był wygubił ? Czyliż 
tych i innych podobnych tym rzeczy wielu Bóg 
nie poczynił? i 


Po przyiściu nawet łaski ileż to ucićrpieli 


Żydzi, których niewiasty iadły własne swe dziat- 
ki; których wyginęło tyle z głodu, od miecza, 
na wygnaniu, według tego, co był przepowiedział 
Chrystus: Będzie ucisk, iaki nie był od 
poezatku, ani będzie. (Mat. 24, 21.) Wi- 
dzisz i teraz, iak iedni grzósznicy od głodu wśród 
chorób gina gwałtownych, iak ponoszą nędzę i 
niedostatek wszystkiego; drudzy zaś grzćsznicy 
w Życiu tém nie doznawaia kary! Także więc ie- 
dnych karze a nie karze drugich? Gdy tu ka- 
rze, chce, abyście wierzyli w kary i groźby jie- 
go. Gdy tu nie karze grzészników , zostawia nam 
czas do pokutowania. Nie wszystkich grzószących 
uciska tutay. karami, byśmy wiedzieli, że sąd 
czeka. Powiédz mi bowićm, czy każdy łotr, zlo- 
dzićy , mężobóyca, podpalacz bywa tu schwytany- 
ny, czy żaden nie umićra w przód nim karę od- 
niesie? Zapewne Że niektórych chwytaia tutay, 
lecz drudzy umićraia, kary nie poniosłszy. Tak 
"więc z tych, co zostali schwytani i ukarani po- 
znaiesz sprawiedliwość Boga, tak i z tych co ża- 
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dnéy za swe zbrodni nie-odnieśli kary, ucz sie 


wiary w sąd przyszły. Karze Bóg iednych, byśmy 
nie ufali, iz nam bez kary uyda zbrodnie, a prze- 
to pokutę czynili, iak sam powiedział Chrystus o 
tych, których zwaliwszy się wieża, pobila (Łuk. 
19. ^.) Rozumićcie, że ci sa większemi 
grzésznikami nad innych! Nie, powia- 
dam wamlLecz ieżeli pokuty czynić nie 
nie będziecie, wszyscy razem pogi- 
Bible UX cn 

Lecz mówisz: Dlaczegoź mamy bydź 


karani na wieki, gdy grzéch nasz. 


trwał tak krótki czas? Jakim atoli prawem 
ten, co iednéy chwili mężoboystwo popełnił, ska- 


zanym bywa na kopanie w ziemi, na galery, na. 


wieczne więzienie , albo na śmierć? Oto tknie- 
tego paraliżem przez lat 58. Bóg był złożył cho- 


oba (Jan. 5, 14.) auzdrowiwszy go rzekł: O toś. 


sie stał zdrowym, niechcićyże ` gré- 
szyć więcćy, by ci się co gorszego nie 
stało. Gorszego, to iest kara nie maiaca koń- 
ca, kara, którą Chrystus Pan inna raza bliżćy o- 
znaymuie, (Mar. 9,44) robak ich nie umić- 
ra, ani téZ ogień ugaśnie. Poyda ci do 
wiecznego żywota, oni zaś na mękę 
wieczną. (Mat 5. 26.) 

Nie mówię ia tego ku przyprowadzeniu 
grzésznika do rozpaczy, ale chcąc go uczynić o- 


strożnićyszym nie chcacinu schlóbiać, nie chcąc go - 
przyprawić o zgubę. Dlaczegoz bowiém grzósząc . | 


stawasz się winnym kary wiecznéy? czyliż ci te- 
go wszystkiego nie zapowiedział Chrystus, czy ci 
nie groził tém wszystkiém, czy cię nie przeraził? 
trwogą? Czyż dla uratowania twego nie poczynił 
rzeczy niepoliczonych? Czyli ci na chrzcie wszy- 
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atkiego nie darował? czyli nie dodaie ci pomocy 
do pokuty i tyle dróg, iakiemi pożyskać możesz 
grzechów odpuszczenie ? Słuchay, co powiedział: 
Jeżeli bliźniemu odpuécisz, odpu- 
szczę ia tobie! Grzóchy twe iałmużna- 
mi oku puy (Dan. 4. 25.) Wszystko zaś to czyż 
są tak trudne rzeczy? Celnik rzekł: Boże badź 
miłościw mnie grzésznikowi, i od- 
szedł usprawiedliwiony. (Łuk. 18, 44.) 
Niechay więc ci, co się dotąd przeciwili téy 
prawdzie , upamietaia sie ; niechay nasladuia Ni- 
niwilów, co zasłyszawszy o nastapić maiacéy mia- 
sta zgubie, westchneli, przy wdziali się worem i 
gniéw przebłagali. Ty zaś, co $miész gardzić tak 
strasznemi rzeczami , patrz, byś przeciwnie nie- 
wyszedł. Nie wiész co uczynił Chrystus? Jak 
jednego z łetrów do żywota w prowadził, dru- 
giego zesłał do piekla ? Jak dozwolił, by sie po- 
wiesił zdrayca, a resztą Apostołów do chwały 
QOyca doprowadził? A przeto nie omamiaycie was 
samych , stuchaiac czarta. Jeżeli bowiém  sedzio- 
wie, nauczyciele, panowie, poganie sami dobrych 
powaZaig, złych karżą, iakzeby Bóg nie miał po- 
siępować podobnie í ? Ci, co tutay kary za popeł- 
nione zbrodnie lękaia się od sędziów , iakżeby 
mogli tę boiaźń porzucić, i rozumieć , że pie- 
klu nie popadna, choć złości nie zaprzestaną, ani' 
niedowiarstwa, ani rozpusty, ale odziedziczą ie- 
szcze lrófestivd 9^ Pokiż więc z rzeczy tyle po- 
ważnych igraszki sobie będziemy stroié? Zaldi- 
nam was przeto, odrzućcie zdania te bezbożne , 
 nabierzcie boiaźni pańskićy, drzyicie na pielda 
wspomnienie | Wszyscy naymilsi wiedźmy ŚR 
chrześciański , żywot umiarkowany, miłosierny , 
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przy łasce, Pana naszego Jezusa Chrystusa otrzy- 


mamy, lwólestwo, (Do Rzym. hom. 25.).' 
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VEA CLASS ON ù 
Zamknięcie materyi caléy. 


(i; Otóżi ten przedmiot daie nam poznać, o ile wyż- 
szą iesi mądrość chrześciańska nad mądrość lu dzi 
świeckich, mądrość boska nad mądrość filozofów | 
Nayzawołańsi mędrcy greccy 1 rzymscy nie poznali 
tak.doldadnie, ial: prościeysi nawet chrześcianie, ant 
boskiego. dusz początku, ant przeznaczenia ich wy- 
sokiego, ani wartości ich nieskońezonćy, ani przy- 
szłości naszćy, ani miłości Boga niewypowiedzia- 
néy względem nas. Ci, co naylepiéy o duszy trzy- 
mali, mieli ią, za cząstkę ducha bożego, mieli ia 
za nieśmiertelna ; ale iak słaba była w téy mie- 
rze ich wiara, jak ciemne, iak niepewne wyo- 
brażenia, względem naszego stanu w wieczności | 
Wiara ich słabo bardzo do dobrego mogła wolę 
skłaniać. Pospolicie mniémali poganie, że. dusze 
ludzkie wzięte;z piekieł, cialom są za karę na- 
dane; że z tych przechodza do ciał zwiérzecych 
dopóty, dopóki się nie oczyszczą wcale i nie sta- 
na godnemi wrócenia do Boga. Pospolicie brali 
poganie Boga za duszę. świata powszechną, do 
któréy. spływać dusze wszystkie miały. Z rozu- 
mnemi iestestwy kumano więc pospolicie, głupie 
zwićrzęta, nie wstydząc się konia i wołu czynić 
ludzi bratem, poczém się téz złych narowów 
tychże naśladować nie wstydzono. „Dowód o nie- 
$miertelno$ci z rozumu samego iest i tak 
nader trudny. Sam Cycero. Tus. I, 11., ta ze- 
znale, gdy wprowadza słuchacza szukaiącego prze- 
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konania względem nieśmiertelności , a odesłane- 
go przez ‘siebie do czytania Feddna ` Fartydzieć 
ła w. téy Jnateryi, tak mówiące róa Czyta 
łem*te 1i nerd zr nie icm, ial 
sie to dzieie; dopóki czytań, czwię; 
Żem przekonany, lecz gdy ksią żlęę: 
na bok odłożę i rozmyślać poczy- 
nam, znowu. zapadam w Eu (238 


e ao rzy 8 ipo m fak przy 
dzisieyszym . materyalizmie d musialy wszystkie 
: szlachetne uczucia zniszczeć, aZ Syn boży przez 
A swoię oświćcił i przekonał świat o tém, 
bet dust mężczyzny i niewiasty od 
daga wprost biorace swóy początek, 
wartości sa nie skończonóy; Ze Syn 
boży przyszedłszy na^$wiat ten, 
wskazał im doge niezawodna do 
Boga, do dziedzictwa, do Ooyezyzny, 
do domu O yca; oczyściwszy ie poczynił z lu- 
dzi, co byli: syna gnióćwu, synów: "łaski, z sy- 
aw zalracenia , synów bożych. Żadna tiota: 
-fia nic podobnego nie nauczała. o człowieka 
godności , wartości; żadna go nie dźwignęła tak 
- dzielnie z upodlenia , ani mu podała tyle pa- 
nowania nad  poZadliwosciami i nad grzósznóm 
iego ciałem. — 

-- Nauka Jezusa Chrystusa o duszy E ees za- 
cności i nieśmiertelności uzbroila chrześciany 
w męstwo, w  cićrpliwość wśród ucisków, 
wśród  niedośtatku ,  wpośród wzruszeń i nie- 
pokoiów. . Ona złagodziła umysly, nauczala do- 
broczynności i przebaczenia nieprzyiaci iołomi 1 prze- 
śladowcom ;.dla obfitéy zapłaty czekaiącćy na 
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dobrych w niebiesiech, z którą w porównanie 
iść nie mogą Żadne ciérpienia na ziemi, bo ona 
przechodzi wszelki pomysł ludzki; bo zaspokoi 
na pad wszelkie oczekiwania i pragnienia na- 
sze : 1 


Dokończenie rozprawy o zacności i nieśmiertelno- 
j ; ści duszy naszéy. 
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Dokończenie rozprawy o modlitwie. 


$..2. 


I2 prośby nasze od Boga bywaia wy- 
| słuchanemi. 


, 


Modlitwa w nay$cisleyszém znaczeniu , sa to 
prośby do Boga, wyrażaiące pragnienie nasze 0- 
siagnienia naywyZszego dobra, wyrażaiące poko- 
rę i poddaństwo nasze względem Boga, wyrażaią- 
ce ufność nasze w nim pokładana, wpływaiące 
na myśli, uczucia, chęci i postanowienia nasze, 
maiące kształt rozmowy z Bogiem, czyli odezwy 
do Boga. Zwykle przemawiamy do Boga w spo- 
sobie próśb; ponieważ. ten sposób przemawiania 
iest naystosownieyszym do wyrażenia naszćy pod- 
ległości i zawisłości od stwórcy, ponieważ nay- 
mocnićy działa na umysł i serce nasze. Nie dla 
tego się zaś modlimy, ażeby Bóg nasze potrzeby 
i życzenia poznał, ażeby go prośby nasze poru- 
szyły i do udzielenia nam pomocy skłoniły; nie 
dla tego, iakoby upokorzenie nasze przed Bogiem 
przyczyniać się do iego wielkości i szczęśliwości 
mogło , lub iakoby on domagał się po nas mo- 
dlów, iako powinności, że tak powićm, pańszczy- 
znianćy sobie. przynaleZnéy. Bóg bowiém iak zna 
nasze potrzeby lepiéy, niżeli my sami, tak za- 
wsze gotów iest udzielić nam tego, co do nasze- 
go służy zbawienia, nie trzeba go dopićro przez 
westchnienia i ięki do łaskawości nakłaniać. Lu- 
dzie nawet uważaią to za rodzay iakieysi podło- 
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Śri Ze strony pomocy polrzebuiacego, gdy on iéy 
płaczem, skomleniem, gwałtem wymódz usiłuie, 
maia to za,pychę i próżność ze strony pomocy 
udzielaiącego , ieżeli się próśb i zebrania” konie- 
cznie domaga. Przez modlitwę nareszcie do więk- 
szego  uszczęśliwienia „Boga nie możemy sie 
przykładać; on bowiém iest przez sie nieskończe- 
nie doskonałym , wielkim , błogosławionym ;: dego 
chwaly i sczęśliwości ani przymnoZyé , ani ulaé 
nikt nie zdoła. Dla tego więc tylko modlimy się, 
Ra żądania „ka „dobra „daywyższego s ha 


ili, ; poinoZyii tak dis 
wienne uczucia w dęba naszych. Czynić tes 
dy prośby do Boga, lest tóm samém 
naszym.o bowi azkiem; z tych 1éz to Przy 
czyn Bóg się ich od nas "domaga ; dla tego téz: 
to Spodziéwa my się, Ze prośby i modły nasze: 
przyiemne beda Bogu, że będą od m AE = 
Eo = +34 
Ten wyldad istoty” „modlitwy proszacéy pi 
smo $. stwiérdza, oznaczaiac pragnienie. dobra | 
naywyższego, "pokore T ufność w Bogu iako ista-- 
ine przymioty modlitwy; każe mant * "bów ićm 
»szukać nayprzód krolestwa bóżeg” od 
sprawiedliwości iegó. " (Mat. 6. 52.) Przy 
kazuie nam: szukać có w» górz: e, miłować: 
rzeczy, co sa wgórZze,nle te t gi na żie- 
m i. GET s 3.1 -0. ) Modlitwa „zaś pańska, ów wzór: 
wzniosły ludzkich modłów, przez Chrystusa: nam po- 
dana, rozpoczyna się od tego: Święć się imie two- 
ie. Przyidź królestwo twoie. Bądź wo- 
latwoiaiako w niebie tak i nażiemi. 
(Mat. 6. 0. M1.) Wszędzie zaś pismo ś.: przypo- 
mina nam, iż od oga zaw iśliśmy ; wszędzie” 
pobudza nas do pokory, mówiąc: wsz elki da- 
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tek dobry i wszelkidar doskonaly 
z wysoka iest,zstępuiacy od oyca świa- 
tto sci (Jal 1. 17.) Sa masz, czego byś 
niewziął?'(L Korit. 7.) nie ute eśmy 
dostateczni sami z żabie co myśleć ia- 
kosamiz siebie, ale-dostateczność 
nasza z B oga iest (II. Kor. 8. 5.) Pobudza 
nas do ufności, gdy nam przykazuie , modląc 
się mówić do Boga: Oy cze nasz! (Mat 6,, 7.) 
gdy uczy i£ wszystko, o cobyámy pro- 
sili w modlitwie wierzac,otrzymamy.. 
(Mat. 21, 22.) a kto watpi, podobny iest 
falom morskim, które wiatr wzrusza 


iw te i w ową unosi strong; przetoż 


niech taki czlowiek nie mnićma, aby 


co miał otrzymać od. Pana. (Jak. 1, 6-7.) 


Toż pismo Boże nie w tym-zamiarze , modlić, się 


: rozkazuie , byśmy Bogu: nasze potrzeby poznać 


dali, on bowićm wić, czego potrzebuie- 
my, pierwéy, nim go oto prosimy; (Mat. 
6. 8.) ani dla tego, aby go do, łaskawości. pobu- 
dzić; on bowiém nas piérwéy umiłował 


(I. Jan. 4. 19.) ani téz dla nadania mu przez 


, modlitwy nasze iakowćyś korzyści, on bo wiém 


rękoma ludzkiemi nie bywa chwalón 
potrzebuiąc czego, gdyż sam da wa ży- 


wot wszystkim i dech i w szystko. (Dzieie 
Apost. 17, 25.) 


R aia więc iest praw dziwa istota, taki bydź 
ma modlitwy” proszącćy duch , taka natura; wy- 
kład i rozumienie to opićra sig na wyrokach rozu- 
mu i pisma ś. Prośby i modlitwy nasze do Boga, 


ieżeli są prawdziwe , muszą bydź połącze ne z u- 


sinóm dążeniem do cnoty; maia bowićm za 
podstawę pragnienie dobra nay WYŻREBA i śród- 
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ków 'osiągnienia- tegoż. Osidgnienie zaś dobra nay« ` 


wyższego iest nie tylko dziełem Boga, ale dzie- 
łem także naszém. Cnota powinna bydź w części 
skutkiem także woli i duszy .naszéy, powinna 
bydź także dziełem, zasługą naszą, dla czego środ- 
ków pewnych ku pełnieniu cnoty, ku utwierdze- 
nia się w nićy szukać i sumiennie ich używać 
powinniśmy. ME ris Bu 
Jeżeli więc dobra naywyższega szczérze pra- 
gniemy , powstaie w nas przedsięwzięcie dążenia 
ze wszystkich sil. ku osiagnieniu tegoż , a gdy. mo- 
dlitwa o tém pragnieniu dobra naywyższego $wiad- 
czy, ieżeli iest modlitwą w . prawdzie, ożywiać 
w nas będzie silnie pragnienie cnoty i wiecznćy 
szczęśliwości, a zatóm i przedsięwzięcie , byśmy 
cala działalność naszę ku osiagnieniu oboyga obrócili. 
Inaczéy modlitwa, która ma bydź wyrażem uczuć du- 
szy wewnętrznych sprzeciwiałaby się im, byłaby fał= 
szem tylko i obłuda; byłaby. modlitwa;,- którą 
zbawiciel potępia, gdzie-się Boga ustami 
tylko wielbi, serce zaś dalekie iest 
od niego. (Mat. 45 8)Nie ten ieszcze, któ- 
ren mówi: Panie! Fanie! wéydzie do 
„królestwa niebieskiego, ale ten, któ- 
ren czyni”wolę Oyca, który, iest 
w niebiesiech. (Mat. 7. 2h.) Czyste po- 


winniśmy podnosić ręce bez gnićwu. 


i bez sporów (L Tim. 2. 8.) powinniśmy 
przebaczać nieprzyiaciołom naszym, 


E 


ieżeli przebaczenia Boskrego doste- 


pić chcemy, (Mat. 6, 12.) To iest nabo- 
Zeństwo czyste i niepokalane u Boga 
i Oyca, nawiedzać siéroty i wdowy 
^w uciskach ich, a siehie zachować nie- 
zmazanym od tego.świata. (Jak. 1, 1.) . 


V 


Srodki ku. osiagnieniu dobra naywyższego al- 
bo takie sa, co nas wprost doprowadzaia do do- 
bra naywyższego, do cnoty i do prawdziwéy szczę- 
śliwości ; albo sa takie , które się ubocznie tylko 
do tego przyczyniają, przez dobry użytek, iaki 
z KOR czynimy. Dobro naywyższe i środki wprost 
do niego wiodące zowiemy dobrami ducho- 
wnemi. Dobra duchowne więc sa dla nas: do- 
bry, z prawem boskićm zgodny myślenia i dzia- 
łania sposób, i szczęśliwość, która na tćy. ziemi 
ztąd, iako rodzay nadgrody wynika : spokoyność 
n. p. sumienia, i zapewnienie sobie boskiego. u- 
podobania. Ze strony Boga: odpuszczenie grzóchów, 
udzielenie łask do poprawy i pełnienia cnoty nie- 
zbędnie potrzebnych, szczesliwosé wieczna iako na- 
stępność zasług naszych, które przy pomocy ła- 
"ski boskićy są wykonane , które są oraz łaskawo- 
ści boskiéy. darem. Te więc dobra duchowne po- 
winny bydź przedmiotem ‘naszych pragnień, osno- 
wą naszych modłów. Ale od na: zależy, by pra- 
gnienia takie połączone były z mocném przedsię- 
wzięciem, z usilnóćm dążeniem ku. otrzymaniu 
dóbr duchownych, modlitwa zaś sama by sie. 
środkiem do. wz:inocnienia i ożywienia  usilności 
nüszéy stała. Ile od. Boga „dobra te zawisły , poz 
winniśmy daléy Bogu, w polornéy. modlitwie na- 
sze przekładać prośby, nie iakobyśmy go do u- 
skutecznienia prośb naszych nakłonić dopićro przez 
modły chcieli do łaskawości, lecz ażeby przez 
to pobożny nasz umysł ku Bogu wyrazić. 

Łaski boskie albo zewnętrzne sa albo, we- 
Ea. Łaska zewnętrzna zawisła od zewnę- 
trznych okoliczności i stosunków , które nas bez- 
pośrednio do dobrego pobudzaią A zachęcaią , ia- 
ko to: nauka, napominania, przestrogi, 'oddz:enie 
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pokus, dobre przykłady i t. d, Łaska wewnę- 


trana iest to nadprzyrodzona moe boska, która 


pozmanie' nasże óświóca , a wolą. porusza. Bez tóy 
łaski nie nawet pomyśleć dobrego nie 
zdołamy, (IL* Kor. *5. 5.) ale wszystko 
możemy, ieżeli nasta łaska wzmacnia. 
(Phil. 4: 15.) Łaska wewnętrzna nie zbędnie nam 
lest po.rzebną do" pełnienia cnoty, do osiągnienia 
szezęśliwości wiecznóy. O tę łaskę wewnętrzna 


więc i możemy i powinniśmy Boga bezwarunko-_ 


wo prosić, poniewaź ona jest koniecznym warun- 
kiem osiagnienia dobra naywyższego. Łaski ze- 
wnętrzne zaś nie są wszystkie każdemu po- 
trzebne , możemy się pomylić w osadzeniu ich 
potrzeby dla naszego dobra. SA : 

Te więc łaski zewnętrzne nie powinny bydź 
bezwarunkowym przedmiotem naszych modłów , 


albowićmoco byśmy prosić mieli ial 


potrzebą, nie wićniy. (Rom. 8, 26.) ale 


Bog wić, czego pótrzebuiem y: (Mat. 6. 


8.) Dla tego nam Zbawiciel nie przylazuie w mo- 
dłach naszych prosić ^o" pewne środki do 
zbawienia, ale uczy nas w o gólności prosić 
6 pomnożenie wiary, cnoty, o dostapienie szczę- 
śliwości, o udzielenie potrzebnych do nićy środ- 
ków: Święć się imie twoie. Przyidź 
królestwo twoie. Badź wola twoia. .. 
Odpuść nam nasże winy.... Nie wodź 
nas na pokuszenie. Zbaw nas ode złe- 
go, (Mat. 6. 9, 15.) 4a 

.. Możemy my prosić Boga o dobra także do- 
czesne, t i. o to wszystko, co bezpośrednio 
ku otrzymaniu doczesnéy służy szczęśliwości, a- 
łe pośrednio , przez dobre użycie , do osiągnienia | 
tale szczęśliwości” wieezüéy prowadzi, n: p) on 
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zdrowie ,'0/ maiatek ,.o dobre imie, „oszącunek u 
ludzi i t.p. Te wszelako dobra przedmiotem amno- 
dlitw naszych ze, względu. tylko. na dobro; „nasze 
uaywyższe bydź powiany, ze. względu wpływa, 
ialki maia na. naszę cnote, na, wieczną paszę szczę- 
śliwość. W tym względzie są one polem: slużącóm 
«lo ćwiczenią się w cnocie, 0, ich. owies, nabycie 
słarać się nam należy. Do tego nas też Ewanielia 
pobudza , zalécaiac nam. pracowitość, oszęzędność, 
przezerność i t. d. (Jan. 0... 4, Mat: 10.10, Mat. 
45.) Wszelako chociaż. te «dobre . doczesnę „ slużą 
do pełnienia., enoty, .zwaZaiac je „ogólnie, nie 
wszystkie; przecież ' z, osobna , uważane,. sa ,honiecz- 
nie do tego potrzebnemi. Wszystko „wprawdzie do 
naszego udoskonalenia, do,maszego „dobra „posłu- 
żyć może, ale niektóre: okoliczności, więcćy;j nas 
do „dobrego pobudzaia :i zachęcają inne zaś wię: 
céy nam do dobrego. przeszkadzają, będąc, pole 
czone z rozlicznemi . przylrosciami, pokusami: Nie 
dlaiednego lepićy iest we względzie duchownym, we 
względzie, bawienia chorować a niżeli bydź zdrowym; 
ubogim zostawać, niżeli bogatym; pogardzonym, mi- 
żeli szacowanyin. Dla tego Ewanieliia przykaznie : 
zaprzóć siebie samego, dź wigać,krzyż 
s wó y. (Mat 16,,24.) Używać świata Lego, 
iakobyśmy nieiużywali: (I. Kor. 2,51.) 
nie każe nam. się tiroszczy(io t0o,.co- 
byśmy iedli, lub.czómbyśmy si Cup dlzi é- 


wali (Mat. 6. 25.) amaiac Zzywność,i.to, 


czóm sie odziać możemy,ma té ur pr Ze 
stawać, (I. Tim. 6. 8.) Możemy więc Boga 
prosić o dobra doczesne według nauki Zbawicie- 
la, który modlić się nam :przykazuie: Ghleba 
naszego powszedniego day nam dz i- 


siay (Mat. 6. 14.) .ale z tego tylko względu ZE 


dobra dóczesne potrzebne są do pełnienia na- 
szych powinności, że służą do' ćwiczenia się 
w cnócić ; prosić o nie zawsze powinńiśmy z zu- 
peiném poddaniem się pod wolę bo- 
ską, tego szukaiac tylko, tego pragnac , 6o Bóg 
uznà bydź dla zbawienia naszego, do naszéy po- 
prawy, do wydoskonalenia” naszego przydatném , 
choćhy to naszym * slłonnościom , 'i' życzeniom 
sprzeciwiać się miało. Powinniśmy modląc się iść 
za wzorem Zbawiciela: Nie moia, ale Two- 
ia niech się stanie wola. (Łuk. 22, 42.) 
Takie tylkó” prośby o dobra doczesne zgodne sa 
z prawdziwą ku Bogu pobożnością , i talie Bogu 
moga bydz'ptzyteńne.” .Ju9ng9vU0q- 5291 ol 

—. 'Poż więc nigdy Boga nie można prosić o u- 
dzielenie pewnych dóbr doczesnych, o oddalenie 
pewnych iakichsi nieszczęść ? Można (zaiste , bo i 
Chrystus modlit“ się: Oycze, ieżeli bydź 


może, niechay ten kielich ode ydzie 
odemnie. (Euk. 22,42.) i kościół modli sie nie 


raz do Boga” 'dészez lub 0 pogodę ;'6 dobry u- 


rodzay, 6 pokóy i t; ^Mozemy. więc prosić Bo- 


ga o szczególne iakie' dobra doczesne, ale zawsze 
pod tym waruiilićm:, ieżeli sie te' przyczynia da 
naszego dóbra naywyższego ,( zawsze '2'züpelném 


zdaniem się na wolę Boga. Należy tu "uważać, iż | 


w człowieku zmysłówa iest' natura i rozumna 
chrześciańska, a według tego podwóynego w nim 
rodzaiu pragnienia i żądania zachodzą. Chory ży 
czy sóbie zdrowia, rolnik pragnie dobrych Zniw; 
pragnienie to skütliem ^ iest ^ przyrodzonego 
pragnienia zmysłówóy szczęśliwości, i życze- 
nie to samo w sobie nie jest grzészném, gdy 
rozum i religia nićm kieruią. Jeżeli to pragnienie 
zmysłowćy natury naszéy w wierze i zaufaniu 
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Bogu ;przeldadamy., jeżeli w modlitwie. ratunlu i 
pociechy | doczesnéy u Boga, szukamy, i. to nie 
będzie, grzechem , owszem będzie 'to wyrażeniem: 
uczucia: zawisłości naszćy od Boga wyrazem ufno- 
$ci, iaka w nim pokładamy: Ale «na/ 'tóm nie do- 
syć; w. modlitwach bowióm naszych, powinniśmy 
przedewszystliém pragnąć -dobra „naywyższćgo , 
cnoty i szczęśliwości ;wiecznćy , powinniśmy po- 
kładać ufność w Boga: opatrzności ,. która rządzi: 
losami naszemi wedlug naymędrszych ale: niedo-; 
ścigłych swych żamiarów ; i zupełnie: oddać się 
na wolę: Boga: Prośby: więc 0; „rzeczy . zmysłowe 
należy doskonalić, należy. zawsze mieć cnotę . za. 
naywyższe -nasze: dobro, reszcie rzeczy, zaś tylko 
taką nadawać wartość , ieżeli one nasżę cnotę po-, 
mnożyć 'są zdolne. Jeżeli więc takiego dobra do-, 
czesnego żądamy , ZadáymyZ go dla tego tylko, : 
Że się przyczynia do osiągnienia dobra naszego. 
naywyższego. Czyli zaś którebądź dobro doczesne: 
ku osiągnieniu dobra maywyższego służy, albo się 
temu ' sprzeciwia, to tylko Bóg ieden. wiedzieć 
može:! Dla: czego prosząc Boga o dobra, doczesne ,. 
powinniémy całkiem polegać ma; iego. woli , „on. 
bowiém sam ieden wiedzieć: może , czyli te są: 
dla nas póżyteczne lub nam'-przeszkadzaią w zba-. 
wieniu. Modlitwa więc pragnienia zmysłowe, gru- 
be, grzószne, cielesne, przeistacza na, duchowne, 
rozumne , prawdziwie: chrześciańskie. Rzecz cała 
naylepićy: nam Chrystus okazał ,- modląc się do. 
Oyca. na górze oliwnóy: Oycze|! ieżeli to 
bydź może, niechay odeydzie ode- 
mnie ten:kielich.Natura ludzka, ciało , zmy- 
sły pragnely oddalenia , ulżćnia mak, atoli dusza 
nad ciało: wyższa szuka ulgi w modlitwie, z sy- 
nowsłtą ufnością zaniesionćy przed Oyca niebie- 


t 


skiego , przydając ieszcze: wszakże mie: ia- 
ko ia chcę; ale iako T y. (Mat. 56, 50.) O- 
“toż mamy: przykład prawdziwéy modlitwy ;" otoż 
widzimy, iak o dobro dóczesne prosić" Boga ma+ 
my, otoż widzimy, iak zmysłowe pragnienia prze- 
istaezaia się w chrześciańskie , w wysokie , przez. 
poddanie się pod wolę Naywyższego. ' | 
Jeżeli więc takie będą prośby nasze; ieżeli 
Boga prosić iedynie będziemy. o laski do! dobre-: 
go potrzebne, o 'pomnozenie w nas cnoly;.o' 
wieczne połączenie się z nim; dóbr v zaś: docze=: 
snych , których udzielenie” do naszego zbawienia 
przyczynić „się także może ,-z- zupełnóm zdaniem. 
się na wolę boską pragnaé.i'ó nie prosić: zechce- 
my, i jeżeli nareszcie połączymy usilność naszę 
w dążeniu do cnoty: czyż modlitwa takowa: 'mo=: 
głaby bydź bez wszelkiey dla nas korzyści? Pe-. 
wnie nie! Bóg nayświętszy kochaj nadgradza do- 
bre. Modlitwa wewnętrzną pobożność naszę, któ: 
ra pewnie miłą iest Bogu, okazuie, ożywia ; mo- 
dlitwa wyraża, umacnia w'nas pragnienie * dobra: 
naywyższego , uczucie: pokory:i zaufania w: Bogu, 
a zatém mie zostanie ona bez nadgrody.  Modli-. 
twę taka nadgrodzi Bóg tak, iak każdy dobry 
zwykł uczynek nadgradzać. Ta nadgroda modli-: 
' twy naszéy zawisła na wysłuchaniu téyZe, wo u- 
dzieleniu nam tego, co has do dobra maywyZsze-' 
go doprowadza. Istotnie więc dla prośbi modlitw 
naszych, ieżeli są te należycie uczynione do Bo- 
ga, dane nam bywa od: Boga to , o co go. prosi- 
my, czyli ze' względu na naszą modłitwę t. i. mo-- 
dły nasze bywaią wysłuchane od Boga. 

Że modlitwa nasza od Boga wysluchana by- 

wa, o tém nas zapewniaią "rozliczne pisma 4. 
miezscą , które nas albo” do modlitwy pobudzaią , 


4 


i 
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«Ibo. przytaczałą, iakie Bóg proszacym siebie łaski, ` 
pomocy udzielał: Proście— uczy Zbawiciel — 
a będzie wam dano, . . . albowióćm 

każdy, który prosi, bierze. (Mat. 7,7, 8. 

Łuk. 11. 9,.40.) Wszystko, o cokolwiek 

prosić będziecie, stanie się wam od 

Oyca mego, który iest w niebiesiech. 

(Mat. 18, 10.) Wszystko, o cobyście pro- 

sili w modlitwie wierząc, otrzymacie. 

(Mat. 21, 22.) Cokolwiek będziecie pro- 

sić Oyca w imie moie, to uczynię. (Jan. 

14, 15.) Toż samo nauczaia Apostołowie. Takanó- 

wi Jan $ Tę ufność mamy w nim (Chry- 
stusie), iż, o cokolwiek byśmy go prosili 

wedle woli iego, wysłucha nas (1 Jan. 

5, 14.) A Takób. ś. uczy: że sami poniesie- 

my winę, ieżeli modły nasze nie by» 
waia wysłuchane,poniewaź się źle mo- 

dlimy. (Jak. 4. 5.) Tak więc wysłuchania mo- 

dłów naszych i rozum się domaga, a obiawienie 

to samo stwiérdza. 

_ Ponieważ więc Bóg dla modlitwy naszćy, u- 
dziela nam iakieś łaski, którychby bez modlitw y- 
naszéy nie był udzielił — czyż więe modły- od- 
mieniaią ustanowienie boskie odwieczne i _ nic- 
zanienne? czyż Bóg przy każdćy modlitwie naszćy 
cuda czyni zmieniaiąc porządek raz ustanowiony ? 
iak rezonuią przeciw modlitwie proszacéy i ićy 
wysłuchaniu medrkowie niektórzy ? — Zarzut ich 
nie tyczy się tylko naszych modłów i tych wysłu- 
chania, ale rozciąga on się do caléy wolnéy dzia- 
łalności naszćy, zaprzecza on całkiem n' oralny 
zarząd Boga. To pewna, Że przez wolne dziala- 
nia nasze-różnie wplywamy na bieg natury; to 
pewna, Ze ed naszćy wolności zawisło lydź do- 
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brymi lub złymi; to niezaprzeczone, Ze Bóg każ- 
demu odda wedle uczynków iego , że dobre nad- 
grodzi, złe ukarze. Musiał więc Bóg przy usta- 
nowieniu prawideł przyrodzenia mieć wzgląd na 
naszę także wolną działalność; musiał przy od- 
wieczném przeznaczenia nas do szczęśliwości lub 
niedoli wiecznéy mieć przed oczyma także wolne 
nasze uczynki nasze dobre: lub złe, Przewidzial 
więc Bóg od wieków całą działalność wolności 
naszéy, i miał wzgląd na nie przy ustanowieniu 
porządku przyrodzonego inadprzyro- 
dzonego. Jeżeli zaś przewidział wszystkie czyn- 
ności nasze ; i ieżeli wynadgrodzi każdego dobry 
uczynek, czyż modlitwa iedna nie miałaby bydź 
od Boga przewidziana? czyż tylko modlitwa mia- 
łaby zostać bez nadgrody ? Zaiste nie! Gdy ato- 
li modlitwy nadgrodę wysłuchanie ićy stanowi, Bóg 
więc wysłuchuie modły nasze. Nie odmienia Bóg 
przetoodwiecznych swych ustanowień,ani” też cuda 
czyni zmieniaiąc bieg natury raz ustanowiony; w Bo- 
u bowiém nie ma czasu następności nie masz w nim. 
ani przeszłości ani przy złośc, ale tylko tera'niey- 
szość. O nim to właściwie nie można rzec, iz rzeczy: 
przyszłe przewidział , że sobie przeszłe przypomie 
na; w Bogu przyszłośc i przeszłość były od wieków 1 
zawsze zostaną teraznieyszościa. "Tak więc, ialo od: 
wieków ustanowił porządek przyrodzony i nad-. 
przyrodzony, tak też od wieków widział czynno-: 
ści nasze i modły nasze, i według spraw naszych 
przeznaczył zas'do szczęśliwości lub niedoli, i 
modły nasze wysłuchać postanowił. FSA 
Jakże więc Bóg wysłuchuie modłównaszych? 
Jeżeli go prosimy o dobra duchowne, t i 
ieżeli szczórze'pragniemy cnoty i^ prawdziwćy 
szczęśliwości ; ieżeli to pragnienie: w= pokorze” i; 


O 2 


w ufności iemu przekładamy , całą oraz działał- 
ńość nasze ku osiagnieniu dobra naywyższego 
zwracamy, mile Bóg przyimuie: te modły nasze,. 
mile to usiłowanie nasze , i według zasług -na= 
szych udziela nam swéy łaski. To wyraża obie- 
tùnica Chrystusa w. Ewanielii: O yciec niebie- 
ski da ducha dobrego tym, którzy go 
1 roszą. (Łuk. 11. 15.) Ale nie obiecuie nam 

&-arystus zawsze nadać owych dobrodzieystw du- 
chownych ; które do naszego zbawienia istotnie 
nie sa potrzebnemi, które sa pobudka i zachęce- 
niem do cnoty, w ogólności tylko obiecuie nam 
łaski potrzebne do dobrego ; "a zatém i my - nie 
możemy bydź zapewnieni, iż osiągniemy te śród 
ki wiodące do dobrego, ale tylko spodziéwaé sie. 
móżemy , i iż nam Bóg tych udzieli, które nam 


sa” potrzebne do zbawienia. Ażeby zaś tę nadzie- 


ię mieć można, potrzeba pragnąć sprawiedliwo- 
ści i szukać SE potrzeba stać się godnym, by 
Bóg wysłuchał modły nasze; albowiém oczy 
Pańskienad spr awiedliw ymi, a uszy 
iego ku prośbie loh Lecz pd; wor coa 
iest twarz pańska od działaiących 


nieprawość. (I. Piotr. 5, 12) Kto ma, te- 


mu dano będzie, aod tego, który nie 
ma,ico ma, będzie odięte 9d MERED. 
(Euk. 19, 26.) 
Jeżeli zaś Boga . o dobra doczesne prosimy., 
mamy iak się iuż powiedzialo w yZéy — prosić 
go o nie pod tym warunkiem , ieżeli te do osia- 
gnienia dobra naywyższego służą, mamy zupeł- 
uie się zdać na wolę boską. A zatóm prosząc Bo- 
ga o dobro doczesne, tego “jedynie spodziéwać się 
możemy , 2e nam Bóg udzieli z tych, te i tyle, 
które i ile nam potrzebne sa do życia; Że nasze 
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stosunki doczesne urzadai tak, -iak iego | nrądrość 
naywyZsza- uzna bydź nayzbawiennieyszemi dla 
nas. W ten czas możemy się ich spodziéwaé, ie- 
żeli sami z sib całych dązyć do cnoty: będziemy; 
wysłuchanie bowićm modlitwy ma; bydź. nadgro- 
dą pobożności, okazanéy przez .modlitwe:! poboż- 
ności wewnetrznéy, głośnego |pragnienia i: dobra 
naywyższego , które pragnienie, ieżeli iest praw- 
dziwém, z usilném pracowaniem nad osiggnieniem 
tegoż połączone bydź musi. Nie mo Zemy.sig 
zaś spodzićwać z pewnością osiągnie- 
nia pewnych dóbr ziemskich lub odda- 
lenia pewnych nieszczęść doczesnych m «p. idé- 
szczu albo pogody , dobrych: urodzaiów; oddale- 
nia choroby i- t. p. ponieważ właśnie niepogoda, 
nieurodzay , choroba mogą bydź pomoenieysze dla: 
zbawienia naszego , niżeli pogoda, urodzay;: zdro- 
wie. Dla tego choć się modlimy; częstokroć*apo=' 
kóy, urodzay, 'o oddalenie : powietrza, :glodu ,. 
wynika przecież woyna, nieurodzay, głód, zavazli- 


we choroby. Często niedorzeczne i szkodlisve: sac 


nasze pragnienia; tak m. p. nie. ieden sobie: życzy: 
bogactw , nie wiedząc , żeby sięw ten ¿czas stał: 
gnuśnieyszym, zniewieściałym, pysznym iv t-d. Nie- 
kiedy sam ‘Bög: nie” mógłby . wysłuchać: modłów 
naszych o dobra, doczesne; tak n. p. dwa mocar- 
stwa prowadzą: woynę między sobą, a każda stro- 
na prosi Boga o zwycięstwo, a przeciez tylko 
iedna zwyciężyć może: Kilku prosi Boga o- pew- 
ny urząd, a przecież ieden tylko może go'otrzy- . 
mać. Dla tego nigdzie Ewanieliia nie: przyobiecu=" 
ie bezwarunkowego wysłuchania modlitw naszych 
o dobra doczesne, nigdzie ona: nie przyobiecuie 
pewnych dóbr ziemskich, oddalenia wszelkich nie- 
szczęść  doczesnych; obiecuie ona tylko: d o bre-:; 
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goduchatym, którzy o niego proesa. 
(Łuk. 14.43.) Ze względu na dobre doczesne Zaś 
nie każe się ona nam: troszczyć 0 to, co^ 
byśmy iedlilub czómbyśmy się o dzié- 
wali; albowićm Oyciec nasz niebie= 
ski wić, Ze tego potrzebuiemy. Każe nam 
przeto: szukać nayprzód królestwa bożego 1 .spra- 
wiedliwości iego; a resztę wszystko przydano 
nam będzie. Chrystus bowićm dła tego "zstąpił 
na świat, by nas poświęcił i zbawił , by nas ma- 
prowadził na drogę cnoty i do przybytku ' wie- 
czności. Gnota'i polaczemie' siezBogiem 
te powinno bydź iedynym przedmiotem naszych: 
życzeń , celem naszych usiłowań, celem“ naszych 
próśb , modlitw ; wszystko zaś inne dla tego’ tyl-. 
u nas wartość iàkaé mieć ma; Że iest: środkiem: 
do osiągnienia dobra naszego naywyższego. ' 77 
^ Gtożto prawy modlitwy wyłdad, „prawe ro- 
zamienie’; prawa nauka o próśb naszych wysłu- 
chamiu od Boga, zgodna z rozumem i óbiawie- 
niem:: Przy tym wykładzie modlitwy'i téy wy- 
słuchania znikaia wszelkie zarzuty, powatpiewania; 
znika obáwà nadużycia modlitwy. Ale “niestety! 
nie wszyscy tak czyste ^o modlitwie iéy wysłu= 
chaniu wyobrażenie maia. Wielu — osobliwie mię= 
dży ludem prostym, rozumieia, że przez modły 
zmiękczyć i przymusić nieiako Boga mogą; by im 
dał ratunek Ci uważaią modlitwę za: rodzay pań- 
sztzyzny , któréy się Bóg po nas: domaga ; mnió- 
- maia", że od' pewnych. moódlitewek, od pewnych 
pobożnych ćwiczeń*zawisła: cała skuteczność mo- 
dłilwy;'a ieZeli się nie ziści to, * o. co proszą , 
pówątpićwać poczynaią o Opatrzności boskićy. Io 
cóż tami proszą zwykle? Oto o dobra doczesne , 
o maiątek, zdrowie, o urodzay i t. d. Przez ta- 
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kie modlitwy wzrasta i rozkorzenia sie /w duszy. 


przywiązanie do dóbr doczesnych, które w. ino- 
dlitwie zmieyszyć i oczyścićby się powinny. Lu. 
dzie ci nie zdaia się na wolę boską, ale bez- 
warunkowo wymagaią tego, o co proszą; nieraz 
śmią nawet Bogu wyznaczać czas, mieysce , spo- 
sób, iak im pomoc dać ma. Modla się ustami, a- 
le serce ich dalekie iest od Boga, bo  zaldada- 
ią istotę modlitwy iedynie na odmówieniu słów 
pewnych ,.na czestém  odmawianiu na pamięć 
i mechanicznie pewnych modlitw, których się 
nauczyli, albo na odczytaniu drukowanych mo- 
dlitewek , chociaż nie tylko nie czuia tego, „co 
mówią, ale nawet o tóm nie mysla, lub te- 
go, co mówią, nie rozumieia nawet. Mnić- 


maia oni, że w wielomowności swoićy będa. 
wysłuchanemi ; modla się bardzo często, ale, 


zawsze zostaią złemi, ani tćż pomyśla kiedy 
o Życia poprawie. Taka modlitwa zapewnie nie 
odniesie skutków zbawiennych. "To mylne. o mo- 
dlitwie wyobrażenie, ten. przewrotny. sposób 
modlenia się należy wykorzeniać , nauczaiąc lud, 
iakie są własności prawdziwćy modlitwy, iakie 
są ićy korzyści, co w kazaniach a osobliwie 
w katechizacyach uczynić dusz pastórz  nayle- 
pićy podoła. Tu osobliwie wpływać trzeba na 
rodziców. Blednego bowiém -o modlitwie wyobra- 
zenia naygłównieyszą przyczyną zostana rodzi- 
ce, osobliwie matki. Zwykle. one przyzwyczaia- 
ią swe dziatki do modlitwy, gdy te ledwie wie- 
dzą, Ze Zyia, kto im Życie nadał; iuż klękaia 
w ten czas, składaią raczki i wymawiaią za 
matką słowa, których nie poymuia, nie rozu» 


mieia. Jeżeli w latach dalszych nikt im nie da 
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rzeczy wyiaśnienia, modlić się będa bez pożytku. 
Modlić się będa w pewnym czasie, przy pe- 
wnych zdarzeniach , z przyzwyczaienia, przy któ- 
rém nic nie myślą, nic nie czuia wyższego; a 
tak modlitwa, która ma bydź' Bogu mila i nam 
zbawienną , stanie się Bogu niemiła i niepoży- 
teczna dla nich. à i 
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Dokończenię Rozprawy: czyli o grzechu: 
nieczystości do, dziatek mówić należy ? 


IV. Nastepuie iuż teraz odpowiedź na pyta- 
nie', czyli i co mówić można o cnocie czystości 
a występku nieczystości do młodzieży dorośley- 
séy t. i. do młodzieńców lub dziéwczat doyrzal- 
szego wieku, a nayprzód w kościele lub w szko- 
le ? ; : 
Rozróżnić i tu należy, iaka ma kapłan przed 
sobą dorosła młodzież, czyli iednéy płci tyl-. 
ko , lub oboićy, czyli zgromadzenie iest mię sz a-. 
ne, sldadaiace się także z dziatek drobnych, 
z słuchaczami płci boićy? ~ 

Jeżeli przytouma iest młodzież płci oboićy , 
lub dziatki się także na zgromadzeniu znayduig, 
w takim razie nie można dokładnieyszego udzie- 
lać obiaśnienia o materyi nieczystości. 
Trzebaby w „prawdzie dorośleyszym często i mo- 
cno wpaiać pobudki unikania grzóchu tego, po- 
budki chronienia się niebeśpieczeństw i złych o- 
kazyi, zażywanie śródków zabeśpieczaiących czło- 
wieka od tego złego, lub służących do uléczenia 
grzószników; wszystko to jednak dziać się maz o- 
strożnościa naywielsza, z rozstropnością osobli- 
wa, z takim doborem słów i wyrazów, aby ma- 
li niczego złego się nie nauczyli, tego. osobliwie, 
o czém dotąd nie wiedzieli; aby wstydliwość , 
skromność ich żadną miarą nie były obrażone ; 
słowem: aby się nikt nie zgorszył, nikt nie po- 
psuł, nie nabrał niebeśpiecznych myśli lub obra- 
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zów. Przestroga, która ./ katechizm; Rzymski - w 
części (HI w.rodz. 7. n. I. w sobie zawićra, 
nie dest bez użytku: »Sed tamen in hac 'ipsa. re 
explicanda cautus admodum sit Parochus, et pru- 
dens, et tectis ., verbis rem .commemoret, quae 
moderationem. potius. desiderat, quam orationis 
copiam. Verendum est enim, ne, dum. is; late 
atque copiose nimis explicare studet, quibus mo- 
dis- homines ab hujus legis praescripto discendant, in 
illarum rerum sermonem forte incidat, unde incitan- 
dze'po tus libidinis materia, quam restinguendae ilius 
ratio emanare solet.» Przy wykładaniu wszelako 
tłumacząc 'tę, rzecz, niech. pleban. będzie wielce 
ostrożnym 1.roztropnym 5 niechay o. téy materyi 
natrąci wyrazy, obwinietemi |.-nieiako. w bawełnę;, 
bo tu. potrzebnieysza iest: rozsądna raczéy..nmowy: 
krótkość, niżeli: obszerność. Lękać sie bowićm na- 
ży, ażeby ,, gdy zechciałby wykładać iaśnie i ob- 
szérnie , iakim sposobem ludzie. przestepuia to 
przykazanie , nie uczynił wspomnienia o takich rze- 
czach, zkąd raczéy podnieta do lubieżności , ni-. 
zeli utłumienie téyZe następować zwykły.» Gdy- 
by słuchacze młodzi nie byli pomieszani z. płcią 
drugą , lub.z dziatkami .. drobnieyszemi, co. się 
czasem trafia w czasie postu 'cztórdziestodniowe- 
go przy „katechizacyach: przed. wielkanocna spo- 
wiedzią w. mieyscach niektórych , gdzie. zwyczay: 
taki 'iest zaprowadzony , ižo osobno chłopców i o- 
sobno  dziówczęta nauczaią kapłani, owo takim wyż 
padku „możnaby sie iuZ zapuścić w dokładniey sze 
obiaśnienia tego. występku, wszelako /i' 'tutay. po- 
trzeba nayostrożnieyszych używać wyrazów , laby 
nikogo nie'' zgorszyć , nikomu do nieczystych my- 
sli nie dać powodu. Tyle n. p. możnaby powie- 
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dzieć: »Bóg stworzył ludzi dwoiakićy płci, męż- 
ezyzny i niewiasty. Chciał on; by stan mał- 
żeński, który iest spólném pożyciem i nierozdziel- 
nóm towarzystwem męża z Żoną, służył ku roz- 
krzewieniu narodu ludzkiego ku wychowaniu do: 
dobremu dziatek, ku wzaiemnemu pomaganiu so- 
bie. Jeżus Chrystus wywyZszyl stan ten, to to- 
warzystwo domowe aż: do godności sakramentu, u- 
dzielił on osobom co w małżeństwie chrześc:ań- 
ském zostaia, osobliwych łask, przez co zwiá- 
zek ten uezynion iest świętym. Dla rozmnożenia 
plemienia naszego, dla utrzymania małżeńskiego 
stanu na tym świecie tak opatrzność naturę ludz- 


ką utworzyła, Ze osoby oboićy płci pewnych lat: 


doszedłszy , czuia wrodzoną ku sobie skłonność. 


Ta skłonność w stanie: tylko małżeńskim zaspo- 
koiona bydź może, ponieważ tylko: w; stanie 
małżeńskim  spólne, dobre wychowanie “dziatek 
dzieie się. Kazdy inny sposób zaspokojenia téy 


skłonności “oprócz małżeńskiego stanu, wszelkie: 


dobrowolne myśli, chęci, pożądliwości , uczucia, 
słowa i' uczynki nieczyste ^sa — wedlug nauki 


chrześciaństwa, według nauki zdrowego rozumu 


nieprawościęą, są grzechem, są występkim nie“ 


czystości, iak o tém każdego ostrzega ^ sumie- > 


nie. Daléy wypada młodzieży przedstawić wiel- 
kie nieszczęścia , osobliwie: téZ ^w względzie o- 


byczaiów , grzéchu tego, a dla większego odstre- 


czenia "od tego zepsucia opowiadać niektóre ka- 


ry, iakie Bóg za grzéch. ten na ludzi i narody; 
zsyłał, iakich się 'w piśmie $. starego “zakonu 


pełno znayduie, z czego lepiéy poznaia  szkara- 


dność grzéchu tego przed obliczem Boga nay- ` 
świętszego. Posluza ku temu wszystkiemu stós: = 


wne mieysca z pisma $. Nie można nareszcie 
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przy tych naukach pominaé rozmaitych niebespie- 
czeństw, na które młodzież iest wystawioną, na 
wabiące ułudy świata, na złe przyldady, na złe 
przyia£ni, na lekkomyślne rozmowy, na wewnę- 
trzne pokusy i t. p. o czóm wszystkićm osoby ta- 
kie należycie przestrzédz wypada, podać in stó- 
sowne.do .ich położenia ratowania się środki, 
któreby ie ubeśpieczyły i obroniły od upadku ia- 
kiego. Nakoniec nie mogac iaśnićy mówić, nale- 
ży upomnieć tych, o których się nam zdaie,. iż 
potrzebuia doldadnieyszéy rady 1 nauki, aby się 
rodzicom , pastérzom lub innym doświadczonym 
sumiennym i sędziwym osobom w tym względzie 
powierzyli. UIT 

V. Jeszcze i o to zapytać się możnaby, iak 
daleko zapuszczać się może w téy ma- 
teryi nauczyciel religii, prywatnie 
ucząc młodych ludzi? Niektórzy nowsi au- 
torowie piszący o wychowaniu sa tego. zdania, 
iakoby cała tę materya należało wyczórpać do- 
kładnie , trzymaiac się wszelako sposobu. powuż- 
nćy uczciwości , przystoyności. Zasadzaia się oni 
na mastepuiacych powodach: W osobach do- 
syć dorosłych iuż sie obudziła skłonność do. „płei 
drugićy , nie pomogłoby więc to nie, gdyby się o 
nićy mówić nie chciało, owszém z laty wzrasta- 
łaby -w nich ciekawość co raz wiecéy, tém bar- 
dziéy, Ze iuż nie iedna może okoliczność obudź - 
ła ich ciekawość n. p. rożnica płci u rodzeństwa 
młodszego , niektore małżeńskie poufałości mię- 
dzy rodzicami , brzemienność, połogi matek i t. p. 
Gdy skłonność ku płci drugićy iuż się w kim o- 
dezwała, na ten czas zwykł on się zastanawiać 
nad wszystkićm , co mu pod oczy wpada; stara 
on się dowiedzieć wiecéy, co mu tóż odkrywaią 
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nieraz lekkomyślni ludzie, nie zwaZaiac, na ialt 
wielkie przez to narażaia go' niebeśpieczeństwo. 
Dalóy, mó: vig , młodzież taka uczeszeza m zgro- 
madzienia; zabawy, posiedzenia, gdzie słyszeć się 
daia nie raz rozmowy, płoche, zalotnictwa, žar- 

ty viebeśpieczu?, gdzie nareszcie i przykłady złe 
przemagaia ; potrzeba przeto ich ciekawość, która 
przez taiemnicze milczen:'e rozdrażni ona bywa, 

w sposób poważny, w sposób n'eszkoll wy wea- 
le zaspokoić: oznaymuiąc m: ‘odzieży dokla tnie na 
osobności y, czego się iako "grzéchu strzedz ma. 
Należy iéy to; tak dać poznać , dak ia uczymy po- 
znawać trucizny; aby iéy te nie zaszkodziły. 
Przez niewialomo£é bowićm można mimo woli 


popaść w grzóchy, w /grzóchowe nałogi ; 'które 


z trudnością wielką dadzą się porzucić. Co się 
zaś tyczy obawy zgorszenia ich, obawy , aby nie 
naduzywali. tego , coly się im powiedziało , to, 
mówia, od ostro priego postępowania nauczycie- 


la zawisło. - — Lecz przeciw tym zasadom to słusz= 


nie zarzucić możnaby , iż u nas iest zwy vay po- 
wszechnie zaprowadzony , aby. z mlodzieza o po- 
dobnych rzeczach bez wyraźnóy potrz: sby nie 
mówić wcale. Kazda owszóm polobna rozmowa 

obiaśnienia wszelkie podobne nadwerężatyby Webs 
dliwość i skroianość ich. Rada podobna podléga- 
` łaby nie tylu trudnościom, gdyby sie -u. nas tak 
rzeczy w téy mierze miały, iak u dawnych, u 
 żydow. it p. narodów, u których byt Zw yczay 
taki, iż mówili z młodzieżą 6. wszystkićm nie 
obawiaiąc się obrazić ićy wstydliwości, skromno- 
ści, lub dać ićy zgorszenie , mówiąc bez. osłony, 
otwavcie wcale, o podobnych rzeczach. Prócz te- 
go lękać się potrzeba , ażeby nauczyciel zapuści- 
wszy się w-szczegóły, nie wzbudził w młodych 


sercach niepórządnych chuci, przez, co „wznieca-: 
laby ich wyobraźnia, przedmioty nierządne. Tym. 
sposobem sami. naprowadzilibyśmy osoby takie. 
w iawne, bliskie mniebeśpieczeństwo, chcąc ie 
ochronić .od dalekiego, i od niepewnego. Na- 
rzeszcie wiele rodziców , nauczycieli nie posiada- 
ią na tyle zdolności, by udzielić o nieczystości mogli. 
młodzieży szczegółów ściśle potrzebnych, w sposób 
;przyzwoity ich wiekowi, ich potrzebom. ; Nakoniec 
wspomnione wyżćy pisarzów nowych rady były- 
by na ten czas tylko sprawiedliwe, gdyby się 
nie nie mówiło do młodzieży o szkodliwości grzé- 
chu tego, gdyby się ićy pobudek do unikania złe- 
go nie dawało; gdyby się iéy. nie czyniło ostroż- 
ną względem zwodzicieli, względem okazyi do. 
złego; gdyby się iéy-nie zakazywało niebeśpiecz- 
néy ciekawości; gdyby się nie starano wcale o 
pozyskanie zaufania. młodych. słuchaczów. „IŻ 
słuchaczów  uwiadomić należy ostrożnie, ale na- 
leżycie o tém, czego iest oczywista potrzeba, by 
w grzóch nie popadli, by głos sumienia w nich ohu- 
dzić, iuż o tém wyżćy się powiedziało; dokładne 
wszelako-opisanie grzóchu tego byłoby trucizną pra-. 
wdziwą wstydliwości. A tak więc owa zasada, aby mło 
dym ludziom wszystko, co się cnoty czystości 1 
nieczystości grzóchu tyczy, zaraz weześnie i 1o 
iaśnie i dokładnie wykładać, nie może bydź przy- 
iętą za prawidło ogólne ; w poiedynczych chyba- 
by wypadkach , w szczególnych iakichsi okoliczno- 
ściach możnaby uczynić wyiątek n: p. gdyby się 
silnieyszéy w młodzieńcach dostrzegało potrzeby. 
do uczynienia tego n. p. w razie nadzwyczaynćy . 
ciekawości, któraby wyobraźnią iego co raz  mo- 
cniéy niepokoila tak dalece, żeby go niewiadomość 
łatwa o zdrożności wielkie przyprawić mogła 
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lub gdyby zkadinąd miał wiele sposobności do za 
siagnienia wiadomości Żadanych ; gdyby nareszcie 
niebeśpiecznym podlćgał sidłom zwodniczym; gdy- 
by statek, sumienność nie mogły utrzymać góry 
nad lekkomyślnością ; . nareszcie ieżeliby nauczy-: 
ciel czuł się na siłach względem udzielenia nale- 
Zytego tćy nauki. Do liczby osób takich moga się 
iedynie liczyć: rodzice , ludzie poważni doyźrzal- 
szego wieku, względem córek matki lub krewne 
zamężne; wszystko zaś dziać sie. tu^ powinno 
z naywiększą powaga, gorliwością; mianym bydź 
ma wzglad na dowody brane z dziwnóy madro- 
ści, wszechmocności i dobroci Boga. Wstęp maia- 
cy poprzedzić samę naukę, powinienby dać tóy 
nauce kształt i postać rehgiina, przez eo zapobie- 
głoby się wszelkiśy płochości,  lekkomyślności, 
nadużyciom. Należałobo się zaś strzódz tego wszy- 
stkiego , co nieporzadne wzbudza chuci; krótko i 
to z naywiększa ostróżnościa należy o niektórych 
rzeczach wspomnieć z dodaniem przestróg , iż o. 
rzeczach podobnych nie należy myśleć; ani sie: 
bawić niemi, ani mieć w nich upodobania. Zwró- 
cić koniecznie potrzeba uwagę na niebeśpieczeń=- 
stwa rozliczne, na wypadki ' naysmutnieysze wy= 
rodnéy téy skłonności, przydaiące' stosówne do. 
ucznia położenia pobudki unikania tego złego, 
słowem: z naywiększya starannością“ potrzeba 
myśli i obrazy niebeśpieczne łączyć z wyobraże- 
niami takiemi, coby odwodziły młodzieńca od za= 
 spokoienia chuci, coby go  odstraszalo od tego 

występku. 
` `W ogólności więc, ieżeli jakieś szczególne . 
okoliczności nie wskazuia potrzeby ścisłóy wcho- 
dzenia glebiéy w tak delikatna materya, należy 
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przy prywatnym nawet : uczeniu młodzieży po-. 


przestać; iak się: wyżćy uważało ,.na tóćm, ¿co 
się podczas publicznego nauczania; -zachowuie , 
gdy dorośli i to (iednćy tylko - płci « słuchaią 
nauki, z tym wszelako. dodaikiem, aby. to pry- 
watne nauczanie zastósowane było do osobiste- 


go położenia i okoliczności ucznia, tóż aby się“ 


nigdy dalóy nie zapuszczać iak tego ucznia po- 
łożenie wymaga. O to więc naywięcćy idzie, 
by dobrze poznać ucznia skłonności , nałogi , 
stosunki, niebeśpieczeństwa , które go otaczaia, 
a potóm go iako poufały, o iego dobro troskliwy 


przyiacićl naystosownićy do iego okoliczności 


, nauczać „i do dobrego naprowadzać będzie mo- 
zna. — E 
Ciagle więc na ucznia baczne mieć nale- 
Ży oko, przy róźnych- okolicznościach o nim 
się dowiadywać, przy tém nie poprzestawać na 
samych napomnieniach od otwartości i zaufania, 
ale starać się o pozyskanie u niego zaufania 
przez łagodne i miłe z nim postępowanie. Jak 
to więc ważna iest rzecza, by młodzieniec 
"w latach, w: których namiętności się odzywaia , 
miał czcigodnego i rozumnego przyiaciela i 
przewodnika , któremuby się zupełnie, otwarcie 
w trudnym razie mógł powierzyć bez nara- 
Zenia się na sidła zwodniczel Jak świętym 
przeto iest i zbawienném dla dobra duszy i 
ciała młodzieńca ustanowienie spowiedników 
doświadczonych , enotliwych , rozsądnych | 


Otóż to byłyby zasady głownieysze , kto- 


rych się kapłani, nauczyciele w téy materyi 
trzymać mogliby | Oto iest owa średnia droga, 
którą w téy mierze iść wypada! Lekam się 


dé qa ue 


atoli, czyli tu lub owdzie nie, popełniłem wsze- 
loko iakiego uchybienia; pragnę serdecznie; by 
ludzie światleysi, doświadczenie maiący większe, 
uchybienia me sprostowali, lub uzupełnili to, co 
sie tu przypadkiem opuściło. 
* i 


» 
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IV. 
Dokończenie o żywocie i czynach ś. Am- 
brozego. . 


$. 21. 
a > 
Wspomnienie o cudach niektórych ś.' 
E | męża. 


Za czasów Ambrożego 'iaśniał ieszcze kościół 
Chrystusów łaską cudów potrzebnych dla nawró- 
cenia licznych pogan. Wiele z tych stało się 
w obliczu licznego ludu. Paulin Zywotopis $. Am- 
brożego opisuiąc ie, mówi, iż na iedne sam pa- 
trzał o drugich od siostry ś. Ambrożego, lub od . 
poważnych mężowę się dowiedział, zaklinaiąc czy- 
telników , by temu, co pisze, zupełną dali wiarę, 
bo nic nie położył z miłości ku nieboszczykowi, 
nic takiego coby na zupełną nie zasługiwało wia- - 
rę. Wspomnę ia o niektórych z wielu: 

Zostawszy biskupem “miał w domu iakimsi , 
mszą ś. podczas którćy przyniesiono w krześle nie- 
wiastę paraliżem od dawna ruszoną. Ta po mo- 
dlitwie i rak położeniu uzdrowiona powróciła do 
domu. ; 

Gdy śś. Nabora i Felixa męczenników, ciała 
wyniosł Ambroży z grobu, wielu opętanych od-. 
zyskało zdrowie a ieden ciemny wzrok otrzymal. 
Justyna i Aryani wołali, Ze to byli ludzie. prze- 
kupieni zmyślaiący niemoc. Jednego atoli z po- 
 twarców porwały ciężkie bole, którego Ambroży 
; uzdrowił. Tymczasem woleli Aryanie uzdrowio- 
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nego zabić, niżeliby się do. katolików nawrócić 
mieli. — 

Gdy we, Florencyi w domu, Decentego męża 
'znakommitego, mićszkał Ambroży , położyła skry- 
cie w łóżko iego synka swego zmarłego iakaś 
pobożna pani. Wróciwszy mąż ś. do domu, wi: 
dząc wiarę matki, prosił gorąco Boga, by dziécie 
„do życia przywrócił, co sie téZ stało. 

Pomiiam * nieprzyiaciół zamachy, . rozliczne 
zasadzki, których uszedł cudownie Ambroży; o- 
miiam ukarania dziwne tyranów, co się nań targa- 
li. Przytoczę to tylko, iż. gdy kapłan iakiś Donat 
w czasie biesiady z woyskowemi, żarty sobie ze 
zmarłego Ambrożego. stroił, od stołu do grobu 
wyniesionym został. Podobnież opowiada Paulin, 
Ze Muran, Biskup Bolitański, szczypiacy w przy- 
tomności Paulina nieżyiącego iuż Ambrożego, za- 
słabł u stołu i odsiesion da domu z podziwieniem 
przytomnych umarł. A 


Bg n d oA 


Ostatnia choroba i śmierć Ambro- 
: Zego. 


„Pó zgonie Teodozyusza W. nie usta ai Am- 
broży w pracach kaznodzieyskich, w gorliwości 
o pomnożenie chwały Bożćy, o część śś. pańskich 
o utrzymanie praw kościoła. R. 505 , wydobył on: 
z grobu ciała śś. Nazaryusza i Celza; miał mowy 
Żarliwe przeciw skaąpcóm i lichwiarzom. W r. 300. 
wydarli z rak kapłanów żołnićrze nieiakiego Hre- 
skoniusza, który się był do Kościoła schronił. Am- 
broży upadłszy przed ołtarzem krzyżem, przed- 
stawiał Bogu krzywdę świątyni. Rzecz: dziwna, 


iz Żołnierze ci do cyrku wróciwszy przez 
dzikie zwićrzęta zostali rozszawpani. 

Ww tymże czasie napisał: byl. Ambr oży dla 
Fry gityli królow y. Marko;nanów..proszacéy.go o to, 
wy d lad wiar y czyli katechizm. Ta pa- 
ni r. następnego sama przyiechala , by.mu za. to 
podziękować , ale go iuż przy. życia nie zastała. 

R. 507. położył Bóg koniec pracom, tradom 
męża ś, Paulin, nąoczny świadek, opisuie zgon ie- 
go obszérnie. Jeszeze ostatnich pé pracow al Ame 
broży nad obrona prawćy WISH przeciw  Arya= 
nom. Paulin opowiada, iak nąd głowa Ambrożego 
dyktuiącego wykład Psalmu 45. dostrzegał kola. 
iąkiegoś ognistego , które zszedłszy ku. piersiom, 
przez usta wewnatrz się schowało. iie 

Choroba sama fozpoczela sie byla po. poswie- 
ceniu któregoś kleryka na kapłana , i ciągnęła się, 
czas spory. W. ten czasto. hrabia Styliko wzia- 
„wsży z sobą osób kilka, o których wiedział, ze 
sa 'cliore uiu. miłemi , przyszedł do Śmiwożęga i 
namawiał go, by Bógà 0 «żywot dluzszy ope 
Na to otrzymał wielką i szlachetną . odpowiedź: 
Nie tak żyłem spomiędzy wami, bym 
się miał życia mego wstydzić, ani téZ 
umrzeć się lękam, „bo dobrego ma-. 
my Pana.,, e 

W, czasie téy choroby: ESA w, kącie 
pomiędzy sobą iak mayciszćy Hastus., Polemiusz 
 Wenesyusz i Felix dyakonowie, kogoby 1éZ po 
zgonie Ambrożego biskupem uczynić wypadało ? 
W tém wspomniał któryś o S$ ymplicyanie; 
Ambroży zaś zdaleka , iak gdyby się z nimi ma-. 
wadzał, wyrzekł głośno razy trzy: Stary: ale 
Z acny. Zmięsza ani temi słowy owi. trzech ucie: 
kli z: pokoiu , Symplicyana zaś po Ambrożego zgo- 
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nie brano rzeczywiście na Arcybiskupstwo. Lecz. 
powróćmy do óstatnich chwil Ambrożego: 

' Modlac'sig gorąco podczas choroby, z Bassy- 
anem, Biskupem późnićy Laudeńskim pocieszonym 
został niebieslüém widzeniem Zbawiciela. Ostatnie 
go żaś dnia od 11 godziny aż do skonania , ręce 
na krzyż położywszy modlił się, mówi Paulin, 
tak iz warg ruszanie widzieliśmy, lecz micesmy 
nie slyszeli. Uslyszawszy Honorat ś. na górze nad 
chorym imeszkaiący po trzy razy podczas nocy 
głos ten: ” Wstań, spiesz, się; bo odey- 
dzie teraz, przyniósł umićraiącemu. pańskie 
ciało, które, gdy po prayiéciu- połknął , oddał 
verde dba Bogu, s w sam W. piatek- w. nocy 
597. roku. 

Przed świtaniem ^ zaniesiono do: ye iątyni. 
ciało. W wielką zaś niedzielę pochowano ie z, na- 
Izy okazaloécig w Bazylice zwanéy Ambro£e- ; 


0. : 
s po zgonie wsławił: Bóg rozmaitemi cudami 
Biskupa tego prawdziwie wielkiego , który był 
mężnym i nieustraszonym wśród. przeciwności i 
prześladowań ; gdy szło 0' chwałę boża, nie ste» 
stępywał do śmierci od swćy powinności; nie- 
zimordowanym był w nauczaniu ludu, . uczynnym, 
miłosiernym dla ubogich , dla ieńców ;. nieszcze- . 
śliwych , skromnym, pokornym, póbożńyn, ,Z,wO- 
la boską się zgadzaiącym, wzoreni do naśladowa- 
nia „ wszystkim kapłanom. 


Wiadomości o wierze obrzędach LE 


byczaiach owoczesnego kościoła ME 
dyolańskiego i miészka ańców miasta, 


 Obyczaie chrześcian obrzędy kościoła Medy- 
olanu, którego początki do Gaulów na 550. lat 


j 
= 
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przed Chrystusem Panem | odnósza , miasta trze- 
ciego w rzędzie miast Włoskich, które różnemi 
czasy 490. i 800.000: ludności liczyło, będące 
mieszkaniem nie iednego z Cćsarzów,,.  wartaią 
bydź blizéy poznanemi. Pamięć Ambrożego wspo- 
. minana tam iest dotąd z / wdzięcznością. Istnieie 
ona w świątyniach i bibliotece i w szpitalu wiel- 
kim. W równóm poszanowaniu została pamięć s. 
Karola Boromeusza. Obadwa ci wielcy  Riskupi 
mieli wpływ wielki na obyezaie i pobożność lu-. 
do, na oświatę kapłanów, a okolica ta wpływa- 
ła znowu na prowincye przyległe pomyślnie. ©- 
brządek ś. Ambrożego przy mszy ś. i przy udzie-. 
lenia Sakramentów przez poszanowanie ku niemu 
dotąd się w Medyolanie niezmieniony zachowu- 
ie. Wiadomość o wierze, obrzędach  Medyolań - 
skiego kościcła w wieku 4tym posłuży nie tylke 
do lepszego poznania ś. Ambrożego, ale nas nad. 
lo utwićrdzi w wierze mnaszéy katholickićy, :e- 
lazuiac zgodność teraźnieyszóy z wiarą owo- 
czesną, 

| 
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O chrzcie, bićrzmowaniu, o sakra. 
mencie ołtarza, spowiedzi, poku- '; 


cie, małżeństwie. 


Przed chrztem poświęcał kapłan wodę ; ezy- 

_ niąc vad nią modły i exorcyzmy, wzywaiąc przy . 
poświęceniu źrodła, Oyca, Syna i ducha ś. Ci, 

których chrzezono w  Medyolanie, po- trzykroć 
w wodzie bywali zanurzeni; dla czego chrzest 
zwał się pogrzebem, a gdy łaska, którą u- 
dzielał, pochodziła od krzyżowóy Chrystuka Pa. 
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na śmieroi i od krwić iego. zWal się té} $mi er- 
cią. Chrzczono zaś Hatechumenów; których dłu- 
go przygotowywano przez modlitwy, posty i grzé- 
“chów wyznanie , w imie Oyca i syna i Du- 
cha $s. — wyrzékali oni się na chrzcie diabła i 
spraw iego, światowych rozpust i rozkoszy. O- 
twiérano im uszy i usta ku słyszeniu i ku 
mówieniu rzeczy niebieskich; dawano im w usta x 
sól,która była godłem mądrości. Po ponurzeniu 
namazywano im  oleiem^ poświęcanym ` wiérzch 
głowy. — Poczóm następowało w Medyolanie u- 
mycie nóg, tóż włożenie sukni białóy na znak 
niewinności (De myst. De Sacram.) e 

Ludzie kaZde:o wieku, niemowlęta w pie- 
luszkach , równie iak starcy bywali pod owe cza- 
sy chrzczonemi (Abrah, H. 11, 81.) Powta- 
rzać chrztu niewolno było (Luk. VIH. 78.) 
Chrzest wedlug AmbroZego niszezy grzéchy . na- 
kształt ognia (Eli. 22. 85.) Jak woda obmywa cia- 
ło z brudów, "tak. przewinienia duszy przez 
Ducha się oczyszczaią - - i w samém źródle po- 
wiéwa poświęcenie boskie » Łuk, 11. 70.). 

Ganił Ambroży zwyczay pospotity. odlda- 
dania chrztu do lat poźnićyszych (Elia 21, 85.) 
Zachęcał do przyięcia iarzma pańskiego co rychléy, 
bo to iest . lekkie. Dlaczego, mówi, zwlékacie 
chrzest, mówiąc: czas na to ieszcze. Gdybym -ci 
podawał złoto, czy powiedziałbyś: iutro wezme? 

Tu zaś obiecane iest odkupienie duszy ,- a- nikt 
się nie kwapil Słyszę, że drudzy chrzest lub pokutę 
do śmierci odwłóczą. Lecz nie mogąż nocy za- 
raz nastepnéy duszy twéy zażądać od  cieb.e? 
Potém iakże możesz myśleć , że niechcącemu nic 

czynić wstystko dane będzie? 
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Swićżo ochrzczonym udzielał Biskup sakra- 
mentu bićrzmowania; to bowićl pewnie 
' zuaczaią słowa Ambrożego (de Myst. VH. 42.) 
»Owzymałeś pieczęć duchowna, ducha mądrości i 
roztropności, ducha rady i nięstwa, ducha ;ś. bo- 
jaźni. Dochowuy, co wziąłeś. Naznaczył cię Bóg 
Qyciec, potwierdził cię Chrysiis Pan, Duch s. 
dał w sercach swych zakład. 

Po chrzcie i po biérzmowaniu zblizywszy sie 
. do. oltarza, (bo ci chrześcianie w odziezach bia- 
łych , które znaczyły porzucenie starego grzész- 
nego człowieka a otrzymanie — sulmi  godowéy- 
przyimowali sakrament ciała i krwić pańskićy , 
którego wprzód nie znali.) 4 ża 

^» Uważ teraz, mówi do katechumenów, (De 
myster: 8, 48) co iest przedniéyszém, czy chićb 
anielski, cialo Chrystusowe, które iest ciałem Życia, 
albo dawna manna| Ta była z niebios, owo iest 
z nad niebios. Manna była niebieka, to iest Pa- 
nem niebios. Manna podlégala zepsówaniu , ieże- 
li się do dnia następuiącego przechowała; to od 
wszelkiego dalekiém iest zepsowania; owszém 
wszelki, kto ie poboZnie przyimuie , zepsucia nie 
dozna. Żydom płynęły ze skały zdroie wody, to- 
bie krew z Chrystusa płynie. Zydów woda na 
chwilę ożywiała, ciebie krew oczyszcza na 
wieki. — c 

Powićsz może: »Co innego, ia widzę, iakże 
więc mówić możesz, 2e ciało Chrystusa 
przyimuię? Okażmyż więc, iz tu nie to iest, 
co utworzyła natura, lecz co. przez  pobłogo- 
sławienie iest konsekrowaném; okazmy, że bene- 
dykcyi dzielność iest większa! niżeli natury; ow- 
szém Że przez benedyhcya sama się odmienia na- 
tura. Przytoczywszy potém różne przykłady cu- 


downych : przeistoczen , : iakie Moyżesz 1 Eliasz 


za pomocą łaski zdziałali, dodaie (9. 52.):” Widzi- 


"© > 2 14 7 
my przeto, iż łaska więcćy nad nature zdoła 


u < 1 . d RE . y 
Jeżeli błogosławieństwo ludzi tyle moglo, iż zmie- 


niało naturę, cóż powiémy o konsekracyi boskićy, 
gdzie słowa samega Zbawiciela działaią? Sakra- 
ment ten, który przyimuiecie, odbywa się Za po- 
anocą słów samego Zbawiciela. Jeżeli zaś słowa 
Eliasza tyle mogły iż, ogień z niebios . zstąpił , 
czyliż mowa Chrystusowa nie podoła na tyle, 


by przymioty (species) żywiołów zmieniła? Czy- ` 


tałem o stworzeniu swiata, iak rze kł, a sta- 
lo się; rozkazał, a stworzonym został. 
(Ps. 148. 5.) Czyliż więc mowa Chrystusowa, któ- 
ra z niczego mogła to, czego nie było, wyprowadzić, 
„nie zdoła rzeczy, które sa w to zamienić, czóm 
nie były ? : /. 
deszcze. wyraźnićy mówi Ambroży o prze- 
mienieniu rzeczywistém chleba i wi- 
ua w ciało i krew pań ska (De Sacr. 4. 4, 
13): Jeżeli więę Chrystusa słowa tak wielką maia 
dzielność , 


tyle sprawić, aby te rzeczy, co luZ są, w inne 


się przemieniły (commutentur)! Przed konsekracya 


nie bylo Chrystusowego ciala,ale ia pewiadam to 
tobie, że się to po. konsekracyi znayduie, bo 
9n rzekł: a stało się; on rozkazał, aiest 
stworzonćm. ,, 

Ile razy, mówi on (de fide 4 10.), przyimu- 
iemy sakramenta, które przez ś. modlitw  taie- 


mnice zamieniaią się (transfigurantur) w ciało i. 


krew, opowiadamy śmierć „pańska. ;, 


; Jak Pan nasz Jezus Chrystus iest prawdziwym 


c iż przez nie rzeczy, których nie było, , 
istnieć poczęły: iak daleko prędzćy podolaia one. 


< 
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synem bożym, tak tóż ciało iego, które przyimu- 
jesz, iest prawdziwém (De Sacr. 5. 4.) 

Za czasów Ambrożego przystepowali ieszcze 
Chrześcianie codzieńnie do sakramentu ołtarza, ale 
„zawsze na czczo (Serm. in 118. 48.). 

Przy podaniu Eucharystyj mówi, kapłan: 
»Ciało Chrystusa,» tyzaś odpowiadasz: A m e nl 
to prawda, co ięzyk zeznaie, temu niechay u- 
mysł wierzy (De Sacr. 4. 5.) kn 

O przechowywaniu chleba niebie- 

"skie go dla chorych, lub dla zostaiących w nie- 
beśpieczeństwie życia, © zaufaniu  chrześcian 
w dzielności tego sakramentu mówiło się iu£ 
($10. . TER ; i 

^. Že eucharystyi cześć Bogu się należącą od- 
dawano, o, tém świadczy Ambroży wyraźnie (De` 

Spis ś. II. 70, przekładaiąc Psalmu 98. wierz 5. 
Oddawaycie pokłon podnóż- 
kowi stóp iego. Przez podnożek, ro- 

zumie się ziemia, przez ziemię Chry- 
stusowe ciało, które dzisiay przy taiemnicach 

wyrządzamy cześć boska (adoramus) ` a 

(o. sic, spowiedzi cu y E ay 

znania grzéchów przed kapłanem ty-. 

czy, naucza Ambroży, iż Bóg na to czeka, aby 
ten co zapadł w grzóch, błąd swoy wyznał (Euh. 

10. 90.) Jeżeli człowiek chorobę grzéchowa u- 
ukrywa, wzmaga się ta; ieżeli ia przez wyznanie 

odkrywa, znika ona (Ps. 57. 51.) Rana grzécho- 
wą potrzebuie lékarza; lékarz domaga się ze- 
znania, (Ps. 40. 14.) Grzech iest trucizną ; oska=| 
rzenie siebie samego o grzéch iest lókarstwem; 
wyznanie iest lekarstwo przeciw upadkowi (Ps. 
37. 14.);niktnie może bydź od grzóchu usprawie- 


/ 
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di cza wprzód nie wyznał g erzéchu (De 
Parad 44. Z 74.) IL d 

Ze zaś kościół domagał się -Za ezasów Am- 
-brożego. koniecznie w.1 aściwćy spowiedzi, 
czyli zeznania osobnego w szystkich grzóc :hów przed. 
baptabęna to kilkakrotnie. zaświadcza maż boży... 

a P. (Ps. 08,, 17.) (My) kapłani - w czasie po- 
święcenia otrzymaliśmy Ducha ś. który nie „tylko. 
nam grzóchy: odpuszcza , ale to sprawuie , iż my 
kapłani , |KHSAR.a grzechy. odpuszczamy ` (Psalm 
dc 10.) : 
leżeliś po | “chrzcie. zgrzćszył , niech %ościół 
płacze za ciebie i opłakuie twe grzóchy. ŚW księ- 
dze de poenit $. -I. 40., zapewnia Ambroży, Że ci, 
co mieli ukryte przewinienia a dla Chrystusa gor- 
liwie odbywali. pokute, otrzymywali odpuszczenie 
i do iedności przypuszczonemi zostawali. ^ Zkad . 
spowiedź, osolma grzóchów ukrytych naylepićy 
poznawać sie. dawa. 
za Posluchaymy jeszcze. Ambrożego hanki o p 
kucie (De poenit. 1I. 0. d 

"Czyicie- pokutę wy. przynaymnićy, co przez 
rozmaite upadla, utraciliście wysoki zaszczyt nie- 
winności 1 wiary. Mamy bowióm dobrego Pana, 
który chce przebaczyć wszystkim, Ale ieżeli u- 
sprawi iedliwionym .byd pragniesz , wyznay twe 
wykroczenia, Pokorne albowićm grzóchu wyznanie 
rozwiązuie węzły występków, i 

Chcąc pokutować i otrzymać grzechów od- 
puszczenie należy. nayp:zód mieć wiarę, spo- 
dzićwać się odpuszczenia ,, a to z wiary nieiako , 
nie Z powinności ; bo co innego to iest zasłu- 

iwać, co innego spodzié wać sie. Wielora- 

kie zaś bydź mogą sposoby wypłacenia się Bogu, 
licznićysze niżeli ludziom. Człowiek domagać się 


D 
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Qu c 


„pieniędzy za pieniadze, które. nie zawsze mieć 
można, Bóg domaga się miłości, która iest w twéy 
mocy, Modlitwa, łzy, posty, sato dostatli więk- 
sze iak pieniądze bez wiary. Nie przeczę iatemu, 
by przez obfite iałmużny nie można grzóchów 
zmieyszyć ; aleć' uczynki te zaléca wiara. Na coż- 
by się przydało rozlać maiatek bez cnoty, mi- 


i 


tości? 


sadnego namysłu maiatek swóy rozdawali, i zno- 


v ^ PESI 


* Ma tu wzgląd Ambroży ś. na oddziały pokutników 
cztéry , których iedni „ stoiąc przed kościolem ze łza- 
mi, prosili przechodzących o modlitwy i odpuszczenie 
winy. — Inni stali u drzwi samych i słuchać mogli 
nauki; trzeci wewnątrz znaydywali się kościoła , sto- 
ipc. poniZéy kazalnicy, lecz przed konsekracya usta- 
pić musieli.. Czwartego oddziału pokutuigey byli na 
nabożeństwie - co dzień, ale nie mogli przystępować 
do $. kommunii. 


* Zesz, IV. 4 * 


Sa tacy, co koŚciołom skwapliwie, bez roz- 


' 


tość przed psy, a perły przed wieprze, czyli t- 


dzielać społeczności $wietéy dobrodzieystwa Iu 
152 $ j E: t4 FEES 


daiom, wszetecznym. ; 
cinni rozumieja, 2e pokutuia, gdy sie 
od sakramentów niebieskich wstrzy- 
muia, Ci sa okrutnemi sędziami samych siebie , 
pisząc na się karę, lókarstwa się chroniąc. ^ 
Inni grzésza śmiele w nadziei, że postano- 
wili u siebie pokutowaé, nie pomnac na to, iż 
pokuta ma bydź łókarstwem przeciw. grzóchowi, 


nie zaś podnietę do grzechu. Rana bowiém' po- 


trzebnie lókarstwa, nie łókarstwo rany. Słaba též 
> t ZAŁ . rts 1541 E z > 4 

to nadzieia, która się odkłada dö czasu, bo wszel- 

hi czas przyszły iest niepewny. 65. 13 


Możnaż to, znieść, Ze się. wstydzisz Bóga, 


€ 


a człowiek prosić się nie wstydzisz ? * że * się 


wstydzisz blagać Boga, który cie wskróś przeni- 
ka, gdy się nie wstydzisz wyznąć twyc 
chów przed człowiekiem, który: cię, nie 


P Gdy 


potrzeba człowiekowi  zadósyć uczynić, ' przybić 
rasz świadków próśb , idziesz, do wieku, błagasz , 


się przy- 


by się prz ycz yniali' za tobą, do kolan 


chylasz , stopy całuiesz , dziatkóom twym niewin-- 


nym, o darowanie winy za sobą prosić 'każeszł 
Wszystkiego zaś tego masz się w kościele wsty- 
dzić: błagania Boga, proszenia ludu ś, o przyezy- 
nienie się; czego się wstydzić nie należy, bo 
grzósznikami wszyscy iesteśmy , bo tutay ten: iest 
wart większćy pochwały, có “się uniża  więcćy , 
ten iest sprawiedliwszy, co sobą wiecéy po- 
gardza. - e 


 Niechze więc płacze za tobą kościół, matka 


i przewinienia twoie łzami obmyie.' Niechay. cię 
Chrystus widzi zasmuconego, byś usłyszał : Bł o- 
gosławieni smutni, bo wy cieszyć się 
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będziecie, — „akazuie' nareszcie Ambroży 
w ,ezasie pokuty o godność! się. starać, każe „od 
wina się wstrzymywać i małżeńskich uciech, snu 
sobie nawet uymować. 

Co. się małżeństw tyczy, „pr zestrzógał te- 
go, by chrześcianie nie łączyli się z. poganami, 
/ żydami, heretykami, boz świętemi będziesz 
świętym, z zepsutemi się zepsuiesz, 
co o, wszystkich a tém bardzićy o malzonkach 
waży; gdzie 'iedno: iest ciało, iedna dusza. 
Jak zaś miłość bydź może, gdzie jest różna wia- 
ra? (Lib. I. 87.) NAT daléy Ambroży mał- 
Żeństw między bracią wuiecznemi, stzyjecznemi 
a siostrami, między wuiem a siostrzenica gdzie 
ŚJaycześcióy. i wieku wielka zachodzi różnica i 
stosunki familiine zupełnie się psuią (List. I. 60.) 

Nie ieden poganin owych czasów cheąc do- 
slać za Zone chrześciankę, udawał się za *chrze- 
ścianina (Psal. 118. 48.); bo biskupi nie dopuszcza: 
li chrześcianom związków -z pogany zawićrać, 
Ztąd mówi Ambroży (list I. 10.) nasiona do roz- 
pusty 1 miezgody , ztąd zbrodnie świętolwadztwa. 


Małżeństwo poświęcone bydź powinno, przez ka- 


plana, zasłonę i błogosławieństwo , iakże się bę- 
dzie mogło, nazywać małżeństwem (posi ieconém), 
gdy, w mém brakuje zgodnéy wiary? Małżonkowie, 
spólnie modlić się powinni, gdy się więc różnie 


modlić będą, czy będzie „między niemi miłość 


spólna ? 
Widać ztąd, iż w Sum. czasach malzeiüstwo: 
kazde kapłan błogosławił, przyczém spuszezał na 


eczy pannie młodćy zasłonę , co ićy quale skro- 


annos$ci zalécalo. 
O błogosławieniu małżeństw przez kapłanów, 
świadczy także (Tertul. Ad uxor. II. 9. Syryc. 
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w lis. 1. do Himer. Synod ^. Kartag. Kan. 13. 
"Tertullian przydaie, iz ofiare sprawowano przy 
błogosławieństwie, która niczém inném nie była, 
iak ołtarza ofiara. 

O ostatnićm . nx kdnią chorych io mo- 
dlitwach nad temi, wspomina Ambroży de poen. 
I. 56. mówiac przeciw Nowacyanom: Na cóż 
więc wkładacie ręce? Dla czego macie 
za skutek błogosławieństwa, gdy chó- 
ry PDP. wyzdrowieie. 


pues 


O czci krzyza,meczennikó w, relikwii 
o modłach i ofiarach za umarłych etc. 


Co Tertullian podaie (de coro: milit: 1: 3:), 
iż chrześcianie z apostolskiego ustanowienia cZo- 
ła swe znakiem R uzbraiali, to Ambroży po- 
twićrdza mówiac. (1. 2. epist. 11.) iż lud każdćy 
chwili kreśli na żele swoiém émiéré pańską i 
pogardę śmierci; wić bowióm, że bez krzyża 
pańskiego nie może mieć zbawienia. 

Mówiąc o zgonie Teodozyusza W. (42, 47.) 
przypomina słuchaczom całe zdarzenie wynalezie- 
nia drzewa krzyżowego wraż z gwoździami i 
Z; napisem. J. N. R. J. — Zasługuie tu Ambroży 
na naywyZsza wiarę, bo, był spółcześnym tego, 
zdarzenia; bo noni do słuchaczów, którym rzecz 
cała dobrze była wiadoma; bo nareszcie tylu pi- 
sarzy daie to samo świadectwo. Cyryl, Jeroz: ca- 


tech. 4. Sulpice, Sever. hist. II. c. 28. Rufi. 2.7. - 


I. 17. Sozom. II. 1. Theod. I. 18. 


Gdy, mówi, krzyżowe drzewo znalazła , od- 


dała mu pokłon, nie drzewu zaiste, bo to bylo- 


da EE ER 
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by błędem pogan i proźnym wymysłem bezboż- 
nych, ale temu, który” na drzewie wyrażony 
w napisie (J, N. M. 7.) wisiał. Znalazła 1 gwoź- 
dzie, któremi przybity był Chrystus. Z iednego 
uczyniła munsztuk, drugi osadziła w koronie. 
koronę przysłała synowi swemu Konstantemu, o0- 
zdobioną drogiemi kamieniami oprawionemi w Że- 
lazo, które droższy nad kamienie wszelkie krzy- 
Ża boskiego brylant spoił. ic 
Madrze bardzo umieściła Helena na głowie 
królów krzyż, by krzyż Chrystusów na głowie 
królów cześć odbićrał. Nic tu niezwyczaynego nie 
ma, owszćm cześć pobożna oddawana tu iest od- ` 
kupienia dziełu. Dobry przeto gwóźdź - Césarstwa 
Rzymskiego , który władaiąc światem, zdobi skro- 
- nie królewskie, by byli opawiadaczami, co prze- 
ślądowcami bydź zwyklil ^ EEUU e 
W iak wielkiém poszanowaniu zostały reli- 
dwie męczenników, widać to z. listu do Marcel- 
liny (Epis. I, 22. Wynaleziono kości śś. Gerwa- . 
zego i Protażego w całości i Krwić wiele. Prze- 
^miesiono ie do kościoła $. Fausty wśród zbiegu 
ludu niezmiernego, gdzie były przez noc cala 
wigiliei rak w kładanie. Dnia następuiącego prze- 
nieśliśmy ie do bazyliki zwanéy Ambrożego. Przy 
przeniesieniu tém ślepy przeyźrzał, od  czartów 
wielu zostało oczyszczonych , lub uwolnionych od 
niemocy, gdy się szat świętych dotknęli. Wielu 
chustki swe rzucało albo szaty wićrzchnie, chcac 
się temi dotknąć relikwii. Dzięki Tobie Panie 
Jezu Chryste, który w tych czasach (pod czas 
prześladowania Justyny) wzbudziłeś nam takich 
męczenników.» —— 
^ "Hosceioly iedne udzielały drugim relikwii. Am- 
broży , n. p. ś. przywiózł był z sobą z Bononii 
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do. Florencyi relikwie ś. Witalisa i Agrykoli dla 
umieszczenia ich w kościele świeżo poświęconym 
(Exh. ad Virg.). Hości:ś. Nazaryusza i Geiza, cu- 
downie ukazane przeniósł r. 395. do Bazyliki ss. 
Apostołow , część ich: przesławszy ś. Paulinowi do 
Noli z przydaniem relikwii ś. Gerwazego i Pro- 
tazego (Ep. I, 52.). PA : > 
Pełno zaś iest w Ambrożego dziełach wspo- 
mnień omodłach i ofiarach czynionych 
po kościołach za umarłych, aby od kar 
Zywota drugiego zostawali uwolnieni? Nie ima po- 
trzeby mówić w tćy mierze więcćy nad to, co się 
powiedziało przy mowach pogrzebowych na zgon 
Satyra, Teodozyusza i t.:p. nici El 
| O grzéchu Adama mówi Ambroży : (Ep. 
45. Ciało nasze skazane na odziedziczenie prze- 
kleństwa, tém więcćy teraz rodzay nasz w prze- 
paść złości pociąga, iż przez zrodzenie gorszém 
się stało. "Tak. magnesowy kamićń Żelazo prze- 
ciąga do siebie, a gdy lito obręczy żelaznych kil- 


ka doń przyłoży, wszystkie on zarówno przycią- 


ga do siebie, wszystkie przeniknie płyn ten, it. d= 


` Marya atoli wyimuie Ambroży od iéy zmazy 


(118. ser. 22. n. 50.) »PrzyidZ więc, szukay 


owcy twéy uz nie przez służebniki, iuż nie 
przez naiemnili, ale przez samego siebie. Przyi- 
mii mię w ciele, które w Adamie upadło, przyi- 
mii mię nie z Sary, lecz z Maryi, która była 
dziewica nienaruszona , lecz dziewicą przez łaskę 
od wszelkićy grzóchowćy zmazy wolna.» 


E $/8. 
O mszy ś. Czóm były msze wieczorne? 


Częste iest u Ambrożego wspomnienie ofia- 


ý 


ry (oblatio) czynionéy na pamiątkę śmierci Chry-, | 


stasowóy. Już wyżćy się powićdziało, Ze ią czy- 
niono za żywych i za umarłych. Zowie Ambro- 
ży ofiarę te mszą, dodaiąec, że się odbywa po 
skończonóm czytaniu ksiąg $7, po nauce, po od- 
mówieniu składu apostolskiego. (Ep 20.). ł 
Piérwsza część kanonu tak Ambroży (De Sacr. 
IV. 5.) przytacza. ) i 
»Fàc nobis, hanc oblationem, adsćriptam, ra- 
tam, rationabiłem, acceptabilem, quod figura est 
corporis et sanguinis D. N. J.X. Qui pridie quam 
pateretir, in sanctis manibus suis accepit panem, 
respexit'im coelum ad Te, s. Pater omnipotens 
aeternae Deus, gratias agens, benedixit, fregit, 


» 1 . . . D . "he KASE POR EE 
fractamque apostolis suis et discipulis suis tradidit, 


pridie quami pateretur, accepit, respexit incoelum. 
ad te, s. Pater omnipotens aeterne Deus, gratias 
agens, benedixit diceris: Accipite et bibite ex hoe 
omnes: Hic est enim sanguis meus. 
Quotiescumque hoc feceritis, toties comme: 


 morationem mei faciatis, «donec iterum  ve- 


niam. — 


r 


Druga część kanonu ma taką. 
G e 


Ergo memores głoriosissinae ejus: passionis 


et ab inferis resurrectionis, et in coelunr adscen- 


sionis offerimus Tibi hanc immaculatam hostiam , 
rationabilem hostiam , incruentam hostiam, hunc 
panem ‘sanctum, et calicem vitae aeternae, et 
petimus et precamvr, ut hanc oblationem ' susci- 
pias in sublimi altari tuo, per manus angelorum- 
iuorum, sicut susciperé dignatus es munera pueri 
lui justi Abel et sacrificium patriarchae nostri 
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Abrahae et quod .tibi obtulit sumus sacerdos Mel. 


chizedech.... abso GORGE | 

Pod odmówieniu modlitwy pańskićy, mówił 
kapłan : Per. dominum. nostrum Jesum Christum, 
in quo Tibi est, cum quo Tibi est honor, laus, 
gloria , magnificentia ,, potestas , cum spirilus. a 
saeculis , et nunc et semper, et in saecula saecu- 
lorum. Amen. (De.Sacr..8,.5.). | ^ 

Msze wieczorne były to msze, zwykłe, 


miane w dnie postu 'surosvszego. tak późno, iż, 


się, zaciągały do nocy ; mie zaś, iak mniémali nie 

którzy, „msze popoludniowe miane „po. obiedzie 

iuz wprzod ziedzonym. M 
"18. „na. Psal., 148. n. 48. „+, 


n 


14.» Jeżeli post. iest zapowiedziany aimi prze-. 
stępuy go ,, choéby cię. głód. przed obiadem, lub. 


niewstrzemieźliwość . od poszczenia odwodziły. , . 
Odwlecz,. cokolwiek (posiłek) ,: dzień ukończy się 
nie ;za „długo. Owszem. nay wielsza część dni postu 


iesptaka, iż: zaraz w, godziny.południowe iść. potrze-.. 


ba do kościoła, śpićwać hymny, sprawować „ofiarę 
` (ołtarza). Badźże tam tak przytomnym., byś mógł 
przyiąć, obronę (duszy); byś- mógł. pożywać. ciało 
Pana Jezusa Chrystusa, w którćm est grzechów 
odpuszczenie , prośby o poiednanie się z Bogiem 
i obrona wieczna. Przyimii wprzód Jezusa Pana 
do. duszy, twéy. przybytku. Gdzie ciało „lego , tam 


téz iest. Chrystus. Gdy nieprzyiacićl spostrzeże s 


iż przybytek twóy:zaięła obecna iasność niebieska, 
poznawszy , Ze Chrystus odiął pokusom iego przy- 


stęp, uciecze i ustapi ; tobie zaś czas do północy bez. 
grzéchu upłynie, Wieczorna. ofiara upomina cię tak- 


Ze, abyś nigdy nie przepominał o Chrystusie. 


t 


Można to poznać z mowy. 


O niektórych obrzędach i zwycza- 
iach pobożnych w kościele Medy- 
olańskim w wieku IV. 


Ci co z pogan chrześcianami stać się chcieli, oswiad- 
czywszy sieziém przed biskupem, przypuszczani zostawali do 
słuchania nauki i katechumenami się zwali. Dzielono ich aa 
klas trzy lub eztéry, i w kazdéy przez czas iakiś jch zatrzy- 
mywano, nim ich ochrzczono. W kościołach oddziela- 
no mężczyzny od niewiast. Czynijc przysięgę, dotyka- 
no. się księgi ewanielii, obmywszy w przód ręce (Psalm 
61, 25.). 

Gdy kapłan ludowi błogosławił, odpowiadał on: A- 
men. (Ps. 40.) 

Przy modlitwach śchylali chrześcianie głowy , klęczeli, 
upadali na twarze. (Ps. 418. mowa 20. n. 49.) W czasie mię- 
dzy W. noc i zielonemi świętami nie poszczono ,i ku chwa- 
le Bożćy Alleluia często śpićwano. (Apol. 8. 49") 

Nie poszczono w tym kościele ani niedziel , ani 
sobot, nawet w wielkin poście, wyiawszy wielką sobole 
(De Eli 10.54.) ; 

Panoa młoda stawała do Ślubu u ołtarza pięknie ucze- 
Sane mając wlosy w osłonie wesoléy szafranowego koloru , 
w sukni bialéy (Inst. virg. 17.) W czasie godów weselnych. 
rezweselala: czasem mlodzież -przytomnych przez mowy i żarty 
nieraz  nieprzystóyne, (Epis. 19.) : "E x 

W kościele chowano eucharyslya w puszce zwanćy ` 
dolium aureum habens manna (Ep. IV. 4.). 

Kościoły nowe poświęcano uroczyście (Exh. 
Virg. 9. 10.) Ofiarowano do nich rozliczne i drogie sprzę- 
ty, ozdoby, a te dwoiakiego były rodzaiu; iedne dla przy- 
ozdobienia świątyń, drugie dla sprawowania sakramentów 
były przeznaczone. W razie wielkich potrzeb i ucisków pola- 
mal i rozdał te nawet osiatniesAmbroży. (Offic. II. 28.). . 

Dochody i maiatki-kościółów uważał Am- 


, broży, iako dochody ubogich. przeznaczone ku okupowi ied- ` 


ców, ku żywieniu nędznych Niekiedy odwoływano i odbié- 
rano darowizny kościolom poczynione czemu, nie przeszka; 
Zesz, IV. 


sa” MO a 


dzal biskup ś. , lubo to miał za czyny sprawiedliwości prze 
eiwne. (Bp. 1. 8.) 

» fBolevi folwarki kościelne płaciły iuż pod. owe Czidsy 
podatek, Gósgrzem. (List. 21. 55.) 

Uciekaiący się do świąłyń dozuawali beśpieczeństwa od 
kary i uwięzienia, iak się to widzialo wyżćy. Obyczay ien 
pochodził od. przywilejów, iakie wprzód miéwali kaplani 
poganscy: i Ea 
Na grobach męczenników sprawiali Chrześcianie uczty ; 
ale zwyczay ów zniósł Ambroży w całych nawet Włoszech, 
o czóm gdy matka $. Augustyna nic nie wiedzge , skromny 
obiadek: zanieść do kościoła chciała, oddalik ją z tamtąd Ros , 
ścielny slaga? (Aug. Confes. VI. £j ^, i ; 

Graeyanowi" dnie” Ambroży nazwisko cbristianissimi prin- 
cipis. {epl I; 1.). > x ' 

Aa Imperatorów iadjgcych na woynę czynił kościół mo- 
diy (List. I, 4.) a po zwycięstwie przez nich odniesiónćn 
podziękowanie Panu Bogu (L, 64.) ! 

; Biskapów  obićrało duchowieństwo: lud zaś Za- 
dał ich (postulabat) (Ep. 62. 2.) * Biskupa - święcił 
dragi biskup przez rąk włożenie; lud i ~ kler zwał 
g0 ©Qycem, on zaś synami iclr ‘mienite Dzień  dorocz=. 
ny poświęcenia biskapa obchodzono iażw ten czas co rok uroczy- 
ście. (Luk. VIII. 75.) Mieli pod owe czasy biskupi ten także 
przywiléy , iż uwięzionych lub skazanych na śmierć, w wię- 
zieniach odwiédzaé mogli, a ieżeli po wysłuchaniu ich po- 
znali, Że maig krzywdę , mogli się za nimi wdać do sędzie- 
go: (Psalm. 118. 41.) Kaplani i zakonnicy: mogli także wię- 
źniów , chorych osobliwie odwićdzać, pocieszać strapionych, 
wdawać się za nimi do sędziów. Przestrzógu atoli Ambroży, . 
by to z miłości bliźniego czynili nie dis proznéy chwały. 

W nicheśpieczeństwach ofiarowali sie chrześcianie da - 
obrony $5. pańskich n. p. Satyr do $. Wawrzeńca. Julianna 

Żem wotum uczyniła, Ze syna poświęci Bogu, ieżeli 

wzymaią (Exi. Virg. 8.). à 

Cim Klamliwyeh , przeciwnych „wierzeg zakażywałi iuż 
pod cte Czasy biskupi. (Luc: I. ; b SEPT i 

Sprawy” znacznicysze odnosić Ambroży rozkazuie do 
Rzymskich Papićżów, te nawet, które iuż rozsądził synod. A 
(list. 56. 7.) 

Tenże zapewnia, iż Konstanty W. został ochrzezonym - 
przed samg śmiercię. (De. Theod. 40.) > 


i 
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O Julidnie pisze do Teodozyusza (ep. 40.): Czy nie sły-_ 
'szale$ o tém Cósarzu, że gdy Julian swiątynię  Jerozolim= 
ska odbudować kazal, tych co wyczyszczali mieysce. ogień 
boży spalil? Ammian Marc. poganin opisuie rzecz, tę, w ks. 
20. tym sposobem: » Gdy Alipiusz przy pomocy Starosty, 
prowincyi dzielo to, ile mógł przyspieszal, wybuchły zfun- , 
danentów wzruszonych , wprzód przez wsirzesienia , gwał- 
towne massy ogniste, d pracownicywy którzy dzielo to kilka- 
krotnie rozpoczynali, zostali opaleni. Nie można było zbliżyć 
się do mieysca tego, musiano więc przedsięwzięcia odstąpić.” 
(W r. 1808. d. 5. Paźd. spalił się był kościół w Jerozoli- 
mie , ale kaplica grobowa ocalała cudownie. -Za , Juliana 
spalili Żydzi chrześcianom świątynię naypięknieyszą w Damasz- 
ku, dwie w Gazie, w Aszkalonie, w Derycie, w Alexan-. 
dryi. (ep. 40. 15.) : / 


$. 9. sałęshąąć 
Wiadomości niektóre 0 obyczaiaćh, 
; sposobie życia owoczes nych chrze 
| i scan." i 
| Czasy Ambrożego przypadły. ma. owe lala, w których 
kościół Chrystusów ledwie się co był po prześladowaniach 
pogańskich Cćzarów u pamiętał. Obyczaie byly w kościele 
pod ten czas surowe, karność co do pokuty iawnéy, co do 
zachowania postow, co do katechumenów ostra: Heretycy 
atoli mięszali spokoyność kościoła. ‘Tyrani, buntownicyprze- 
«iw prawym panuiącym uciemiezali i zabiiali wiernych i 'do- 
brych poddanych. Ludy barbarzyńskie przybywszy jako woy- 
ska sprzymierzone, uciskały państwo i psuły  obyczaie, 
Wspomnę 0 głownićyszych przeciw obyczaynosci uchybie- 
niach, na które powstawał Ambroży. tts is 
a Biegano za czasów Ambrożego ha igrzy- 
ska rodzaiu wszelkiego; na wyścigi pieszych, konnych , 
lub wozkami się wożących, ma zapasy: gladyatorów., czyli 
wysiekaczów , na potyczki z drapićżnemi zwićrzęty „pa ko- 
medye, traiedye, pantomimy. Qdwodzi od igrzysk tych ehrze- 
ścian Ambroży. (Ser. 5, im, Ps. 118.) Odwróć oczy twe, sd 
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marności, by tego, co sie im podoba, nie zażądało serce, 
Oby się nam udać mogło cofnać was od biegania pa roze 
liczne igrzyska cyrku i na widowiska teatralne ! Marnością 
to iest, na co patrzysz. Üyzrzysz pantomiina, marność to; 
widzisz zapaśników i to próżność, bo się dobiiaig o wieniec 
zielony. Ci są prawdziwemi zapaśnikami, co idą zapasy 
z ponetami świala. Niech oczów twych nie zaymuie zręczność 
ludzi téy szkoly. Patrzasz na bystry bieg koni, próżność to, 
bo biegną daremnie , nie mogge iezdźca zbawić. Wreszcie 
zwroly ich pokazuig, że biegaia marnie, bo nie czynia pro- 
stćy drogi. „ . Przed nami stoi Chrystus , ecl nasz, nad- 
groda za zwycięstwo, kto się dori dostanie, ten biégł nie 
na niepewne, tea ne zn ienił biegu. . . Do tego 07! 
czy Iwe wznoś, do niebios, do świateł gwiaździstych, iskrzg- 
cych się pod czas pieknéy nocy. ; ; 

b. Panie przesadzaly się iedna nad drasa w slroie , 
w kamienie, w kosztowności, pociągały twarz i usta. barwa» 
mi, falszuiac cere , myślały o  popsownuiu czystości. Na 
szyiach ich wisiały kamienie drogie, suknie zlo.«m tkane 
włóczyły się po ziemi. Pachnidla rozliczne slużyly za pone- 
tę. Drogie kamienie obciążały ich uszy, w oczy nawet laly 
wody kolorowe. (De virg. I. 6.) 

Lud caly stęka , ty tylko bogaczu , nie dasz się poru-* 
szyć, ani słuchasz pisma , klóre mówi: (Ekkl, 99. 45.) U- 
trać pieniędze dla brata.i przyiaciela, nie 
kryi ich pod kamień ku twćy śmierci. Że 
zaś nie słuchasz, dla tego Ekklezyastyk wola: Jest nie- 
moc zła, iakam pod słońcem widział, iż bo- 
gactwa chowaig na złe swoie. (5. 12.) Ale może 
do domu wróciwszy naradzisz się z Żoną, a la cię upomni, 
byś okupił ieńca. Ta ci owszem doradzi, byś nakupil dla 
nićy ubiorów, za których cząstkę nieszczęśliwego wykupiłbyś. 
Ona. cię przyprowadzi do różnych wydatków, gdy się iéy- 
zachce pić z naczynia drogiemi wysadzonego kamieniami, spo- 
czywać na poduszkach powleczonych szkarlatem , sypiać na. 
łożach $rebrnych , na rękach i na szyi powiązać drogie zlo- : 
te łańcuchy, NE 

Sialogłowy lubią namiętnie kaydany, byle byly ze 
złota. Nie czuią one cięzaru, gdy brzemie iest drogie, ani 
uwaZaig na okowy, gdy na nich lónia się” kosztowności. Chętnie 
się ranią, by zloto mogły: zatchnąć w uszy; by zawiesić 
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perly. Nie to Że kamienie sa ciężkie, Ze w sukniach zimno. 

Poca się dźwigaiąc drogie kamienie, ziebng w iedwabiach, - 
wartość wielka za wszystko stanic, co przeciwnćm jest na- 
turze, podoba się łakomstwu, Poszukuia gorliwie szmaragdów, 

hiacyntów 5 berytów , achatków, topazów , ametystów , tur- 

kusów , krwawników. Choćby połowę maigtku za nie Zgdano, 

nie żałuią wydać ,"by tylko dogodzić chciwości. Nie przeczę 

temu, Ze te kamienie przyjemny iakiś połysk ^ maia; ale sg 

to przecież kamienie, które przeciw przyrodzeniu swemu 

nabrawszy połoru i chrapowatości się pozbywszy, są. dla 

nas upomnieniem, Że“ twardość serc wypolerować raczćy y 

potrzeba niżeli kamieni. (De Nabot 5, 95.). 

e. Przed zgonem Teodozyusza W. wśród woien czę- 

stych , tak bardzo serca panów i możnych osób opanowała 

była chciwość dostatków, żądza z bogacenia się, że ubożsi 

nie mogąc iuZ ucisków wytrzymać z Żonami'i z dziećmi 

oyczyznę wlasna porzucali. To było powodem Synodowi 

Kartagińskiemu III. iZ w kan. tym postanowił udać sie do 


.,Césarzów z prośbą o ustanowienie obrońców ladu pod bi- 


skupów dozorem. Paulin $. mówi o tém wszystkićm w ten spo- 
sób. Wielce bolał Ambroży, widząc iak w lu- 
dziach skagpstwo ów złego wszelkiego ko-' 
rzeń, wzrastało ciagle, ani wśród obfitości, 
ani wśród niedostatku się nie zmnieyszaiąc. - 
Trudnosie było udac do osób na godno- 
ściach postawionych, bo te dla pieniędzy 
wszystko garnęły pod siebie. RZE 
Przeciw tym uciemiężycielom ubogich tak się wyraża 
Ambroży: . j 
Nie ieden był na swiecie Achab , codziennie rodzą się 
tacy; nigdy nie wymiéraig. Jeden ubędzie, wyrasta ich wielu, 
wiecéy bywa takich, có dra, niżeli takich, co stracić mogę 
Nie ieduemu ubogiemu Nabotemu wydarto Żywot, codzien- 
nie takich zabiiaią , codziennie bićdny ginie. Tém zatrwożo= 
ny rodzay ludzki rzuca swą ziemię, zabićra dziatki , wynosi 
ciężar ten w kraie obce. Idzie żona łzami zalana za mężem, 
iak gdyby ciału towarzyszyła na zgliszéze Mnićy wdowa po 
męża utracie lez wyléwa; bo chociaż straciła obrońcę, ma 
grobowiec, a choćby nie miała z mężem synów , nie opla- 
kuie ich oddalenia się ma wygnanie, ani teź szlocha , 


że dobrym dzintkom głód gorey od .śmierci doya 
muie ic. | 

Dokąd ARR szalona: waszę recon zapuszczacie | 
Czyli wy sami tylko mićszkacić pa tey ziemi? Dla  czegoż 
z niéy. dobrych sobie ludzi ruguiecie, garnace pod siebie 
dzierzawy nadane wszystkim? ? Ziemia daną iest w po- 
siadłość dla bogatych i ubogich: „dla czegoZ wy iedni xo- 
Ścicie sobie do niéy wyłączne prawo ? Nie zna przyrodzenie 
bogaczów , wydaige wszystkich w nędzy. Wszyscy tu przy- 
chodzimy bez szat, bez złota i $rebra? Nagich nas natura 


„ wydaie , potrzebuiących posiłku odzienia ,. napoju ; ; nagich 
w swe łono bierze nas na powrót ziemia, cośmy się poro- , 


dzili nagimi. Nie można obszórnych dziedzin zamknąć w gro- 
bie, Dari wgzka wystarczy na pokrycie bogącza i ET 
ziemia zaś, która serca bogacza Zyigcego nie zdołała napeł- 
nić , iak łalwo nienasyconego zagarnela po zgonie? Naturas 
co przy narodzeniu naszćm różnicy. nie czyni, nie zna 


/ ićy przy zgonie. Tworzy nas wszystkich podobnie, zamy- 


ka. nas wszystkich w  wnętrznościach ziemi na tenże 
sposób ! 


PotrafiZ kto rozeznać w grobie godndść nieboszezy” 


ków ? ©dkop kości, a ukaż mi, jeżeli możesz, które s$8 


bogacza! Rozkop g grób , poznay, w którym był biedak, zbi^ 
iay 'potóm móy dowód; ale chyba En że powiesz, iż z bo” 
gaczem więcćy ginie. * 


Szaty ddwabie > zawicia złotóm tkane, "our iego 
zawińiono ciało, ze szkodą tylko były Żywych, zmarlym zaś 
pomocy nie przyniosły. Obok maści pachnących cuchniesz 
brzydko ! 


Na ziemi będąc masz się za bogacza. © ftr nie; 
rozumiész tego , iak iesteś ubogim! Jm więcey posiadasz, , 
tém též więcćy pragniesz, im Wiecéy . zbierzesz , lém ci. nie- 
dostawa wiecéy. Lakomstwo wzrasta wśród zbiorów a nie 
u migogy się. Chciwość pnie się po.. szczeblach zawsze wy-. 

Zéy. Jm | wyżćy stanęła, tém XAR stanąć usiluie, aZ na- 
raz upadek ciężki następuie. Nie, ieden byt lepszym, gdy; 
mniéy posiadał, przestając na dochodzie. miernym; gdy for-. 
tuny przybyło, zapaliła się w nim Ządza chciwości l 


KomuZ to przechowuięcie,, gdy 0 skapymn bogaczu: 
powiedziano: Ukrywa skarby anie wie, dla 
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kogo ie chowa (D. 58.) Może dla tych co spuścizny 
po was niecićrpliwie wygladają; co pragną rychlego waszes ` 
go zgonu? Dla tego to głód mzzecie — dla tego dnia cat 
le pościcie I ZAM « 
Znalem ia bogacza, co idąc na wieś, brał ze soba 
pewna liczbę bdłoke „a z liczby ich dorozumiówano się, ile 
„dpi miał na wsi zabawić. Nie chciał. się tkngé spichrza peine- 
go, nie chciał składu naruszać. “Na dzien cały wydawał 
bałkę iednę , która ledwie się. mógł posilić. Wićm i o tém, 
iak zwykł=był narzekać , gdy mu iaio na stół dano, - dla 
czego zabito kurczę. Mówię o tém dla tego, byście pozna- 
li, iak: sprawiedliwość boża umić karać bogaczów postami, za 
izy nieszezęsk iwych l 
Jak bardzo post twóy byłby pobożnym, gdybyś byk 
/ rait: między ubogich yaco na sbiesiadę twą powie 
mialo ! i 
Juk wielu dla t tego ginie, Ze na stoł adi ah +. to; 
` c lubicie znaydywać sie — Ten z -drzewa: wysokiego 
kark skręcik, dobićraiąc “do: stołu waszego pieknieyszych 0= 
„woców ! Ów utonął, uwiiaiąc się po morzu za rybami do, wa- 
szego stolu. "Ten się zaziębił, biegiiącza 'zaigcem lub ptakiem 
dla” ciebie: Owego biią na śmierć 6 przed: twemi oczyma,. krew 
iego pluska na twe péimisiis 
Widziałem, iak ubogiego, niemogącego się wpe 
do więzienia ciggniono ," bo zabrakło wina dó stolu bogacza, 
poczém chceje do czasu zwlec karę, wywiózł ma spizódnja 
synów. Wtem znalazl się: któś , co. go poratował w potrze- 
bie ; wróciwszy - atoli do domu, gdy został rozszarpawe 
| wszystko; patrząc na nędzę i głód dzieci , sprzedał ie i t, 
d. (De Nabuthe) | 
: d. Lich wiarze zażywali sposobów tysiączny ch na 
zruynowanie młodzieży i osób mnićy Poder przy wo dzili 
dłużników do naywiększych ostateczności? Nieużytość, zdrady 
i okrucieństwa tychże tak opisnie Ambroży (De Tobia). 
Gluchemi są na upomnienia zbawienne religii. Niechay 
sie kto do nich uciecze w wielkiéy potrzebie , chód siebie 
lub. drugich z niewoli wykupić barbarzyńców ; cdwracają 
twarze. nie slysza próśb, stoip niewzruszeni ani nal łzy, 
ani na prośby, przeklinaiąc się, Ze sami nie naig pienię” 
dzy, ze po£yczyéby u dni ugieh sami chcieli. 
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Ledwie ateli o lichwie wspomnisz i o zastawie, z lago- 
dziwszy surowe poyZrzenie poczuie się lichwiarz uśmićchać; 
w tym, co był dopiéro. nieźnaiomym dla niego, poznaie sy- 
na dawnego przyjaciela, całuie go, cieszy, przyciska, przy<' 
rzéka szukać gotowizny u siebie, uw drugich, gotowość swą 
oświadczając , Ze. dawne śrebra chcę sprzedić dla porato- 
wania iego, a choć, mówi, robole stracę, wrócą mi to procen- 
ta. W tém robi chytre opisy- podchodzi słówkami, waruie 
obie procent co miesiąc ; za dlug biewielki, w klada dale- 
ko większy. az, dawszy , długo potém szarpie i mie- 
pokoi. 
Taka to wasza łaska, bogacze! Muiéy dawacie, od- 
biéracie więcćy, Taka wasza ludzkość, 2e gdy  ratuiecie, 
odbićracie. Umićcie z ubogiego nawet obfite zbićrać plony. 
musi ter, co pożywienia potrzebuie, opłacać wam lichwę. On 
lókarstiwa szuka, wy podawacie mu truciznę; on o chléb 
prosi, wy miecz daiecie ! ok ARI 

, Opisuie potém Ambroży upadek marnotrawców 
przez lichwiarzy, iak pobiesiadach i rozpustach szalonych, po pi- 
iatykach nocnych , ścigani przez lichwiarzy nie maig odpo- 
czynku We dnie ani w nocy, poczćm przychodą na ostatnia 
nędzę , sprzedeiąc za bezcen, co sami i Żony ich. koszto= 
wnego misły, a nie mogąc się lichwiarzom wypłacić , 
straciwszy wszystko , iako niewolnicy )bywaią sprzedani. 

Opisuie iak lichwiarze poluia na świćżych panów, na 
młodzików, c9 do rąk maiątek dostali; iak umieią zmyslaé 
przyiazü lub pokrewieństwo z rodzicami w zlćy potrzebie, 
Gdy widzą, Ze są: rządni i słateczni, stręcza im. kupno 
folwarków, domów „ przynoszących znaczne nibyto doclio- 
dy, raig lite materye , piękne kamienie. Doig pieniędzy na 
kupno, by potém i lo zagarnąć, co poZycezaigcy mialz do- - 
mu Zakradaią oni się i do domów gier w kości, umieiąc 
z nieszczęścia cudzego korzystać, (Gdy atoli przyidzie od- 
bićrać sprzedaią dłużnika dzieci, trupa nie dadzą pochować. 
tak długo , aż dług zapłaconym nie zostaie. 

e. Powslaie Ambroży przeciw pii aństwu pospól- 
stwa, młodzieży, panów, woyskowych, pań 
nawet, przeciw różnym sposobom zachęcenia drogich do 
upicia się. (De Elia). | 


p — 78 — 


Siedzą u drźwi gospód ludzie, to ani sukmany nie ma- 
in, ani posiłku dziennego. Rozprawialą o Gésarzach , 0 
&wiórzchnoáciaeh. tychże , owszem zdaie się im, Ze sp pa- 
nuigcemi i helmanam. Üpiwszy się ,. maig się za panów bę- 
dac, Zebrakamis Bozdaią złoto i pieniądze między lud, bu- 
daig  miasla nie -maige czćm zaspokoić szynkarza. Wre 
w nich wino, plota, sami nie wiedzą co. Póki „zagrzana glo- 
wa, są bogacznni; gdy wywietrzeie wino, widzą, Ze są 
w nędzy. W dniu iednym pracę dai wielu przepiiaig. Od u- 
picia biorą się do boiu, po kielichach następuia razy. Mia- 
slo wina krew się iuż leie, wino krew iuż przeléwa. W pi- 
iaństwie maig się ludzie za mężnych, mądrych, wymownych, 
urodziwych , kszłaltnych , choć na nogach ostać się nie mo-, 
ga Rozum musi szwankować , ięzyk się plątać, twarz z si- 
nieć, z ust zalaływa smród przepilstwa. Barbarzyńcy upi- 
wszy się biorą się do oręża, pospólstwo do kłócenia się. 
Niechże którego pięść dobrze ugodzi , uyżrzysz krew zmię- 
szana ze łzami, ` : 
Lecz mówisz: to są pialyki mollochu . . . przys 
patrzmy się przelo biesiadom wielkich i możnych 
osób , pomiiam ia tu młodzieńców namaszczonych drogiemi 
wonnościanti siedzących w wieńcach rożanych , obok nierzą- 
dnie. Zamkniimy oczy na rozwiozłość młodych osób, przy- 
patrzmy się biesiadom woyskowych. : 
-a o Do stolu usiadaig otoczeni bronią. Usluguia halabar- 
dnicy IŚniący się od złota, w babylońskich pasach, na szy- 
iach z złotemi łańcucham i galkami takiemi u pasów. W po- 
thwach złocistych długie chowaią noże, któremi mięsiwa 
Yozkrawaig. Pacholęta z piękuemi kedziory, wzięte z. naro= 
dów obcych, stoją uszykowani według lat. Patrząc na ró- 
Znych ludów rodzaie , rozumialbys , Ze. to woysko gotowe 
9 boiu , przybrane w przepyszne zbro'e, róg zaś we środ» 
ku napełniony winem wziąłbyś za wabę, króra nie do; piia- 
tyki pod czas biesiady, ale do broni podczas walki za- 
grzówa. ; 
7 rażu malemi kubki iako lekkiem zolnierzem bóy 
vozpoczynaią, nie z iakićy skromności, ale z porządku pi- 
iatyki. Jak aktorowie tragiczni z razu ciszćy mówią, by pó- 
źnićy z calego gardla krzyczeć mogli; tak i .biesiaduiacy 
mhiéyszemi kieliszkami zaprawiają się w Iżeysze zapasy, chcac 


Zesz. IV. : RE 


LES IZY, Sy , 
JET a 


znoslwzyć pragnienie i wiecéy pić potém. "Fak gagrzawszy 
głowy, wolaia o większe kielichy , piige nabićraią nowey od 
, wagi do butelki, potrawy przydaia. pragnienia, które edy ip 
zdawa się iuZ bydZ ugaszone , nowy, kielich znowu ie; zao- 
strza. Potrawy i puchary wioda bóy z sobą. Nieraz Zuipe 
przysmaki polożyć się iuż na bok trzeba. Ale gdy dluzéy 
i z zapałem wiekszym^pié pocznę, rozpoczyna się spór zacięś 
ty olo, kto tóż naywięcćy wypiie? Źelżywością byloby wy* 
mawiać się od kolei lab wodą wino roziworzyć. To wszystko 
dzieie się przed daniem drugiém. Gdy ziedzą , rozumiałbyś, 
Ze wslang; ale tu wlaśnie na nowo piiałyka się rozpoczyna, f 
a gdy skończyli , mówią, Ze zaczynają. Wnoszą więc'czaryy | 
zostruchany ogromne , iak iakie woienne rynsztunki. Przyno- 
szą do picia miarę, wyznaczają sędziów boiu, króla, co ma 
wydawać wyroki, nadgrodą zwycięstwa iest choroba ciężka: 
Dlugo zwycięstwo na te i na owe waży się stronę, wściekle 
bowiém dotrzymetg wsżyscy pola. Podezaszym indleig inż 
rece od częstowania, tóż kucharzom od podawania rzeczy 
rozgrzówniących „ ustała i (ym co przestrzćgali miary nale- 
Żyłćy i obfitéy, co dogladali, by na boka co nie wylano 
a piiacy przecież swego nie przestaig. 
Fa potyczka nie zna wymówki. W woynie zwyciężony 
skłania broń ku ziemi i przebaczenia doslepuie, tu gdy 
kielich przewróci, pić na nowo musis Wysiekacz , który re^ 
kę podniósł nie dostąpi wprawdzie nadgrody, ale též dalszéy 
krzywdy nie'doznawa; biesiaduiący reke umknie od wina, 
wleig mu ie^w gardło. Piiaui iuż nareszcie wszyscy pospolu, 
zwycięzcy i zwyciężeni padaią, i chrapi z uich wielu. Nie 
wolno ich iest z tamtąd wynieść choćby ma cmentarz, aż 
„gospodarz za koszt pomieniony pomści się na wszystkich. 
Owszćm lekce sobie ważąc wydatek, ma to ża chlubę , że 
od stołu iego poranieni i pokaléezeni gościejak gdyby z po- 
hoiowiska wrócili do domów. Ye 
" Smutny widok dla oczów chrześcianina. UyZrzysz tam 
młodzieńca, co był nieprzyiaeiól . post, achem, wyniesionego! 
na dwór i znowu wniesionego do pakoiu, Opychaią się, by 
się wypróżnić; wypróZniaia się, by pić znowu mogli, Jeżeli 
który wstydliwszy wyniść się waha nic mogac w sobie te- 
go, co popił dluZéy utrzymać , poczyna się krztusić, pocić y 
stękać, daie po sobie poznaki lego, czego, powiedzieć nie 


śmić. W tém ópowiada ieden' swe boie $ waleezne. €zyBy s 
przechwala się po piianu z zwycięstw , a rozespaninie wie- 
dza co ięzyk plecie. Ten kicha a piie , drzymie lub utyka, 
gdy zaś wstaną, na nogach się utrzymać nie -moga woio* 
wnicy , ale taczaiąc się odehodzą. Zo hańby swych panów 
natrząsaią się słażebnicy , wziąwszy pod pachy mężnego ka- 
pilana , wsadzaią go na koń. Siedzący na koniach na ksztalt 
okrętu bez sternika to na lę to na owe kołyszą się stronę, 
nareszcie jak gdyby ugodzeni od strzały padliby na ziemię, 
gdyby ich. nie podchwycili słudzy. Drugieh złożywszy na 
tarczach wynoszą. Zbićga się lud na śmieszne widowisko. 
Ci eo zrana pysznie ubrani dumno spoglądali na. „drugich 5. 
wieczorem stawszy się pośmiewiskiem ludu z ranami ale 
nie odmieeza , nieżywi ale nie z boiu, w popłochu, ale nie 
przed nieprzyjacielem powracają chwiejąc się w kwiecie wie-: 
lu, jak gdyby byli starcami, żę 
| BtéZto = puchar podobnego szaleństwa przygotował ? 
Eto laka truciznę dla dusz nalal? Człowiek podaie się na 
niebeśpieczeństwo Śmierci; w szaleństwie dobrowolném sława 
sje. przyczyną swćy zguby , lecz i was niepodobna uniewia- 
nić ; eo spraszacie iakó przyiacioł , a odprawiacie z domu - 
jako pieprzyiaciół. Wolałbyś był raczćy wino twe wylać... 
Prosisz na zabawę , o śmierć gwałtem | przyprawiasz ;. zà- 
praszasz na obiad , wynosić, każesz do grobu; obiecuiesz 
przysmaki, zadawasz męki ; mówisz, Ze podaiesz wino a ło 
irycizna; bo wszystko co szkodzi» co rozum. odbiéra w, £0. 
wnętrzności pali , snu pozbawia, głowę zawraca s iest frus 
eig...  .; i e 
iu Pominglem , lutnie, harfy, bębny , które przy ucziach. 
podobnych często się .znayduig, by wino iv piosnki wolne 
podniecały zle żądze. Wićła obyczsiem Persów przywodzi 
niewiasty, godne piiaków towarzysiwa od tych kielichy, od- 
bieraia , pod. nie się ścielę: mou 


Piiaństwo iest podnietą lubićżności, szülenstwem, głup- 
stwem,' trucizną. Zmienia obyczaie i istote ludzką w bydlęca, 
przerabia ludzi w koni. Zapałiwszy sie ciała z „przyrodzenia 
gorące, winem uad. miarę j puszczają się ma «rozpusty zwie- 
rzece „w haZdéy chwili na złe roźpasane. Piani tracg: glos; 
zmieniają cere y iskrzą się: hn. oczy, wydaia stekania , for- 
keją nozdrzami, szaleństwa popelniejąc, przytomność tracą. 
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Ztąd waryacye, / ztąd: choroby ciężkie, kamienie, niestriwno* 
ści śmiertelne , brzydkie wymioty rzeczy na pół strawionych 
ze.krwia zmieszanych. Kłamam, ieżeli nie to chcial Pan 
przez Jezaiasza powiedzieć :*Piicie i upiiaycie sigg 
i womiluycie i upadaycie i powstaniecie. 
(Jez. 25. 97.) 

Ztąd przywidzenia, widmy , kroki niepewne, Raz prze- 
skakuią przez cienie, iahoby przez rowy, drugi raz ziemia 
się pod nimi trzęsie, podnosi, lub zapada , chwytaia się 
. rękami żiemi, zdaie się im, iż góry ze dwóch strón chca 
ich pokryć. W uszach brzmi u nich szum fali morskich. 
Psa za lwa biorą i uciekaig. Jedni giną od śmićchu zby- 
tniego, drudzy z płaczu nieutulonego, lub z głupiego, 
pue się. Ci na iawie marzą, owi śpiąc kłócą SIĘ." 

rawdziwie, piiany człowiek iest stworzeniem 
zbytecznóm (Jer. 47. 52.) Co mam powiedzieć © 
zaklinaniach piiaków? Ten niekocha Cćsarza, kto 
zdrowia iego nie wypiie. 0- ca za przywiązanie 0= 
sobliwe. — Piimy, mówią- daléy, za pomyślność 
,Woyska za hetmanów, za synów ich zdrowie! 
Rozumieiąż oni, Ze takie Życzenie do nieba się. dostaną ?. 

Lecz co mam © mężczyznach mówić , gdy niewia- 
sty nawet, co Ścisłóy skromności powinnyby przestrze- 
gać i czystości, piia aZ do napicia sie? Poezém osoby te 
drugićy płci, których nikt z obcych niepowinienby w domu 
nawet wlasnym oglądać. ani tćóż mówiących slyszeć, bez za-. 
słony wszelkićy ida na miasta, strzélaig oczyma bezwsty-. 
dnie. Potém na ulicach, na których mężczyzn, _nieslwo= 
mnéy młodzieży pełno: iest , uwiiainc się , rozpoczynaią: nie-. 
przystoyne pląsy, rozpuściwszy włosy, w _ sukni opadléy: 
lub rozdartóy , obnażywszy ramiona, klaskaig w rece, . 
przerabiaią nogami, wrzeszczą i krzyczą , postawy lubie= 
Żnemi wzniecaią Zadze w młodzieży .poyZrzeniami wszetecz-. 
nemi , błazeństwy szkaradnemi. Patrza na : to mlodzićż ob- 
siępuie ie do koła , robi się smutna zabawa wśród pląsów 
bezecnych, z upadkiem widzów. 

Jak o tém  wszystkićm spokoynie mówić ? iak o tém 
można przemilczeć , lub'-należycie to opłakać P Wino iest 
przyczyną takiega uszezérbku dla dusz wolnych! Wino i 
niewiasty od Boga odwadzą. Jeżeli samo wino lub roze 
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pusta sama są silną do grzéchu penętą, cóż się stanie, gdy 
4 soba polacza się spólnie ? 


F ZEE ERD A 
(Dokończenie żywotą świętego Ambrożego.) 
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PORE. 
Dokończenie wiadomości o świątyniach: 
pańskich i rzeczach do nich należących. 


ah 
O ozdobach ołtarzy. 


Niesłusznie wcale i niesprawiedliwie modni nasi refor- 
matorowie potępisią przystroienia , ozdoby ołtarzy » mówiąc; 


Z s H . . *,, DELL 
Ze to strojenie kościołów , ta rozmailosc religiinych obrze- - 


dów są próżnością , przeciwną prostocie i skromności ewa» 
nieliczney, sprzeciwiaiacg sie duchowi pierwotnych chrześciań- 
stwa wieków. Cokolwiek dziś kościół: zaprowadził lub u- 
poważnił , wszystko to iest nam podaném pd Qyców S. 
iest to spuścizna piérwiastkowego kościoła; wszystko to wply- 
wa dzielnie na pobożność ducha, wspiéra się na przykładach 
naydawnićyszych. Już w wieku Atym poganie sami dziwili 
się okazałości chrześciańskich kościołów , iak się to okazuie 
z opisu życia Eremity Abrahama ‘Libr. I. Patr. senior- edit; 
Roswaldi fol. 446, »Gentiles ad Ecclesiam quotidie venie- 


bant, non tamen orationis gratia, sed ut oculis suis Eccle- 


siae contemplantes ornatum et pulchritudinem." Poganie 
do kościoła codziennie przychodzili , lecz nie dla modlitw à 
ale ehcac sie napatrzyć własnemi oczyma ozdobom i pig- 
ności kościoła. $ 


Pićrwszą zaś ozdoba kościola w ogólności a w SZCZE» ` 


gólności oltarza był od naydawnieyszych wieków wiz e ru- 
nek Ukrzyżowanego czyli krucyfix. Krzyż stał pospoli- 
«ie we środku tak zwanego Ciborium ; stawiano go powig- 
dzy liehtarzami na śródku oltnrza. Aringiusz zaświadcza ; 
w dziele Roma subterranea w księdze 11. rozd 22. N. 9.; 
Ze Bosius w podziemuéy kaplicy znalazł ołtarz , a nad uim 
na murze krzyż drogiemi wysadzony kamieniami. W niektó- 
rych zaś kościołach stawiano krzyż na osobnym stoliku, U 


boku oltarza. Nie tylko duchowni, biskupi osobliwie vydi- $ 


` 


wali znaczna część miaigtków" na przyozdobienie krzyżów , 
iak się to Okazuie z Życia świętego Ewerarda, i Biskupa 
Perpetuńsa, ale świeccy także osobliwie tćż królowie, Cea 
sarze, byli w téy mierze nader szczodremi. Konstanty we- 
dlug Asingiusza postawił krzyż wspaniały nad grobęm śś, 
Apostołów Piotia i Pawla; a Belizaryusz za czasów Wigi- 
liusza PüpiéZa ofiarował kościołowi $. Piotra w Rzymie krzyż 
zloty 100. fontów ważący, a przy tém W drogie perły o+ 
sadzony. Karol Wielki zachęcał duchowieństwo , by się sla- 
ralo o ptzyozdabianie kościołów , przytćń sam także szedł 
w pobożnych swoich przodków ślady w tym ślachelnym za» 
wodzie. 

Pak zwane Cyborya, w których się zachowuie 
Nayświętszy Sakrament, byly zrazu naczynia, litórć na środ» 
ka oltarza wisiały, dopiéro w wieku 12, zaczęły przybićrać 
ten ksztali, w którym ie teraz po kościołach widzimy. Wszy- 
stkie zbory a osobliwie Akwisgrański ż roku 4585. zalćca- 
ły mieć staranie o przyozdobienié iak -naystarannieysze cy* 
boryów. Wedlug wyroku tego Synodu powinny one bydź, 
gdzie tylko to uczynić się da, ze szczóregó złota, w nie- 
których nawet częściach drogiemi ozdobione  kamieniaini. 
Jeżeliby zaś niemożność zachodziła wyrobienia ich z metal- 
lu ślachetnieyszego, mialy bydź z drzewa, ale nie z orzea 
chowegó lub dębowego, w których utrzymuie się wilgoć 
lecz z lipowega albo wićrzbowego; zewnątrz całkiem  wy-, 
złocone a przynaymniéy przyzwoicie pomalowane. Ich wiel- 
kość powiuna odpowiadać gmachowi kościoła; co do kształ» 
tu miały bydź czworo — lub o$miokptowe , albo calkiem 
okr;gle , ozdobione wizerunkami taiemnic z Zywola Zbawi= 
clela lub znamienitemi czyny świętych pańskich. Na wićrz= 
cha powinien bydź umieszczony wizerunek Jezusa albo u- 
niićraiącego na krzyżu, albo powstaiącego ż grobu, albo 
pokazuiącego swe rany. Tylko na głównym ollarzu stać 
miało. Cyborium , nieco podwyższone, dobrze umocowane; 
i wyigwszy pod czas nabożeństwa , zawsze zamknięte: Kluczy 
od niego nie trzeba powierzać kościelnemu, lecz ie pod 
karami surowemi u przełożonego kościoła zosiawać miały. 
W tym przybytku taiemniczym nie miało się nic znaydo- 
wać ani relikwiarze, ani naczynia z oleiem s., ani nawet 
ina próZna puszka. Pod nim nie mógł bydź skład Żaden 


c ł 

na inne rzeczy kościelne , iako to: kadzidło , kielichy, Świće 
te, książki i t. p. Wewnątrz powinien bydź wybity mate* 
rya iedwabna, prócz tego przednie części wyłożone koron» 
kami drogiemi, albo wyszywane złotem i Srebrem. Posada 
zaś tego przybytku, na którćy ma stać Nayświętszy Sakra= 
ment, powinna bydź wysłaną korporałem czystym, 

; Już w wieku 4tym paliła się przed Cyboriam lam- 
pa; to nie tylko w dzień ale i w nocy. Zaświadczaią o 
iém święci Paulin i Epifaniusz. W czasie świąt znamienit- 
szych napełniano te lampy balsamem, albo innemi wonie* 
iącemi oleiami, ku czemu osobny był przezaaczońy fundusz. 
PapiéZ.GrzegorZ 1. na utrzymanie lampy w kościele śe 
Piotra przeznaczył był całkowity dochód pobićrany rocznie 
z wód publicznych (Aquae salviae zwanych). Utile judicavi« 
mus eandem massam, quae ad aquas salvias nuncupatur, 
cum omnibus fundis luminaribus deputare, sa iego slowa. 
libr 9. Reiest. Epist. 9. Nie tylko zaś u katolików wedlug 
świadectwa wielu Oyeów š., i wyroków na zborach rozmai= 
tych „wydanych , istniał ten zwyczay od naydawnieyszych cza- 
sów, ale nad to i u Nestoryanów był on zachowany, co 
większa prawem wyraZném był nakazany, iak się to okazu- 
ie z kan. 25, ich zboru z 900 roku. » Placuit Spiritui 
Sancto et praecepit, ut si necessaria et minime voluntaria 
causa exigat, mt sacra mysteria super altari in crastinum, 
diem servenlur, serventur; atlamen cura eidem adbibealur, 
ut lampades coram illis ardeant," są iego słowa w Tom, 
I. Supplem: Concil. col. 4092. W wigilia Zmartwychwsta= 
nia pańskiego , Czyli w wielką Sobotę gaszono te lampy, 


, napelniono ie świćżym zupelnie oleiem , i nowym zapalono 


płomieniem Jaż ś. Cyryl Jerozolimski daie świadectwo o 


; iym obrządku w mowie deoccursu Domini —- gdzie 


między innemi tak się wyraża: Laeli hodie lampades. ornc* 
mus. Euzebiusz pisze, iż za czasów. Konstantyna Oćsarza. 5 
wielka Sobota była dniem świelnieyszym, niżeli wielka Nie= , 
dziela, gdyż na iego rozkaz w Sobotę wielką w obwodzie . 
miasta w rozmaitych „mieyscach zapalano słupy woskowe , 
i mnogie wachle , prócz rzesistego światła, któremi w tym 
dnia oświćcano kościół. A więc o prócz lampy nieusłannie 
przed Nayświętszym Sakramentem goreiącćy; używał „ko= 
ściół katolicki od naydawnieyśzych czasów nie tylko pod 


peo e ; | 
czas większych uroczystości, ale w dniu każdym przy 
sprawowaniu religiinych obrzędów $wiéc goreigcych , nie tyl- 
ko ale dla uświetnienia dai tych, co mawet pod czas prze- 
śladowań , (wy czasie których prawowierni po naywiekszéy 
części po nocach schodzili się na nabożeństwo , a tém sa- 
méin $wiée palących się konieczną mieli potezebe) trwało , 
ale także po zaprzestaniu prześladowań, gdy chrzescianie 
wśród dnia iusnego do Kościoła sie zgromadzali. Świadczą 
© tém nie tylko zbory dawne Efeski i Chalcedoński, ale 
nadio i Hieronim $. w liście do Ryparyusza, w którym zbi- 
ia nierozsądne powstawania przeciw temu zwyczniowi Wigi- 
lancyusza » Videmus moles cereorum sole  fulgente ac- 
ecudi," mówi Wigilancyusz. Hieronym ś. mazywaige prze- 
ciwnika swego dla tego gburowstwa i niewiadomości Dor- 
mitancyuszem , Odwoluie się w-téy mierze do. zwyczajów 
wschodnich kościoków , i obala wszelkie Szydercy zarzuty * 
»Per totas Orientis Ecclesias, quando legendum est Evan- 
gelium , aecenduntar luminaria jam sole rulilante non uti- 
due ad fugandas tenebras sed ad signnm laetitiae demoù- 
strandum. Lampy, lichtarze, które za dawnych kościoła 
czasów używano , były nader piękne i stuezne; dla "tego 
służyły też za ozdobę kościołów. Niektóre z nich były 
szklanne, inne były z metallów kosztownych, ze Śrebra lub 
złota; iedne wisiały na pięknych łańcuchach, drugie stawia- 
no około oltarza lub po innych mieyscach kościoła ; jedne 
stały na słupach umyślnie do tego przyrządzonych , ; ieszcze 
inne nosili tak zwani Akolici Dla napełnienia lamp; „dla 
lichtarzy oświćcenia przynosili prawowierri w pewne uro" 
czystości oléy , wosk, i inue aromatyczne, pachnące : mate- 
rye w ofierze, © tymto.  zwyczaiu mówi dragi Apostolski 
Kanon: Non erit licitum offerri aliquid ad altare, hisi ole- 
um ad sanctam licernam. Przyjęcie podobnych ofiar slu- 
zyło oraz ta dowód, i2 ofiarniący zostawał- w iednóćci 
z kościołem, dla czego ani od kacerzy, dni od pogan nie 
wolno było. przyjmować oliwy, woska , ani innych rze- ` 
czy. W życiu starożytnych Oyców $$, t6ż w księgach $. 
Grzegorza "Turońskiego lest wzmianka o wielu cudach, któ- > 
remi, Bóg ten starożytny kościelny zwyczay uchwalił. Po- 
między lichtarze przed. oltatzami s niekiedy na grobach mę= 
czenników , a nawet na oltarzach samych stáwiano piekiedy 
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osobliwie:w. czasie większćy uroczystości maleńkie dr jew. 
ka, krzewy rozmajte lub kwiaty. Hieronym $. chwali 
zn to Nepogyana, a. Augustyn $. (de civitate Bei cap. 10) 
wspomina- a ciemnéy miewieście, co grób Szczepana $s 
* przystraiala była kwiatami. Królowie nawet „ królowe za za- 
szczyt sobię poczytywali naywiekszy , iż w dnie uroczyste 
przyozdobié mogl oltarze rozmaitemi kwiatami. Ten zwy- 
czay opisał pięknie. Fortunat, Wenaucyusz w księd; e 8. Gdy 
zaś pora roku pa przeszkodzie była naturalnym hwiatom , 
używano robionych , które rozmaitością i Żywością ko- 
lorów upiększały ołtarze. Ceremonial Papićża Klemensa 8go 
czyni wzmiankę i tych, ozdób ołtarzy, 1 „ pochwala one. 
W wieku osobliwie dtym przydawano. do; kwiatów zdobiących 
ollarze relikwiar zyki, których robotą: misterna Fran- 
cuzi i Niemcy się odznaczali. 7, pism Leona 4go Papieża 
pokazuie się y Ze oprócz przedmiotów inż. wyżćy wzmianko- 
wanych stawiano także tablice na olarzach zp oczętkami 
czterech Ewanielii, iakiei za naszych czasów wczasie 
niektórych uroczystości duchowieństwo Spiéwaé w kościolich 
zwykło , n. p- W czasie processyi Bożego Ciała. W wieka 
46tym_ zamiast „cztćrech tablic ewanielicznych zaczęfo uży- 
wać jedaćy, na któréy bylo, napisano Gloria iu excelsis, 
Credo, tudzież słowa konsekracyi chleba $ wina Synod 
Konstancyiski nazywa tę tablige Secretar ium Missae, 
in qua scilicet major et minor canon continuatur. Po wy- 
. daniu Mszała Piusa 5go s według którego początek Kwanie- 
liins- Jana przy końcu mszy $. się czyta , dodano tablicę z 
psalmem. Lavabo , : który podczas obmywania rąk duchowni 
odmawisią — więc teraz pospolicie trzy są tablice na ol- 
rzach , kanonkami zwane.. Oltarz pokrywano plótnem, 
które mappa. lub obrusem zwano. Ten zwyczay pochodzi 
od Żydow według Archaeologii bibl, Jahna st. 214.. który 
zatrzymali Apostolowie $.i pierwsi w ehrześciaństwie bisku- 
pi podczas ofiary mszy Ś. a Papićże święci Sylwester i Bo- 
nifacy powszechnie nakazali. Według świadectw wiary go- 
dnych, iako to; Optata księg. 6. Grzegorza z Turu, mappay 
obrus nazywał się także pallium. płaszcz, który bywał 
ze sukna , albo z iedwabnych także maleryi. Na tymto. o- 
brusie map pa lub palla, pal lium zwanym , rozáciela- 
no ieszcze przy każdćy mszy świętćy inne nakrycie, zwane. 
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dla tego korporatem ; Że się chleb w ciało pańskie zamie- 
niony na niém skladal. Już w wieku ötym czyni © tém 
wzmiankę Izydor Pelluzyota. Po ukończonćy ofierze &. skla- 
dano ie wraz z kielichem, tudzież z innemi rzeczami w miey- 
sca. beśpiecznćm. Według przepisów powinien bydź korpo- 
val z płólna iak naycieüszego- Pod czas mszy $$. prywat- 
nych skladat on się w zdłuż we czworo; d w szérsz we 
foie, i był chowany w tak zwaną kapsule (czyli w wore- 
czek); którę poźnicy bursa nazywano. Ta bursa -powinna 
bydź równie iak zasłona kielicha velum calicis Z ma- 
teryi iedwabnéy , tego samego koioru , co i ornat. 

Bylo ieszeze i trzecie p allium, antipedium fronta-. 
le zwane , które za czasów Leona HI. Papićża powstały , 
i do tych czas sg w używaniu. Powodem do ich używania 
były oltarze ; wedlug dawnego zwyczaiu na wszystkie.ezléry 
$irony otwarte , do tych otworów osłonienia używano zasłon, 
które aalipedia frontalia nazywały się; Da nich wyszywa- 
no śróbrem , złotem rozmaite symboliczne” wyobrażenia. — 
W Hiszpani, w 8. osobliwie wieku, przepycliem -naywięk- 
szym ubiérano niemi oltarze , iak lo zaświadcza du Cange. - 
Te zasłony , które po bokach oltarzy wiészano na kształt 
kobierców, nazywały się dorsalia. U Greków -u£ywaia 
poczwórnego nakrycia oltgrzy , przy.oltarzu stoia' pospoli= 
cie dwa stoliki; ieden, Diaconicum minus, a drugi Pro- 
lazyg nazwa.ny. Na pierwszym kładzie się ubiór kościelny , 
czyli apparaty, książki lilargiczne i inne rzeczy; na dru- 
gim za$'chléb i wino. Od Greków przeszedł ten zwyczay do 
Xacinników, którzy od maydawnieyszych czasów „ osobliwie 
w czasie pontyfikalaéy mszy $. podobnych pobocznych stoli- 
ków używają, EZ 
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Tertulliana obrony chrześcian przeciw po- 
ganom ciąg dalszy. 
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ZeRzymianie raczéy niżeli ehrze$cia- 
nie Zyia bez oddawania należytćy 
czci Bogu. 


A więc to świadectwa (złych duchów), którzy mówię, 

Że nie są bogami, Że nie masz innego Boga oprócz lege 
, iednego , któremu my służymy, dostatecznie juž uprząta 
zaskarzenie o pogwałcenie przez nas religii kraiowéy , 050% 
bliwie tćż. Rzymskićy. Jeżeli bowićm ci bogowie z pewno- 
ścią nie sg bogami, « więc z pewnością także oddawać im 
czci. nie należy. Jeżeli zaś i caci i bogów waszych nićmasz, 
więc o pogwałcenie czci tychże obwinianemi bydź mie ma- 
my: Owszem wy wtéy mierze istotnie wykraczacie , be wy- 
rządzacie cześć zmysłowym rzeczom, a o część Boga pra-- 
wego nie dbacie, owszém usiłuiecie tę wytępić a zatém. zbro- 
dni bezbożności istotnie się dopuszczacie. Choćby zaś oni 

-bez wątpienia bogami byli, ezyliż wy idąc za powszechném 
źdaniem nie wyznawacie, Ze oprócz nich jest któryś Bóg. 
znacznićyszy i potężnieyszy, książe, Ze tak powiém, świata , 
co posiada zupełną polege i maiestat? Naywiększa owszem 
. część z pomiędzy was tak o bóstwie trzyma, iakby wladza 
naywy2sza i poszanowanie zostawały przy jednym, sprawo- 

wanie zaś różnych powinności rządzącego przy wielu. Tak 
Plato Jowisza wielkiego wystawia otoczonego w niebiesiech 
zostepami bogów i duchów, Tych zatém uważać należałoby > 
iako starostów, iak Prefektów i przełożonych. Cóż: zaś za 
zbrodnię ów popełnia, co chcąc sobie tém usilnićy zaskar= 
bić łaskę Césarza, nie chce żadnemu książęciu oprócz Cesarza 
jednego imienia Imperatora , tak iak my Boga; przyznać co 
vozumié, że to stanowi zbrodnię główną stanu zwać Césa-. 


| 


rzem ko;0 innego oprócz -panuiącego. Niechay więc ieden 
Bogu część dawa, Jowiszowi drugi; niech ieden ku niebu 
ręce pokornie wznosi, inny do oltarza, w którym ma wiarę; 
niechay inny, iak wy mówicie, modląc się , obloki liczy lub 
deszczki u powały ; niechay ieden duszę swą inny iozla nie- 


sie w ofierze Bogu: wy się strzeźcie, byście prócz bez- 


bożńości zbrodni, nie odważali się wydzićrać drugim wolno- 
ści religii, zakazywać im, by sobie bóstwo wybićrać mo- 
gli, tak żeby mi iuż nie było wolno oddawać czci te- 
mu, któremu ia chcę, alem się temu, co nie chcę klaniać, 
koniecznie musiał. Zaden bóg, człowiek nawet Żaden nie- 
pragnie czci przymuszonćy ; dlatego téZ i u Egipcyan obok 


„obrzydłych zabobonów zostawia się każdemu wolność przy- 


brania sobie za bogi iakie chce Źwićrzęta i ptastwa i móc 
karania tych na gardle, coby takiego boga zabili. Dla tego 
każdy kray, każde miasto ma téZ swego Boga: Syrya A- 
starte , Arabia Duzarsa, Noryk Tybelena, Afryka Celeste , 
Maurytania królików swoich. Wyliczylem iuż, zdaie mi się, pro- 
wincye Rzymskie , atoli Bogów Rzymskich nie obliczyłem 
jeszcze co nie w samym Rzymie, nie w calych Włoszech, 
ale po miastach czci boskićy nabyli, jak u Kasyniiczyków 


'Delweryn, u Narnieńczyków Wizydan , u Eskularzów An- 


charya ; u Wolsynów Norcya , u Okrykulan Walencya, u 
Sytrynów Hostia, u Falisków Kurys przezwana Junona; 
na część oyca tylko nam iednym religii osobnéy mieć nie 
wolno ! Jesteśmy wrogami Rzymian, nie maia oni nas za 


~ Rzymian przeto; iż Bogowi Rzymskiemu czci nieoddawamy. 


L4 


Dobrze, Ze on iest nad wszystkiemi Bogiem, do którego, 
czy chcemy, czy nie chcemy należymy wszyscy. Lecz u was 
wolno iest oddawać cześć boską , komu się podoha, oprócz 
prawdziwego Boga, iakoby nie ten raczóy był Bogiem 


_ wszystkich , którego my wszyscy estesmy. 


IZ Bogowie nie moga nadaé Rzymia- 
nom potegi? 


.. Sądzę, iż o Bogu prawdziwym a o falszywych boż- 
kach rzecz należycie zgłębiłem z rozumu dowodów, ze 
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świadectw tych nawet samych , których za bogów macie, 
W przedmiocie więc tym nie masz iuż nic przydać. Ze alo- 
toli zaszła dopićro wzmianka o Rzymskićm państwie, nie“ 
pomine ia ieszcze rozprawić się z lemi, co. W uprzedzeniu 
swém twićrdzą , iakoby Rzymianie w nadgrodzie za poboż- 
ność i gorliwość 0 wiarę , do takiego szczytu potęgi wy- 
niesionemi zostali, iż sobie świat podbili cały; Ze zalém 
są bogowie, a ci tym, co im gorliwićy iak drudzy służą 
większych téZ nad innych ludzi łask udzielaig. Taką więc 
nadgrodę Rzymscy bogowie wdowod swéy łaski wam wy- 
mierzyć mieliby ? Sterkuliusz. (guoiu bożek) więc, Maku- 
niusz (smarków) i Laurencya (nierządnica) zrobili chyba 
potężnóm państwo wasze! Rozumićm albowićm , Że obcy 


bogowie wam cudzemu narodowi leżącemu za morzami, nie - 


mogliby na tyle sprzyjać, iak swoiemu , iak ziemi macie- 
rz:nskiéy w któréy się porodzili , wzrosli , wslawiliy w któ» 


róy leżą pochowani. Niechay więc patrzy Cybele , -dla cze». 


go natyle Rzym pokochala, iako pamiatkę 'Troiańskiego , 
nieprzyiaciólke oyczystego rodu , którego též przeciw nie- 
przyiaciołom zbroynym broniła, dlaczego przeniesla się do 
tych, o których przewidziała, że niegdyś Frygig i Grecya za» 
woiowawszy zemszczą sie swéy krzywdy. Ale moglasz ona 
dać dowód tak wielkióy nad miastem tóm opieki, gdy za 
naszych czasów po zabiciu M. Aureliusza pod Syrmium 
na dniu 47. Marca, wydała ieszcze na dniu 24. zwykłe 
rozkazy do Arcykapłana swego naywyższego , by za zdro- 
wie i panowanie Marka Imperatora zwykłą uczynił ofiarę 
z bezecnéy krwié wydobytćy z ponarzynanych ramion? O o- 
spali posłańce , o pisarze gnuśni! z waszćy to „winy tak po- 
źno boginię wizdomość o zgonie tym doszla, z czego te- 
raz natrząsaią się chrześcianie | Ale Jowisz nie móglby do- 
zwolić by rzymski oręż zdobył tak latwo Kretę, aniby 
zapomniał o swćy iaskini ldągskićy , ani o kotłach korybant- 


«kich , ani o nayprzyiemnieyszym zapachu swéy ulubiony - 


niamki (Kozy). Czyliżby on .tego kraiu, w którym grób ie- 
go zuayduie się, nie pokochał: więcey, nad kapitolium; nada- 
iac onemu raczéy panowanie nad. świałem, ponieważ popio- 
Jy iego tam ležą? Czyliżby i Juno , która Samos porzu- 
ciwszy więcćy , zamiłowała Kartaginę , dozwolila, „by tç% 
Rzymianie zburzyć mieli? He mi wiadomo, tu była iiy 
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zbroja , tu icy wóz, tu królestwo, więć panowanie nad lu- 
dami, gdyby tego wyroki dozwolily były, pod ów czas za- 
raz przenieść ona tam pragnęła. Ale nieboga owa Jowiszo- 
wa Zona i siostra nie mogła przemódz wyroków , którym 
zaiste Jowisz sam ulégl. A przecież nie tyle ezci wyrzę: 
dzali Rzymianie ovy ym fatom , co przeciw życzenia, i ukla* 
dowi Junony poddaly im Kartaginę , ile Laurencyi wsze- 
tecznicy naysprośnieyszóy oddaią. Jeżeli więc oni moc ro- 
zdzielania panowania” posiadali , gdy sami królowali, od 
kogoż łaskę le otrzymali? Komuż się Saturn i Jowisz ia- 
ko Bogu kłaviał? Czy może Sterkuliuszowi iakiemuś. Aleć ten 
i iemu podobni poźnićy nastali w Rzymie. Choć zaś dru- 
dzy bogowie nie panowali, byli inni królami, którzy bogów 
waszych nie czcili, bo ci ieszcze nie byli miani za bogów 
A więc przy innych iest moc udzielania królestw, bo dale- 
ko wprzód byli królowie, nim bożków w poczet bogów za-* 
pisano. Ze zaś na prożno potęgę państwa Rzymskiego nada 
grodą gorliwości o cześć tych bogów bydź mienicie, poznać, 
złąd, £e dopićro po dostąpieniu potęgi, albo po rozszćrzo- 
nem państwie przez królów wzrasta wasza religia Choć bo- 
wiém Numa narzucił wam owe zabobony osobliwe, religia 
przecież Rzymian nie znała pod ow czas ani posągów ani 
swiątyń, owszém skromna: była slużba kościelna, mało by- 


ło obrzędów , niebyło kapitoliów sięgaiących niebios, olta- 


rze robiono iak przypadło z darni , a na nich w naczyniach 
glinianych kurzyły się ofiary, boga též (złotego) nigdy nie 
było. Albowićm przemyślni Grecy i Tuskowie , nie zapełni- 
li byli ieszcze miast naszych bałwanami swéy roboty.,A więc 
nie wprzód byli Rzymianie gorliwemi o służbę bogów, nim 
się potężnemi stali, a zatóm nie dlatego sali się wielkiemi 
Że tyle o swą religia dbali! Jakżeby owszem za swą po- 
pobożność: wielkości mogli byli: dostąpić, gdy wśród bezbo:- 
ności wzraslali w potęgę: Jeżeli się bowićm nie mylę każde- 
go królawania, każdego panowania dostępuie się przez woy- 
ny; a rozprzestrzenia się ie przez zwycięstwa, Już zaś 
woyny zwycięstwa maia. to. do siebie, że się przy nich 
bez dobycia i zburzenia miast nie obeydzie. Podobne zaś 
wyprawy nie dzieją się bez, krzywdy bogów. Na wały bo- 
Wiém i na świątynie miast warownych przypadają też same 
klęski, równie miecz mieszkańce miasta iak kapłanów mordue 


, 


je; równie zolniérz zabićra bogactwa kościelne iak świe 
ckie. Ile więc tryumfów liczą Rzymianie, tyle oni popel- 
nili pogwalceń bogów , ile zwyciężyli narodów, tyle i bo- 
gów tychże; ile łupów tyle dziś ieszcze poymanych bo* 
gów posągów widzieć można. A więc bogowie przymuig 
mile część wyrządzoną sobie przez własnych swych wrogów? 
A więc tym nadaią panowanie nie maiące końca; miasto le- 
go, coby ich za pokrzywdzenia bardzićy niżeli za podchléb« 
stwa chłostać mieli? Ale ci co nie widzą ani słyszą, mogą 
bydź bezkarnie obrażani, iak cześć ich Żadnćy * korzyści 
przynosić nie może. Zaiste, nie podobna temu dać wiary, 
aby w nadgrodę za swą pobożność mieli się wznieść w górę 
Rzymianie , bo się dowiodło., że krzywdzac religia wzrasta- 
li, albo wzrastaiąc bogi Krzywdzili. Aleć i te królestwa s 
które znikły w owym Rzymkiego państwa oceanie, gdy u- 
padły, bez. cżci bogów pewnie nie zostawały. zi 

, % 
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IZ Bóg prawdziwy nadawa pano- 
4 wanie. 


. 


* Rozwaźcież tedy, czyli nić ten udziela królestw , któ. 
rego iest, i okrąg ziemi, na klóréy są królowie i ludzie; 
ktorzy panują; czyli uie ten ustadowil czasy, koleie i zńtia- 
ny panowdá na téy ziemi, który istniał przed wszelkiemi 
czasy , który ogrom wieków spoil w pewne wielkie ciała; 
czyli nie tei wznosi albo poniża państwa, pod którym zosta- 
wał rodzay niegdyś nasz, kiedy iesżcze królestw ma świecie 
nie było. Po co błąd taki uirzymywać? Wasz Rzym la” 
` sami zarosly dawnieyszym iest od  nieiednego z waszych bo- 
gów, miał on wprzód panowanie i królestwo, nim ogros 
mne kapitolium gmachy wzniosły się w górę: Mieli i Babie 
lończykowie państwo wielkie, nim ustanowiono Pontjlików , 
i Medowie rząd zaprowadzeniem kaplanów Sybillyiskich 
piętnastu, i Egipcyanie przed skoczkami ku cżci Marsa, i 
Assyryiczyki przed Luperkami i. Amazonki przed. hastańiem 
Westalek. Z resztą gdyby Rzymscy bogowie rozdawali kró* 
lestwa , tedy Żydzi nigdyby dawnićy nie posiadali byli pańo- 


iud es 


wania, bo oni wszelkiemi temi gardzą bogami, których bo- 


gu i wy przez czas niciaki cześć wyrządzaliście, do kościo 
la iego szłąc dary, z narodem zaś samym zawićraiąc przye- 
mierze, uad którymi nigdy nawet panowania bylibyście nie 
dostapili , gdyby byli przeciw Chrystusowi ciężko nie zgrzć- 
szylis ; 
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Kto podwodzżi pogany, aby tak uciska- 


"]i chrześciany. 


Lecz dosyć iuż względem czynionego nam zarzutu, 
w2gledem obrażenia maiestátū bóstwa. Nie można tego obra- 
Żać,, co, iak się iu widziało, nie-istnieie. Gdy nas więc do 


'zynienia ofiar. pociągaią , nie chcemy tutay nic popelnić, co- 
` by było przeciw naszemu sumieniu ; wiómy bowiém dobrze, 


komu się cześć owa oddaie, przy posagach baniebnych wśród 
ubóstwienia nazwisk ludzkich. Ale niektórzy za szaleństwo 
nam to przyczytuią, Ze mogąc po sobie udać , iakobysmy 
ofiarę czynili, mogąc bez szwanku wrócić, dochowuiac 


-w Sercu przedsięwzięcia, upor przecież nad całość naszę 


przenosimy. To nam więc radę dawacie, iakoby was oszu- 
kaé Ale wiémy my dobrze , zkąd takie natchnienia pocho= 
dzą, czyja jest cała la robota; wiémy , kto usiłaie przela- 
mać nasze stałość raz chybremi słówkami, drugi raz sro- 
iemi_okrucieństwy. Jeslto tenże sam duch warsztatu czar= 
lowskiego , czyli złych aniołów , co dla zupełnego z nami 
rozbratu , nienawiścią ku nam  pałaiąc, zazdrościg tchnąc, 
wziąwszy sobie dusze wasze za siedzibę, wiedzie z nami 
złamiąd bóy zacięty , to was taiemnie przeciwko nam po- 
daszczaiąc, to was na to wysadzając, abyście przeciwko nam 
mayniesprawiedliwsze , iak się już wyżćy powiedziało, wydawa 
li wyroki; abyście nas nayzłośliwićy męczyli. Poddanąć nam 
iest wprawdzie wszelka potęga szalańska i duchów tego ro- 
dzaiu, lecz oni na ksztalt niewolników niegodziwych mimo 
boiaźni zuchwalemi się. niekiedy okazuią, godząc na "tych 
szkodę, których się bać zwykli; bo boiaźń rodzi pospolicie 
nienawiść. Przytém miotanemi będąc rozpaczą z powodu za- 
powiedzianego sobie poprzedniego potępienia i yg rosko- 


Zesz. TY. 


— 00 = 


„4 n 
, 


szy w plataniu złości, dopóki odwłeczoną iest ich kara. Schwy- 
tabi wszelako powolnemi są: i korzą się » iak to na stan ich 
przystoi , nie mogą: nas zaś zdaleka razić, zbliska nas blaga- 
da. Na kształ więc więźniów uporczywych i podbuntowanych, 
trzymanych w lochach, w więzieniach j, w kopalniach , lub 
w podobnych mieyseach ciężkiey kary, wypadaig na tych , 
w których sa mocy, chociaż wiedzą o tém, iż nas nie prze- 
mogą; że przeto bardzićy sie gubią. Z niewdzięcznymi więc 
toczymy bóy, iakoby nam byli równi ; walcząc przeciw nim 
trwamy w tém mężnie, na €0 biią, nigdy ich znakomitszego 
nie pozbawiając zwycięstwa, . iak gdy za stałość naszę 
w wierze ponosimy kary. 


D 


$. 28. 


z 


Ze poganie wiecéy się lekaía potęgi : 


Imperatorów, niżeli samych bogów. 


Łatwo osadzić, iak wielką iest niesłusznościa chcieć lu 


„dzi wolnych przyniewalać , aby czynili ofiary, bo przy od- 
„bywaniu wszelkich powinności tyczących się bóstwa , należy 
„mieć serce ochocze. Równie za nierozsądek poczytać należy; 
„aby kogoś pociągać do czczenia bogów , których dla same- 


go siebie należało dobrowolnie błagać, by prawem wolno- ` 


ści nie przyszło komu do myśli powiedzieć: Nie chcę ia, 
bymi był Jowisz miłościwym! Ty kto iestes? 
Niechay Janus zagniówany obraca kumnie, 
zktóróy chce strony zachmurzone czoło; 
cóż tobie do mnie? Od tych to: duchów samych na- 
sadzanemi tóż na to iesteście, abyście nas podobnie znie- 
walali do czynienia ofiar za. Imperatorów pomyślność. Ztąd 
to pochodzi, Że i wy nas koniecznie do lego zmuszacie i 
my powinność mamy podawania się na  niebeśpieczeństwa. 
„Przyszło się zatćm do drugiego o bwinienia, tyczą= 
cego się pogwalcenia wyższego majestatu ; bo wý z więliszą 
trwoga, z, większą bojaźnią czcicie — Césarów, iak samego 0- 
(limpiiskiego. Jowisza ; i to wiedzieć macie wcale slusznie. 
Cóż bowiém ? CzyliZ ktobądź z tych, co Żyie nie: iest mo- 
znieyszym od któregobądź nieboszczyka ?' Aleć wy- to nie 


wi >. 
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czynicie ze względu na rozszdek iak raezéy ze względu na 
obszćrną panuiących władzę , przez co równie pokaeuiecie,' 
fak mało szanuiecie bogi wasze, wiecéy czci nad nich wy- . 
rzadzaiac ludziom panuiacym. Latwiéy tóż u was. przysiega- 
iac na wszystkie bogi popelniaią krzywoprzysiestwo , niżeli 
zaprzysięgaiąc się na ieniusza iednego Césarza, 


$. 20 
Czyli bogowie pomódz co CósaNAO ia. 
m o g a? 


Przekonaycie nas naprzód , Ze ci, którym się niosą o“ 
finry, zdrowie i pomyślność Imperatorom , albo komu bądź 
z ludzi nadać mogą, a dopićro potém ,, Jako, zbrodniarzy 
nas karzcie A żaliż aniołowie zli, czyli. "ezarci, duchy 
z natury swéy nayzłośliysze mogliby dobrodzieystwa świad 
czyć, będąc na zgubę skazani, zachowywać od nićy drugich; 
- będąc przeznaczonemi na karę, innych od féy uwalniać , 4 
nareszcie iak sami wićcie, gdyby nieboszczykowie mogli bro- 


nić żywych. zapewneby bronili na sam przód swych: posg“ 
gów, obrazów, i świątyn: swych, (przez łakome pospółstwa 
i żołnierzy okradanych, obdzićranych) , które tylko strhzon 
woysk .césarskich całość są winne. Rózumićm dalćy, ŻE 
wszystkie te przedmioty robią się z kruszców, bo cale mar 
wet Świątynie od skinienia Césarzów zawisły. Nareszcie, wię- 
luż” to z bogów nie miało na sobie Cósarza zagniewanego? 
Owszem, mićwaią go miłościwego także dla siebie, gdy ón 
im. dostatki lub swobody nadaie. Będąc więc bogowie w Cé- 
sarga mocy ; będąc owszćm iego zupelna własnością , iAkŻE 
. dolre. powodzenie Césarza w ręku swém 'mieé. mogi, gdy 
go sami raczey od Cósarza dostepuia ? Czyliż więc IMaiestát 
Césarzów przeto obraZamy, Ze ich nie czynimy poddimemi 
rzeczom y których są panami ; Ze sobie igraszek nie stroi- 
my z powinności: naszéy względem ich pomyślności ; iż nie 
myślimy iakoby ta spoczywała w rękach posągów z Gowin? 
Wo wy szanuiccie Cćsarzow, co pomyślności ich tam sau- 
kacie, gdzie icy nić ma; co wolacie e nie do (ych, co icy 
dać nie sa w stanie; pomiidcie zaś tego, wktórego iest mpegs 


„co nad to gnebicie ludzi umieigcych o nig Boga prosić, mo- 
gacych ig wyprosić, bo umieia prosić. - * 
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IZ chrześcianie maia Imperatorów 
za postanowionych od Boga, i za po- 
myślność ich Boga prawdziwego 
$ -prosza. , tig 
My o pomyślności Imperatorów prosimy Boga wiecz- 
nego, Boga prawdziwego , Boga Żywego , ktorego sami Im- 
peratorowie bardzićy pragna : niżeli innych mieć dla siebie 
miłościwym. Wiedzą bowićm, kto im panowanie nadał, wie- - 
dzą. od kogo iako ludzie żywot także wzięli. Poymaig oni » 
iż to iest sam. iedea Bóg ów, w którego są mocy, pa 
którym są drugiemi, wyZszemi nad wszystkimi bogi. Cze- 
muž? bo będąc nad wszystkimi ludźmi położeni, bo będąc 
"Żyiacemi, od nieboszczyków sa tém samém wyższemi. Za- 
stanawiaiąc się oni nad tém ,iak daleko sięga władza ich 
panowania, poznaia i ztad także Boga, przeciw któremu 
nie mogą przemódz w niczóm, od którego miaig swą wła» 
dzę. , Niechże -potrafi Imperator wieść woynę ‘z niebiosy , 
niechay przy tryumfalnym wiezdzie, powiedzie Boga, iako 
swego niewolnika , niechay do nieba poszle swą załogę; tiie- 
chay na niebo włoży podatki, Nie zdoła tego% aleć dla te- 
go ów iest wielkim, Że  iest od niebios niższym. Na- 
leży bowiém do tego, którego sa niebiosa, i stworzenie 
wszelkie, Od niego ma Imperalorstwo, od niego odebrał 
„człowieczeństwo , nim został Imperatorem. Ztąd ón otrzy- 
mal władzę zkąd i ducha. Do tegoto Boga oczy wyniosł- 
szy my chrześcianie, wyciagnawszy ręce ku niemu, gdyZ 
te są niewinne , głowę odsloniwszy, bo niemamy przyczy” 
ny rumienić się, bez upomnienia, bo z serca to czynimy, - 
modlimy się. Czynimy wszyscy społem modły za wszystkich 
Imperatorów , aby mieli Żywot długi, panowanie beśpiecz- 
ue, pomyślność domowa, waleczne woysko , senat wieczny, 
„ludy dobre , pokóy na ziemi i to czego sobie tylko iako. 
Judzie i Césarze życzą. Olo wszystko niepodobna, bym ia 
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miał prosić kogo innego prócz tego, o którym wićm, iż 
to od niego olrzymam , bo ón sam ieden tylko tego udzie- 
liść może, ia iestem tym, któremu się należy tego . udzielać, 
iestem iego sluga, który go iedynie wielbię , fktóry za ie- 
go za on żywot kładę, który mu niosę ofiarę tuczną, spor- 
szą niżeli ićy po mnie Żąda: modlitwę pochodząca 
zciała wstydliwego z dusze niewinnćy, 
z umysłu świątobliwego: 

Nie znosimy my ziarnek kadzidła za szelogów kilka 
ani żywicy z drzew arabskich kapigcéy, ani lichych kro- 
pel kilką wina, ani krwié nędznego woła mającego: wkrótce 
zdechnąć ; nie mamy przy tych plugactwach sumienia ob- 
ciążonego zbrodniami, tak Ze niepoymuię , dla «czego ka- 
plani wasi będąc nayzepsutszemi , przeglądaią raczćy wnę- 
(trza ofiar, niżeli ofiaruiących serca! Gdy tak ku Boga 
jesteśmy  zwróceni, chóciaż nas ostre Żelaza kalóczą j 
choć nas krzyże na sobie nószg, choć nas palą płomieniem, 
chociaż może gardła nam przecinaią , choć po nas skaczą 
Źwićrzętąa śrogie, z postawy modlącego “sig chrześcianina 
poznaycie , iż ón gotowym lest na niębi wszelkiego rodza- 
iu, Dokazuycie tak daléy przezacni sędziowie , wygniatay- 
cie z cial dusze madlące sie gorąco da Boga za Impera- 
torów! Jestże tam zbródnia, gdzie iest prawda i [poboż- 


ność ku Bogu? ; 


. (Qigg dalszy nastąpi.) 
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4. Kazania $. p. X. Adryana Gretścha , który . kwilnał , 
w Wiódniu za: czasów Maryi "Teressy i Cesarza Józefa, 0- 
trzymały teraz nowe wydanie. za staraniem, X, , Leopolda 
Schirlich Pleb.» i kaznodziei Benedyktynów w Wićdńiu , 
zwanych Szotnerami zwykle. T. 4 — 6. zawiéraig w sobie 
kazania dawnićy drukiem ogłoszone, a przeto“, 
znane. Tom. 7. który wyszedł z końcem r. 1854. zawićra” 
w-sobie-<świąteczne kazania, dotad nie znaiome. Druk 
Mechitar. Cena początkowa 48 xr. KM. teraz 1. fl. 12 xr. za tom 
każdy. Lt - t » t i i 


s tw a-ód.r. 1021. wydawany w Gracu, przez Dokt. G. 
F. Schreinera w towarzystwie Professorów  tamecznych teo- 
logii, wyszekł i na r. 4852 pod napism: Allgemeine r 
Kalender für die. Geistlichkeit. Cena 1.fl. 48 xr. 
K. M. Dziełko to mieści w sobie rozmaite wiadomości ko- 
$cielae,! historyczne% starożytności, dogmatyki., statystyki 
lopografit się tyczące i warta zalety. peer E 

5. W r. 1855. poczęło wychodzić u  Mechitarystów 
dzieło miesięczne , poświęcone bogoboyności, pod napisem: 
Chryzostomus — wydane przez X. Franc. H a e g ls- 
pergera Plebana w Egglhofen w Bawaryi, w towarzy- 
stwie spółpracuiących kapłanów. ' s 

Zamiarem miesięcznika bydź ma o£ywienie ducha po- 
bożności, uczuć  cnotliwych, pomnożenie doskonałości 
. w chrześcianach. Mnićy przeto wdaiąc się w rozumowania 
subtelne, w spekulaeye i zaciekania się dalekie i mozolne „ 
ma u siebie za cel pomnożenie  bogoboynosci , pobożności, 
czyli że tak powićm, nauczanie dróg pańskich, naukę 


^ 


światobliwości. Nie gardzi teoryami , umieięlnością „ - 


szukaniem prawdy , ale chce, by przy wierze byla czynna 
milość , pilnowanie dróg pańskich. g 

Dzielko ma 4. oddziały. - ' 

Nayprzód iest mowa o dniach uroczystych ko- 
ścioła katolickiego , o ich zamiarze , znaczeniu, wpływie zba- 
wiennym . eic. s 


2, Kalendarz powszechny dla duchowień-:. 
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p zczaczad 95 — 

Powtóre są rozprawy tyczące się obyczajów ,, uwa- 
gi nad przyczynami ich popsucia , nad sposobami naprawie- 
© nia tychże. Medi ą 

W oddziele 5cim zawićra się wyższa Ascetyka 
któréy prawidla z mieysc Oyców.5. przełożonych z orygina- 
łów są ułożone, tož z opisów Życia i postępków ich. 

W oddziele 4tym wiadomości są dane o missyach, o 
ascetycznych dziełach , rozmaitości „ anegdoty z Życia osób 
"Swiatobliwych. ; Ca aN 

Zeszytów 42, z których każdy B. 6. arkuszy zaymu= 
ie, cena, wynósi rocznie D. fl. 24. kr. C. M. lub pólrocz- 
nie 2,.fl. 49. xr. C. 7 4 ; 
-| Dzieło nie dla duchownych tylko osób , ale i dla po- 
-boĉnych świeckich iest przeznaczone. 
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-O Jerozolimie, o kościelegrobuś. w Betleemie. 
"Wiadomość wyięta z dzieła pod tytułem : Nayno- 
wsza podróż do Palestyny w. roku 1851. przelo- 
żona z Angielskiego z dodatkami drugiego dzielka 
pod tytułem: Jeruzalem, Betleem i Nazaret 185% 

roku, t ] 


Naywzniośleysze wspoinnienia w dzieiach ludzkości łączą 
się z obrazem Jerozolimy. W żadnym punkcie ziemi 
nie stykają się tak dobitnie przeszłość z leraznieyszo- 
„Ścią iak w tém z wielkości swoiéy i z upadku swego szcze- 
_gólnóm mieście. Ta niegdyś królów Judei stolica tyle sław- 
"na z maiestatycznego swego kościoła , a ieszeze więcey sła- 
Wna z. dzieł Jezusa Chrystusa, od Machometanów iak i 
chrześcian rownie szanowana iest ' iakoby  mieyscem nay- 
Święsizóm tćy ziemi. Od Turków zwane domem  blogosla- 
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wionym leży w Paschalika Damasceńskim, w mieyscu pustém- 


i smutaćm, otoczoném (górę oliwną i tę poczęści łysa wy- 
iawszy) samemi  skalistemi pagórkami — zdaie sig iakoby 
w tém spustoszenia ustroniu, tylko pamięć śmierci i bole- 
snych uczuć odzywać się miały w sercach pielgrzymów, któ- 


rzy to miesce odwiédza; iakoż sława dziwów tu niegdyś 


zdaárzonych, na wschodzie uwieczniona , zwabia i utrzymuie 
dotąd znakomitą liczbę mićszkańców w. tém mieście, klóre 


przetrwawszy tyle wieków dowodzi, ile ma religia w pły- .- 


wu na ludzi. Jerozolima przed zburzeniem.. przez Tytusa 
miała w obwodzie swoinr naymnićy dwie godzin drogi. Lu- 
dnosć mogła wynosić 120.000, w czasie Paschy mogła się 
podnieść o 5. razy wyżćy, z powodu, Ze z caléy Judei 
w ten czas lud zgromadzal się w Jerozolimie —  naywyz- 
szy zaś nacisk był w czasie Tytusowego oblężenia. bo wo- 
wém naywiększa część mieszkańców szukała w nićy schro- 
nienia i chciała bronić swoiéy stolicy. 


Części główne Jerozolimy były pod ów czas; góra | 


Sion, gdzie dawniéy twierdza Dawida , wieża Siloah Arse- 
nal i t..d. Obok tćy góry od południa dolina Ben Hinnon, 


od zachodu dolina Gihon, od wschodu dolina Josaphat; | 


od północy wązka dolina Tyropaeon, za którą skała  Akra 


iższa od góry Sion (zwana córką Jerozolimy) ta Antyoch . — 


Epiphanes zbudował twierdzę — tu był amplüteatr, więzie- 
nie stanu, pałac Agryppy, Archiwaryum , Trybunał. Obok 
Sionu byla góra Moriah od poludnia fossa, od Sionu od- 
ieta — i lu były twierdza Antonia i kościół Jerozolimski , 


koło którego całe miasto amphiteatralnie obniżało sie Q- 


bok góry Moriah w górze Bezetha, gdzie palac króla He- 
roda, targowica na ryby, stawek Bethesda. Cala Jeęrozoli- 


ma była troistym obwiedziong murem — Iszy mur z cza 


sów Salomona nie obeymował. Akry tylko kościół, i z téy 
strony prócz 57. wież dawnych, byly zbudowane przez He- 
roda trzy ogromne wieże , iak twierdze Hippios, Phasael i 
Mariamnes , które Tytus dla pamiątki zostawił a Hadryań 
zburzyć rozkazał — 2gi mur zamykał Akre ^i ^ Antonią 
i miał 14 wież — 5ci mur zaymował Bezetę , od Agryp» 


py postawiony 25. łokci wysoki z ciosowego kamienia, ob. - 


warowany 90. wieżami, tak Że wszystkich wież było 164. 
Ztąd pókazuie się nie tylko rozległość miasta, ale. ra- 
zem trudność, iaka mieli Rzymianie oblęgaiący w zdoby* 


D 
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eiu onegoZ. Mimo tego hylo.zburzone"tak dalece, że ka- 
.mieü na kamieniu nie pozostal. Dzisieysza Jerozolina iest 
tylko częścią dawnéy i góra Golgotha będąca dawniéy za 
murami miasta, dziś w śródku między murami przez ko- 
ściół grobu Chrystusowego na nićy zbudowany daie Jerozo- 
limie inszą postać i inne znaczenie. Miasto, iak iest teraz, nie 
ma więcćy iak na milę iednę w obwodzie, leez i połowy 
nawet nie; zaymuie z dawnieyszéy Jerozolimy. Ostatnia napra- 
ja murów Jerozolimę otacza acych na 50 stóp wysokich 
- wykonana r. 1545. przez Solimana, su]tana. Murów dlugość 
dochodzi 5646 kroków , nad któremi wznoszą się wieże 190 
„stóp wysokie i na. 24. kroków od siebie odległe. Zdaie. się, 
że dzisjeysza Jerozolima zaymuie ten sam plac, na którym 
niegdyś Hadryan Cesarz 149. r. miasto pod nazwa Aelia 
Capitolina zbudował , i gdzie pod ten czas cała przestrzeń 
od góry Siony i Moriah jako i. naywieksza. część wzgórza 
Bezeihy od pólnocuéy wyłączone. były , tylko Citadella dzi- 
-sieysza zdaie się być na tém samém mieyscu, gdzie dąwnićy 
twierdza . Dawidowa. tUe. ish s E ee 
Jerozolima dzisieysza wewnątrz iest, jak wszystkie na 
wschodzie miasta, nie regularnie zabudowana nie ksztaltne do- 
amy z piaskowego kamienia, na trzy piatwa wysokie bez ko- 
minów i okien na dole, z plaskióm zamiast dachu sklepie- 
niem lub wznoszącą się nad domem kopuła, wszelakoZ oz- 
ozdobnieysze i mocnieysze jak inne Syryi miasta. Wazkie i 
krzywe uliczki są gdzie niegdzie bruk;em zaopatrzone — ku 
-Syonowi gorzyste. a ku Betleemskicy bramie , gdzie klasztor 
$. Salvador tak nagle pochyłe, że pieszo: tylko iść odważyć 
„ się można. 5 : icu 
Góra Kalwaryiska , iest: skalistym pagórkiem 4. do 5. 
sążni wzniesionym, i na około „domami oloczonym tu sie 
znayduie kościół grobu Chrystusowego. f 
Ta świątynia chrześciańskiego świata. wzbudza w. każ- 
dym  pielgrzymie pełność myśli, i, uczuciów duszę. iego 
przenikaigcych! Jest to dość znakomita budowla — pićrwszy 
rzut oka wzbudza podziwienie — wielkość i wysokość, śradko- 
wego sklepienia — Kapliczka grobu Chrystusowego vw środ- 
ku wielkiego kościoła -czyli Rotundy— obchody i kaplice, scho- 
dy i kruchty podziemne — rozmaitych narodów oddzialy ra- 
zem swóy. obrządek. obchodzaeych — targi w ościennych 
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k usgankáeh i sklepach — pobożność , która Muzatmiana 
i chrześcii ini w tóm mieyscu przeymuie — czynią ten kościók 
dziwem świat — ni. dy on nie iest prożnym, dzieu i noc 
napełnionym. Turey są strażnikami "tego" kościoła , każdy 
pielgrzym płacić musi 4, piastry ezyli 42. xr. C. M. kra- 
iówce tylka polowę. : i 
Gdy wszystkie «sekty clirześciańskie dążą tu iakoby do 
źródła swéy Wiary, wszystkie razem przynoszą tu wspolüg 
ku sobie zawziętość. Co za boleść przeięła mnie, mówi pe- 
wien Anglik 1851. roku podróżuiący, gdym wszedł do te< 
go religiynego przybytka! Ta sumienna tkliwo$é Która mię 
«łu przywiodła, znikła w momencie, gdy te niechrześciań- 
skie sceny o moie się oko obiły, zdawało mi się, Że ie- 
^stem . wśród zabobonnych Bramy wyznawców , nie zaś 
w chrześciańskićy Świątyni — iedna sekta brzydzi się drugą, 
iedna czycha nad drugą, gdzieby ia podeszła, i na większy 
'Turczyna wystawiła ucisk; gdyby się nie bali Zelaznéy rę- 
ki onegoZ, ubiliby się więzami swoićy niewoli — jedni szy- : 
dzą tu z drugich, w. śmićwaia wspólne 'obrzędy — Tarcy 
tylko pilnuią porządku inie dopuśzczałą prześladowania — o- 
ni to poprzedza a kapłanów i robia przeiście przez nacisk 
ludzi iuż katolikom , iuż Grekom, iuż Ormianom i Hoplom. 
"W wielki piatek katolicy obchodzili swe nabożeństwo, któ- 
réma iak mogli przeszkadzali innych sekt wyznawcy już glo- 
śho rozmawiając, iuż siąpaniem inż  wrzaskiem siląc się, 
| by znieważyć 'epiéy świętość mieysca tego. Czyliź, to po- 
dobna, by się to działo na mieyscu, gdzie Zbawiciel prze- 
lal swa krew ka przeiednaniu, i zostawił upominki miłości, 
iakiemi napełniona iest ewanielia?:— Moie piérwsze uczu* 
cie zmięsźane było z zgorszenia i wzgardy, ale zastanowi- 
wszy się lepiéy nad nikczemnością takowa, tém więcćy dzię= 
kowalem Bogu, Ze mi się dał urodzić w kraiu, gdzie świa- 
tło religii czyścićy przebiia de serca. Teraz, iak widzę, prze- 
klęstwo wszechmocności Boga unosi się nad Jerozolimà; któ. 
Th znieważają równie  chrzescianie , iak Żydzi i Pohańcy- 
Z początku mieliśmy trudności (mówi daléy tenże Anglik) 
przecisnąć się przez tłumy  różnowierców, lecz Janczar 
. biiący swa laska po głowach zrobił nam przeiście, i gdyby- 
śmy weszłi w kruzganki, Franciszkanie z swiécami w relw, 
$piéwaige Miserere, robili swóy obchód. Stanęliśmy, gdy za- 


= QB i— 


%konnik jeden miał swe: Exhorte. po Hiszpańska, pe .skeueze-. 
miu takowéy, processya szła daléy do kaplicy ukrzyżowania, 
i lam drugi zakonnik miał mowę o męce P ańskićy .. po -wlo- . 
sku — i gdy potóm korpus Chrystusa ukrzyżowanego . 
z krzyża zdięto i Obwingwszy w zasłonę złożono ua. plycie. 
marmurowéy — cisnął się każdy, by, całował, korpus i mar” 
mur. W. tym momencie wśród ludu staię wysoki, piękny: i 
surowém a zaraz p lném ognia okiem pogładaiący Hiszpan 
zakonnik, opasany prostym powrozem, i prawi kazanie w ię” 
, zyka Arabskim. Jego żywe ,. gorące lecz, wcale „przyjemno 
iesta, rysowaly. Jana chrzciciela na puszczy — bo i słuchaez 
. sam był puszezy Arabskiéy Synem, Po skończenćm kazaniu s 
. zawieśli zakonnicy korpus Chrystusa do grobu, gdzie aż da, 
obrządku. zmartwychwstania tenże korpus leżał złożony. Po-.. 
,ém: poszliśmy znowu do kościoła dla przypatrzenia się Baz, 
| hożeństwu greckiemu , ale i to ma tak rozliczne obrzędy , 
iak i nabożeństwo katolików. Arcy- Biskup grecki (bo Pa-, 
fryarcha nie był pod ten czas. obecny) siedział na tronie — 
pielgrzymi klęcząc całowali mu;reke. co, — es : 
Z, rana w.wielką nieda iele.byliśmy znowu za processy- . 
. ach, które zabrały całe dwie godziny. Lecz podobne obrze- . 
dy tak, iak- w: Jerozolimie: były obchodzone, nie działały tys - 
le na duszy; ile naywaźnieyszy interes sumnienia wymaga : 
bo więcey działając na zmysły. czyniły. roztargnienie dla du- 
cha. Dla tego: nie zbudowalo-mię w wielka sobotę nabo- : 
żeństwo Greków, gdy obchodzono: ceremonia ognia śŚwiętes í 
go. — Pod czas wielkanocy , część ubo2szego ludu miésa- . 
ka i noc przepedza w. kościele. Hałas targowy :ze „sklepów 
ościennych,, organy katolików, cymbały „i „dzwięk black- 
kruszczowych ze strony; Greków, i Ormian; śpiewy pobożne 
kapłanów i wiernych — tam znowu rozmowy prózuiaków s 
a.tam odgłosy Turków porządek nakazujących, wszystko. te : 
się razem © ucho odbiia — a oko bawi rozmaitość . obrzę- 
„dów , na wschodzie zastarzałych a pielgrzyma swg jakoby 
mewością uderzających. : ; 
Konstonty przyiawszy. wiarę Chrystusa , pierwszy „na 
grobie iego. 520. roku założył Bazylikę , którą król Persów . 
Kostocs 619 roka zburzył, a Herakliusz Cćsarz wschodni , 
650. roku znowu odbudawał. Qmar ieden z kalifów następ- 
ca Abnbekra 658. r. podbiwszy Jerozolimę, zostawił ig dla 
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użytkn clirześcian , lecz Hakem roku 4000. znowu ia zni- 
szczył po części. W czasie krzyżackich wypraw , chrześciań= 
scy królowie zdobywszy 45. Lipca 4099. Jerozolimę zno- 
wu ig restaurowali w tćy formie , Że kościół ten dlugi na 
sj2ni 420, szeroki na sążni 70. miał 5. kopuły, z których 
środkowa nad grobem miała 50. sąźni w przecięciu — iten- 
to kościół zgorzal 19 Października 4808. (Qd czasów Sala- 
dina (Selah - el - din) sulfana Egipskiego , który zdobył Je- 
rozolimę w Październiku 1178 — pomimo rzezi mićszkańców 
12419. przez Nchimeddina sułtana Egiplu odnowionćy, - był, 
len kościół zawsze równie pod zarządćm suManów Bagdadu, 
Damasku i Kairu, iak i pod rządem sułtanów "Tureckich 
od czasów zdobycia Jerozolimy 1517 prz'z Solimana, wpo-- 
. szanowaniu zachowany. Godne wspomnienia, Ze śdy pod czas 
pożaru pięciogodzinnego kopuła wielka: "zwaliwszy się we- 
, wnątrz, upadkiem swoim zniszczyła kopulke i 'slupy tuż 
nad samym grobem Chrystusa ; gdy ogień tak był wielki , 
. Że nie tylko stopil kruszce , lecz nawet naytwardszy porfyr 
popryskał — sam grób Chrystusów, 0. którym myślano, 
że przez ogień do  szezętu zniszczony zostanie , zu- 
pełnie został bez skazy i nigdzie nie był uszkodzony. 


Katolicy z domysłu obwiniaią Greków, iż chcąc katolików ze środ. ` 


ka kościoła wyłączyć, stali się tego pożaru przyczyną, ponieważ 


mało co przed tym pożarem zgromad ili naprzód potrze- ` 


bne do podobnéy' budowy materyały , i swym kosztem- odi: 
budowawszy kościół środkowy wrzeczy saméy odebrali ka- 
tolikom prawo do dawnićy posiadanćy dzielnicy. 


Kościół teraźnićyszy , acz nie tak okazały jak dawniéy, - 


wszęlskoż wszystkie stacye w sobie zamyka. Wśródku samym 
fest grób Clirystusów , do którego. od: wschodu prowadzi 
brama 4 stop wysoka, przed la dwa ogromne lichtarze śre- - 
brne, a nad brama w marmurze uzy Marye Magdalena; Ja- : 
kobowa i Salome, Gabriel i zmartwychwstaly: Zbawiciel. 
Przez tę bramę wchodzi sie do pićrwszćy kapliczki marmu- > 
rem wyłożonćy i na 42. słupach spoczywaigeéy. Z téy idzie 
się do drugićy wyżćy 5. stóp długićy, tyleż  szerokićy i 
wysokiév, w Żywóy skale wykutéy i zupełnie: marmurem 
wyloZonéy groty, gdzie po prawéy rozlupany kamień a 
w śródku groty sam grób 5. stóp 44. cali długi, płytą 
marmurowa nakryty, gdzie się. msza zwykła odprawiać. Po 
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nad ta plyta ma ścianie. dwa obrazy ieden*w stylu ka* 

tolickim , drugi zaś w greckim. - Cztćrdzieści  cztćry ` lamp 

pali się tamże bez przerwy,, a w piérwszéy. kapliczce 15, 

gdzie trzy otwory wi powale dla przepuszczenia dymu “od 

lamp goreiacych — nad: powala wznosi” się *mala' wieżyczka 

w stylu orientalnym. Nad tym grobem czyli” kapliczka gro- 
bowa wznosi się: ogromna ołowień: pokryta Kopuła z galérya- 
"mi, oparta na 46 kolumnach blisko 6 stóp 'grubych i o 4. 

_stóp od siebie odległych. Na tych kolumnach wznoszą się 

galerye czyli ganki © dwóch' piątrach, gdzie każda sekta 

ma osobny oddział dla siebie. Z pod tey grobowéy Rotundy 

od: wschodu idzie się (iakoby do poboeznéy kaplicy) do ko- 

ścioła Greków, który iest naypięknieyszy i naybogalszy:z tych * 
pobocznych kościółów, -jakie oiaczaia rotundę. * Kościół Gre- 

„ków ma także kopułę dość wielką, maiąca zewnątrz schody, 

prowadzące aż do wićrzchu dachu . samego.' Od północy 
grobowóy rotundy idzie się do kruchty, gdzie organy — a 


z Aéy wchodzi się: do kościoła katolików , z którym łączysię — - 


klasztorek: bardzo podupadły. Obok zaraz ida dwa krażgan- 
ki, z których w iednym odbywaia się targi — a drugi pro- 
wadzi do więzienia “Chrystusowego, Od wschodu za kościo- 
lem: Greków są Arkady, gdzie ołtarz dla Ormianów i 
klasztor dla Greków — tudzież grota czyli kaplica $. Hele- 
ny należąca także do Ormian i wiele innych kaplic różne 
zdarzenia męki Chrystusa: przedstawiaiących. 1 

- Dawniéy obwod grobu Chrystusowego między o$m narodów” 


DE bywal podzielony, iak to: między Katolików, Greków, A- 


byssyńczyków , Koptów, Ormian „ Nestoryanów, ` Maronitów 
i Gregorianów. Dziś tylko między Katolików, Greków, Kop- 
tów i Ormian. Grecy maig dziś pićrwszeństwo i sg stróŻa- . 
mi grobu, któremi w przód byli Katolicy. Jeszcze dotąd mieysce 
Golgotha dzielą między siebie Grecy i Katolicy, i tylko 
w_wiełki piątek wieczór :odstępuia Grecy Katolikom kaplicę 
podwyższenia krzyża $. Katolicy -posiadaig tylko organy, utrz;- 
muia lampy w grobie Chrystusowym i ćzytaia tamże mszę 
'swoig wprzód nim Grecy rozpoczną swą służbę; za to 
Grecy opałaią ziowu lampy w kościółku katolickim. Grego- 
` wyanie stracili do Greków więzienia Chrystusowe i powyZsee- 
nie krzyża. Abyssyczykowie stracili do Ormian: słup pohań- 
bienia Cbrystosowega. 'Nestoryanie do katolików kaplicę Ma- 
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ryi Magdaleny, Ormianie maia w swoim wydziale kaplice $. . 
Heleny i losowanie sukni Chrystusowóy — a Koptowie po- 
przesłaią na miałćy kapliece. za. grobem Chrystusowym , są 
nayuboZsi i nayspokoynieysi ze wszystkich. Wolywy spićwane 
bywaią na mensie wnoszoney przed bramę do grobu Chry- 
stusowego , gdzie przez Katolików na prawćy, przez. Gre- 
ków po lewéy stronie światło bywa zapalone. b i 

Naywiększy i naypięknieyszz klasztor i szpital dla. piel- 
grzymów iest grecki obok Chrystusowego, gdzie Palryar- 
cha grecki ma sśwcię stolicę. Tam znayduie się kościół ś. 
Konslantyca i ś. Heleny. SSE 

Klasztor Franciszkański (z samych Włochów i Hiszpa- 
nów) ś. Salyatora iest blisko bramy- Betleemskićy „ zwany 
terra santa. Zakonnicy po 5-7 latach powracaią do. swéy 
©.:czyzny. "Tam-i pielgrzymi z Zachoda znayduią swóy przy- 
tufek i wikt ehoćby przez dwa miesiace bezpłatnie — może 
się mieścić do 400. pielgrzymów. Koszta tego klasztoru o- -> 
_ pędza oytciec ś. czasem i panujący daią zasiłki. Jerzy IV. 
Król Angielski -dał za Życia swego 4500 funtów szierlingów. 
Ormiański klasztor $. Jakóba iest naypieknieyszym .i naybo- 
gatszym z chrześciańskich Hospiciów w Jerozolimie, Dawnićy 
naleZal do Katolików, późnićżź odstąpiony Ormianom .w. na- 
dziei. Unii, która nie nastąpiła. Klasztor tem może. 4000. 
pielgrzymów. pomieścić i bardzo czysto: utrzymany. Kościół 
z kopułą niską bogaty, z posadzką marmurową, ścianą od 
dołu na 8 stóp taflami porcellinowemi wysadzona, z obra- 
zami w złotych ramach. Drźwi i ambona perłowa macica 
i szyldkrotem ozdobione — i ta Jakób Apostoł miał bydź 
według podania ścięty. 

Z pomiędzy budowli Jerozolimskich zasluguie na wspo- 
mnienie Meczet cl Haram (świętość) przez Omara na mieyscu, 
gdzie był dawnićy , jak: podanie głosi, kościół Jerozolimski, 
postawiony 640. roku Ery chrześciańskićy. Na gazonie 500. 
kroków długim a 466 kroków szerokim i kolumnadą z bia- 
lego marmuru otoczonym, wznosi sie kondygnacya 200. 
kroków długa, 450. kroków szeroka „ 8 schodów wysoka— . 
(«a na tćy Meczet z kopułą olowiem pokryta — ośm okien 
Ż0Jto kolorowych równie wysokich iak sama budowla zdobi 
50 Zewoatrz na tle zielonym widać płyty ciemne z napisa- 
mi złotemi s. Alkoranu. Wewnątrz zdobi go 52. Kolumu 


m 


y 


marmurowych, na których lichtarze z 7000 lampami. Sro- 
dek: sam zaymuie wieżyczka marmurowa, gdzie po 46 stoa 
pniach wstępuie kady dla odczytania Alkoranu. W piatek i- 
. da Żydzi po zamury tegoż Meczetu, by im wolno było 
płakać nad zburzeniem swego kościoła, za co Turkom po- 
datek opłacać muszą. Miasto to liczy teraz do 25000 miesz- 
kmiców, między któremi 5000 Greków, 1000 katolików i 

Maronitów, 4000 Ormian, Syreyczyków i Koptów, do 5000 
Żydów, a 8000 Mahomelanów , częścią Turków , częścią 
Arabów. — Mahomelanie z Medynii i Mekki odbywaia tu 
„ także swoie pielgrzymki — leez chrzescianie naywiecéy ,, ko- 
lo świąt Bożego narodzenia do 1500 — o Wieikanocy do, 
4000. Z, Europy iednak ledwo kilka osób. 

Podźmy między wzgórze Siona i zwaliska dawnego ko- 
ścioła, znaydzibmy tam naród od innych narodów. zupełnie 
odosobniony. Wśród wzgardy prześladowania, schylaia oni 
bez uskarzenia się swa głowę, znoszą ueiski nie Zadaigc 
sprawiedliwości, pozwalaia się chłostać nie wydaiąc nawet 
westchnienia. Gdy który z nich skona , grzebia go w nocy 
pod cieniami dawnego kościoła. Wstapcie do ich mićszkania, 
znaydziecie samą nędzę, gdzie o0ytiec czyta księgę pełną 
laiemnie swym dżieiom. Już 17 razy patrzał ten naród na 
zwaliska swoiego miasta — a oto uic iego nadziei przelamać 
nie może. Patrzaiąc się podróżuiący Anglik na Żydów Jero- 
zolimskich te wyrzekł słowa. »Biédne stworzenia | wszystko 
koło was tchnie uciskiem i nędzy — wyłączeni z pod praw 
równości — wzgardzeni i trapieni od Muzułmanów iak gi 
chrześcian , iako obcy tulaiacy się w dziedzictwie waszych 
Naddziadów , iak ciężkie doświadczenia musicie znosić za 
niedowiarstwo! Oni daig dowód o chrześciaństwie, który 
w Jerozolimie naymocnićy do bezstronnego zastanowienia 
przemawia. > > 


« c 


(Dokończenie nastąpi) 
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IX. 


Dokończenie Erekcyi kościołów obr. łac. 


w Izdebkach Nozdreu, Wesoły, Wa- 


rze etc. 


W inszych zasie wsiach naszych taką Reformaca chee- 
my czynić; i czynimy. Czerkiew w  Lubuéy prziłączamy 
do kościoła Denowskiego spitalnego ; aby. się ia opiekał X. 
Proboszcz  Spiłalny przy kościele Łubeńskim, umieszczony 


iako pleban, y wszitkie porządki kościelne aby tam odpra- 


wował wedle obyczaiu wyszey przy Plebaniéy Izdebskiey y 
. Hłodzieńskiey opisanego, który obyczay iako iest opisany, 


chcemy od Plebanów w tych wszitkich Czerkwiach na ko$cio- | 


Jy catolickie  przemienionych aby : był iednako .chowan 


: wypełnioń. A ysz kościoł Spitalny, nie jest bardzo. odle- - 


gły od wielkiego kościoła , gdzie moga nabożeństwo swe 
ubodzy łacno odprawować , przydzie tesz nie wudao X, 
Proboszczowi- Szpilalnemu, kościół w  Łubney y lamecne 
ludzie słowem Bożym , y nauka zbawienua  prezi świętych 
Sacramentach odprawować. „Prowenti z Eubnéy te iemu na” 
leżeć będą. Naprzód Dziesięcina po Folwarku , ku temu; po 
kopie żyta od Ruskich chłopów . tam mieszkających nad ie 
tola niegdy Popowska, któréy iest pięć czwierci. Prziczy- 
niamy do iego Roléy Łań, którą ürzimal Pop przedmieyski; 
a przi nim ógród y łączke. A do tego wszytkiego polowi- 
ce Czynszu ża dwieście zlotich. w mieście Denowie Szpita- 


tajowi kupionego. Czerkiew -w Warze chcemy aby była prziz; 


łączona , iakosz i sami ię prziłączamy do kościoła Catholi- 
ckiego w Nozdrcu, aby ta Czerkiew na kościół  Catholicki 


przeczyniona iako Corka przi matce, przi kościele Nozdrze- | 
ckim była, która isz X. Plebanowi Nozdrzeckiemu prziłe- - 


gla, może'tak w Warze iako w; Nozdrzcu powinność Piè- 
bańską odprawowaé, przicziniwszy do tego sluge iakiego 
kościelnego , któryby mu słażby Bożćy pomagał w Warze. 
A gdzieby sie wszickie dziesięciny Staradawna do Nozdrz?- 
ckiego kościoła należące za pomocą Bożą wyważyły Vicari 
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iego kapłana chować bedzie: tymże ksz!altem iako w Izdeb- 
kach, na co — iusz ma pomoce y, ratunek 7 Prowentu s 
który miał Pop Ruski, to iest kopy zboża po poddanych 
tameenych y Hola Pepowską, któróy iest pięć czwierci, któ- 
va abo zarabiać abe Arendować może.. Do leyże należy y Łą- 
ka. Czerkiew w Bochorza prziczyniamy i prziczynilismy do Fiar- 
ty ko: civla Cattolickiego, dobrze zdawna opatrzonego, iako Cor- 
kę de matki, lemże obyczaiem iako wyszey tlłodno do iz- 
debek. Prowent z Bachorza daiemy X. Plebanowi kopy Ru- 
skie, Rolę popowska, któréy pięć ćwierci, ogród y. inue 
podatki, które. Popowi odawali poddani, Co i wyszey mia- 
nowauych wsiach ma się od poddanych zachowy wać. Do te- 
goż Bachorskiego kościoła, iako do swéy Parafie będą na- 
leżeć, Chodorowska wieś-y druga Laskowska wcale iednak 
zachowuiąc Messne , które kościołowi Denowskiemu .zdawaa 
należało, y terasz należeć ma. (Co wszitko my wyszey „opi- 
„sani Patronowie , Dziedzicowie, y Dzierzawci podaiemy na. 
tym pismie naszym, a ręka. własna pydpisanym y zapie- 
czętowanym pod porządek y  uważanie JEGO  Mezj X. 
WAWRZINCOWI GOSLICKIEMU  Biskapowi Przemyskie- 
mu, prosząc aby te z Pastérskiey Zwierschności swoiey do. 
skutku, prziwiodk, yZby Przemyślanie y Przedsiewzięcie nasz e 
obraczało sie na Cześć i na Chwale P. Bogu y ku Zbwawie-- 
niu Dusz Chrześciańskich droga krwią iego nabytych, Dan 
w. Denowie Vigesima Tertia January Anno Domini Millesimo 
Quiagentesimo Nonagesimo Terlio. Catharzina z  Maczeio- 
iewie Wapowska Castellauka. Przemyska ,.śsymy Stanislawa 
Wapowskiego Syna mego imieniem ręka wlasng. Post qua- 
rum quidem coram nobis sicut praemissum est factam exhi- 
bitionem et per. eandem Mag. Cathariuaam Wapowska cum - 
amicis suis ad nos factam el repitilam petitionem, ut omnia 
et singula in praefatis lilteris contenta confirmaremus , ac 
irata haberemus, et praefatas Ecclas fundare , erigere, ac 
intitulare dignaremur. Nos vero anle omnia in praefata ordi- 
natione et erectione: pluribus, quae nobis visa sunt ne-essa- 
ria; partim additis, partim resecalis et emendatis ne prae- 
cipiti. erectione juri alicuius. derogatum . fieret, modum et 
formam. iuris, im talibus consuetam observare cupientes: 
Cittationis in vimCridae lras con. ces. (literas concedentes) 
et.singulos sua comuniter et diuisim interesse putant, po- 
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tissimum vero ad pnominatas in Denów, Wesoła, Nozdrzec 
Harta, fzdebki, Hilodne „, Wara,: Sochorz , £Łubna, luecls 
el ibidem ad earum Valuas similiter alicin- ad  fores' in 
Kecla prae Desidentiae duximus,  praemittendas, prout 


praemisimus cam effecta. Quo quidem die ac termino in c- ' 


isdem" Iris praefixo ‘et — assiguato aduenienle ^ eisq. 
edictum  publicnm | decreto; ut apparebat: exequutis 
ac per Sacerdotes — putes. praefaturum Ecclarum. Cato- 
liarum — judicialit. coram “nobis reproductis, aliis etiam 
quibusvis diutius: et ultra horam solitam expeclalis et exe- 
culis , insuper litteris Fundationis et erectionis earumq. 0- 
mniam contentis diligentissime perpensis et examinatis quod 
aequum et iustum esse judicayimus honesta petentibus, non 


esse denegandum assensum. Ideo nos Laurentius sup. nomi-- 


natus Epis Praemislien , propter augmentum .glae Dei et 
salutem animarum nobis it hae vinea Chri eoncreditarum, ne 
illas de manibus nris Deus Judex justus. requirat, et repe- 
tar, pium Zelim et pietatem super notatae Dotatricis et 
Fundatricis ejusq. filir Botatoris et Fundatoris, ad effectum 
deducentes et quod praemissa omnia et singula per nram 
inquisitionem et scrutinium ac examen uera esse nullumq. 
praeiudicium ac gravamen aliis Eccliis Vicinis:per hane no- 
vam Dotationem feri , foreq aliquando exploratum habentes 


nonnullis etam difficultatibus quorundam Parochorum subla- 


lis el cum eórum assensu recompensa definilis ipsisq ad; o- 
mnes pie ac religiose acquiescentibius et in se onera super- 
posita ob meritum a Domińo omnipotenti consequendum re- 
cipien , ad prafutas Eeclarium fundationes, erectiones, Dota- 
tiones , uniones, et inlitulationes procedendum dusimus: pro- 
ut in Dei noie, quod faelix et salutare velit esse Deus Mox 
processimus. Et inprimis oia et siugula in literis Dotationis 
supra scriptae contenta bene prius examinata et correcta , 
et de novo nobis oblata approbau , ratifican , confirman, et 


immunitati Ecclesiasticae adseribenda , authoritatenq. -ordi-- 
nariam pariter ac decretum eisdem interponen. duxim, prout 


Dei nomine invocato fundamus, instituimus, erigimus, in- 


titulamus , omniaq. in eisdem Dotationis literis descripta et: 


edntenta , approbamus ratificamus, confirmamus et. "immunis 
tati Ecclesiasticae adscribimus , autoritatem ordinariam pari- 


wyż 


ter ac decretum bis omnibus interponimus, decernen agrós; - 


t 


— 107 — > 


©oclas supra nominatas, Graeci itus, yeteri ex eis schisma- 
tis ola. abrogata , in Ecclam et Ecclesias Parochiales Ca- 
4holieás 4ransformamus, erigimus, fundamus, Doleq., in 


- litteris Eundalionis assignala, cum omnibus ibidem -:expres-; 


sis dotamus, dotationemq., approbamus et ratificamus ,. titu- 
lo. ipsam, quae. est in Izdebki . insignientes duplici, pro- 
pier duplex Chrianorum in eam. congestum genus uno. qui-. 
dem: ad-memoxiam .etshonorem S. Michaelis Archangeli, cu-, 
dus-nomini,antea quoq. fiussis fuit devola , ac dedicata , al- 
tero S. Petri et Pauli Archiapostolorum: -ut ille; animas, 
Ecclae eius, isti fidem custodiant. earum in nomine Chri. 
Adjungimus .et unimus eidem. Parochiae et Ecclae in Izdel:- 
ki tanquam filiam matri , aediculam Graeci sive. Ruthenici 
vitus in Villa Hlodno, cum omuibus ad eam P roventibus 
et emolumeniis, conditionibus, prout est. supra in Funda- 
tionis litteris descriptum. et iu. titulum, damus |. S. Mariae 
Magdalenae” Duas.istas Ecclas Parochus. in lzdebli, exus, 
(excurrens) administrabit modo et ratione superius in Fun- 
«lationís. litteris expressis. Desiggamus aulem ex tunc prout 
ex nunc;et. in Plebanum at. Parochum | Eccliis praefatis Ho- 
norabilem Joannem Angelum, actu. Presbjterum ; Sipsumq. 
üam. per nianus nrae impositiom prout alfe nrae Irae (li- 
ierae) super hoc dalae teslantur , instituimus ac inueslivimus, 
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im Doi nomine. Acdicułam praeterea Rathenici ritus in Wa- 
ya nuhimus Peelse Parochiali in Nozdrzec, a Plebano ibis 
dem praesenti, in posterum füturo providendam, proventusq 
deseriptos capiendos', et alia Plebani et Sacerdotis officia 
exequen', (da) prout est in Dofationis Iris 'descriptumi. Ti- 
tulum, ipsi damus et assignamus Crucem Dni mi JESU 
CHRISTI, hoc em etiam prius intitulata fuit. Similit. Aedi- 
culam, sive templum Ruthenicum in Lubna, unius et im 
corporamus , ad Eeclam Flospitalem in Denow, quae per 
nos intitulátur, in noie B. Virginis MARIAE Annunciationis 
inodo 'et' condicienibus in Iris- Dotationis notatis, Titulum 
Ecclae eidem in Lubna assignamus, in Dei noie, nomem 
S. JOANNIS BAPTISTAE. Bochorz Ecclam Ruthenicant 
copulamüs et annectimus Parochiae et Ecclae Catholicae ^in 
Harta j modo et conditionibus iisdem, quae sunt in Dota- 
tione comniemoratae. Titulum ipsi damus in Dei noie; no~ 
men S. ADALBERTI, Patroni Regni P. Quae omnia su- 


perius scripta; facta, declarata sint ad laum et glam Dei 


omnipotentis qui est benedictus in secula seculorum. Quo- 
cirea vobis omnibus sup dictis Plebanis et ‘alterius cujus- 
vis conditionis , Clericis, alijsq. secularis status hoibus im 
Virtute S. obedientiae et sub indignatione Der ommnipo- 
tentis, eiusq. malediclione, st forte praesen non. obedierint 
aut quovis modo contravemiré praesumpserint, mandamus, ui 
omnia et singula in sup scripta fundatione. et erectione 
commemorata , e£ ipsi observent diligr, et ab aliis obser- 
vari faciant diligentissime, Confradictores et oppugnatores 
. quosvis per se vel submissas personasin praeiudicium et da- 
damnum praesentium aliquid facientes, excommunicatos, inter- 
dictos, et participatione Chri fidelium suspensos pronuncia- 
mus et decernimus in Dei nomine. Acetum et datum in op- 
pido Denow , die undecima Ferbruarij Anno Dni" Millesi- 
simo Quingenfesimo Nonagesimo "Tertio. Praesentibus Re- 
ver. in Chro Pre et Domino "Dno Bernardo Macyciowsky 
Dei gra Epo Lucenrien, Rdis et Honorabilibus Joanne 
Glińsky, Ploceń, Praemiślien , Can. Petro Fabricio Col- 
legii Jaroslavien Societatis JESU Rectore, Francisco Wieszicio 
Can S. Michaelis im arce Crac. Simone Ostien Denovien , 
Joanne Solecky Wessolecen , Matthia Przeczlaw Nozdrzen , 
Joanne Wisnen Harten, Jacobo Zbrodziczki Rokitnicen, Jo- 
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anné Angelo lzdebcen. Parochis, Martino, Rachwalowic 
Commeńdario Ecclesiae iu Bachorz. Nec, non. Gnosis ac no- 
bilibus. Jacobo Kinuicki Stabuli nri Praefecto , Gasparo Za- 
wadzki mensae nrae lucisore, Gasparo Śnieżek, Andrea 
Dalachowski. Wencelao Hubiczki: et aliis quam : plurimis 
testibus , ad praemissa. existentibus. Nostro sub sigillo. 
Laurentius Goslyczky. 

Episcopus. Premislien 

Jo. An Wierzbieński Praepositus 

Premislien manu suae 

Paulus Zaigezkowski.Protho. Aplio ac Pom. Archi- 

diacoous. 

Martinus Prosur. Custos. Praemislien ppm. 

Felix de Valle Canonicus Premislien: A 
Mathias Wyszymierski Canon. et Offic. Premisli,- cis 
Ssanislaus .Mieskorski, Canon. Premisli.. kA dB 
JoAnnes Glińlki Plocen Premislien Can’ Po 
Et me Stanislao Joannis Varsavien. . Diaec. Posnien. Clero 
Sec. et Aplica autoritate Publico et huius Actus Noris, qui 
praesens omnibus interfio. et quomogesta sunt. vidi „ et consi- 
derayi, ac singula manu mea subscripsi. In cuius rei fidem. 
signum notariale quo utor apposui. (S, N 
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"Dnia '40' Kwietnia 1855, r. zszedl z świala tego nay- 
przykładnićy mąż zasług pełen i przymiotów naylepszych, ś. 
P- X. Franc. Innoc. Lang, Filoz. i nauk wyzwol. Doktor, 
kaweler Ord. $. Szczepana, wysłużony £. k. Radca Nadwor- 
my przy kommissyi nauk,” kańitóć kapitały -Waradyüskiéy 
w 85. r. życia, po krótkićy chorobie. 9.0000 uo A 
Nie’ sama wdzięczność: zá dobrodzicystwa > których 
w przeciągu lat 50. od nieboszczyka doznawalem, powode- 
wała mną przy napisaniu tych Kilku słów: wpływ dobro-. 
czynny , iaki on miał z stanowiska swego na znaczną część 
ślachowieństwa 'galicyiskiego , na poprawe nauk i organiza- 
cya gimnazyów , iego przywiązanie do kraiu i narodu nasze: 
go od obcych wie zawsze należycie poznanego i cenionego ; 
było mi pówodem do podania o nim téy krolkióy wiado< 
MOSES MIRA i ard 
: Urodził sie był nieboszczyk 4. Października 1352. r. 
wW Marchelć miasteczku Austryi, z mieyskićy kondycyi. po- 
„Szeiwych bardzo i pobożnych ródziców. Jeszcze był łat sied- 
miu nie 4loszedł, gdy z dwoma braćmi, starszym i mlod- 
szym od siebie, utraciwszy oyca , sićrolą zostawszy pozba- 
wionym się bydź wszelkiego sposobu chodzenia daléy do 
szkół nyźrzał, Przyiął siéroty do domu swego oberzysta Rai- 
schel, wuy rodzony , człowiek maietny i uczciwy, miósz- 
Waiacy w Alienburgu Węgierskim , lubo i sam kilkoro miał 
dziatek. W tymto domu nawykł nieboszczyk do pobožno- 
ści do ustawicznego trudnienia się, do skromności , do prze- 
slawania na malém; fu się w mim zawigzaly: ów chara- 
kter mocny, olwartość, szczórość , rzetelność. miłość .spra- 
wiedliwości , chęć dopomagania bliźnim , choćby się ci mnie= 
wdzięcznością za to odpłacać potém mieli, które przymio- 
ły późnićy tak mocno w tym mężu jaśniały. Odbywszy niż- 
sze nauki w Ahenburgu, wyższe w Preszburgui w Wićdniu, 
wstąpił 2. Lutego 1769. r. do Piiarów zgromadzenia, które 
wddawoa pracowało z wielką korzyścią w Austryi, w Cze- 
«hach, u nas osobliwie około eduliacyi młodzieży ubogićy 
3 synów szlachty. Od r. 1776, , Którego został byl kapla- 
mem, ćwiczył się ciagle w filozofii, w teologii, nabylbie- 
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głości wielkićy w historyi, matematyce, w klassykach rzym- 
skich i greckich, a obdarzony przytóm „sercem naylepszćm 
rozpoczął zawód kapłański i nauczycielski. . 

Oto iest krótki rys zaslug iego szkolnych :: Jako kle- 
ryk uczył był szkół normalnych | we Freysztadzie w Au. 
stryi 0d:4771-5;-w st. Pólten 1774.3na Wiédeniu w Wić- 
dniu 4775. R. 14776. uczył oklassy Atóy na” Jozefsztadzie ; 
v. 477% «9. uczył szkół, grammatykalnych tamże; r. 4780 
uczył ich w Hornie. — 4201. powołanym. zosta do Goryc e 
dla dawania humaniorów. Dawszy się tutay korzystnie po- 
ztiać. Barohowi Van Swieten Prezesowi kommissyi: oświćcenia, 
powołanym został na Prefekta gymnazyaluego.. do. Wićdnia 
na: Jozefztad. W Gorycyi subićgaly się 0 to wyższe  familie, 
by synowie: ich pod Langiem .sie uczyli, lub przynaymnićy 
examinowani przezeń byli; w Wićdniu «zaś sbył na tyle. 
szczęśliwym, Ze $. p. Franciszek .Cósarz powołał go nay- 
przód do dawania w r. 4794-855. ięzyka łacińskiego , wy-- 
mowy i poezyi, A; XX. Ludwikowi, Janowi, Raynerowi, 
Rudolfowi (ostatniemu dawał- on. późnićy teologia także;). 
poźnićy zaś, iak się zobaczy» staraniu iego Gimnazya'w ca- 
lém Swóm państwie oddał. R. 4800.: został Lang tymcza=* 
sowym a r. 4801. rzeczywistym Prefektem Gimnazyum a- 
kademicznego. R. 4009. otworzył ś. p. Césarz konwikt ku 
kształceniu na urzędników. synów uboższysh rodziców, i 
zwierzchniezy zarząd nad tym domem wraz z nadzorem 
nad Gymnazyami w- prowincyi Austryackićy  nieboszczyko= 
wi byk polécil. W tymto konwikcie poczęto od r. 4004, 
umieszczać kleryków: naszéy prowincyi także. zrazu po. 5. 
tylko, poióm po 6. i po 8. z kaZdéy dyecezyi Od tego- . 
to czasu wplyw mieć zaczął Lang na duchowieństwo galicyi- 
skie takze oboyga obrządku: a zostawszy r. 4808. Referen- 
tem Gymnazyów: wszystkich przy kommissyi: oświćcenia , pra- 
cowal w dzień i w: poźne nocy około poprawienia szkolnych 
| książek , około lepszćy organizacyi +-gymnazyów 'i polepszenia 
losu nauczycieli. Posiadaiąc zaufanie Monarchy , wiele <do= 
broczynnych zmian poczynił w rzeczach tyczących się gy- 
mnazyów: Nauczyciele: winni są po większćy części iemu 
lepszy byt swóy , nauki zaś podniesienie swoie, na kićrćm 
dziś, stoi. . 

Opisywaé szczeguły prac i zasług iego względem Gy- 
mpazyów poprawy nie dozwala szczupły obręb pisma tego. 


Umiano ie wszędzie”i należycie cenić. R. 1804. Akademía 
Wićdeńska , poźnićy Akademia w Padwie nadały nieboszćzy- 


kowi zaszczyt Doktora filozofii, poczóm obrano go -Helto- 


rem Akademii Wiedeńskićy ; w r 1806. nadał mu: Gćsarz 
Franciszek medal wielki na łańcuchu złotym; r. 4809; zo- 
stał rządowym » r. 4816. zaś nadwórnym Radea przys kòm- 
missyi' Nauk. O“ Langu iako 9 domu. edukacyinego- 'Prze-. 
łożonym , iako o: kapłanie, o mężu: rzadkim w` naszym. wie: 
ku i godnym powszechnego DE należy ieszcze' nieco 
powiedzieć : ; 

Jako przełożony konwiktu dokładał nieboszezyk siszel: 
kiego starania, by młodzież iemu oddana pobożnością, na- 
ukami, obyczaynością dobrą się odznaczała. Czuwał on nad 
wszystkióm we: dnie i w nocy. Pićrwszy w domu: wstawał; 
ostatni: » dosiedziawszy nie raz. przy referatach w noc poźną, 
do łóżka kładł się wprzód ieszcze do koła wszystkie ob-: 
szedłszy z latarnką w ręku katy. Každy pilny, skromny mło- 
dzieniec znaydował w nim łaskawego opiekóna i drugiego: 
oyca. Lekkomyślnych , niedbalych. umiał: weyźrzeniem suto- 
wóm lub kilku słowy upamiętać i dópoprawy ` skłonić, -Nić: 
badawczego iego nie uszło oka. Wchodził om w potrzeby! 
każdego. Chorych lub na 'umyśle upadaiących pocieszał, po- 
kwzepiał s do: wytrwania zachęcał. Kto go. raz .poznal, kto 
się z postawą iego na pozor surowg obeznał „powziął doń: 
przywiązanie”; ; bo: to cby} mąż serca; szlachelnego , zdolny 
czynić ofiary dla drugich. Za: domem; ieszeze opiekował sie: 
Lang losem swych wychówańców. Kogo: on raz: z dobréy: 


poznał strony , „tego wspićrać, tym się opiekować pau nie: 


gdy nie zapr zestal 


Prace ciagle“ nadwatlily iego sil, znaćznie. W Maiu: 


4847. r. uwolnił go Cćsacz od dyrokcyi konwiktu nadawszy 
mu kanonig W. Waraderisiia. Tak: zaś był ubogim z- kon- 
wiktu odchodzący Ze nie był w stanie: sprawienia: sobie 
łańcucha, orderu,- sukien przyzwoitych. Niedziw, bo tylu 
młodych ludzi: wychodząc z konwiktu po£yczalo u niego 
wiele, bó. na muzykę domową wielkie był: z swéy kieszeni 


wydatki poczynił. Z, żalem naywiększym oderwak on się od. 


domu; w którym'lat obeszło 45, pracował, Tymczasem mie: 
przepominał on o. konwikcie i o uczniach swoich, Przełożo => 
np deini wspićrał swym wpływem, oda radą. Do 


"a 


4 
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r 485%, pracował Lang ciagle przy kommissyi nauk, go- 
stawszy. r. 4099. Ktmtószem : a wkrótce potém Kantorem 
Kapitaty. W r. £059. złożył urząd Nadwornego Radcy, 
zaszczycony d. 6. Sierpnia. 1850, r. przez Mouarche orderem 
8. Szczepana, Niespelna lat trzy zażywał nieboszczyk odpo- 
czynku po trudach i pracach, szacowany powszechnie odda- 
wał się czytaniu dzieł lepszych teologicznych, historycznych 


 klassyków osobliwie -Geethego. W lecie wstawał ciagle o 4. 


w zimie o 4 4/2 iak gdyby ieszcze w obowiązkach , Dyre- 
klora był zostawał, € prócz osłabionego sluchu zd: A się 
bydź w swćy starości zupełnie dcos i silnym. Wymcza. 
sem lekkie przeziębienie w Marcu 4855. pocigglo za soba 
zapalenie pluców , z którego wyprowadzony szczęśliwie, gdy 
zawcześnie z lóżka się podniósł i do. zwykłego wział sie 
czytania , dostał zawrotu głowy i osłabienia > które go dnia 
pialego o grób przyprawity. 

Umarł nieboszczyk. z przytomnością wszelką, Z zupeł- 


móm podaniem się pod wołę Naywyższego. Po przyięciu 


Sakramentów umiérajacych doznał znaeznéy ulgi, poczem 
gasnak spókoynie , dia przeyścia do lepszego Zywola. ' 

` Twarz iegó była surową i posępea, co zapewne po- 
siao z natężenia umysla przez, lat tyle. Pićrwsze iego 
weyźrzenie na przychodzącego było ostrém i przenikliwóm. 
Jeżeli atoli w tiagu mowy poznał wartość przychodzącego , . 
posępne iego oblicze wypogadzalo sięz dusza szjichejąa i 
wielka widzieć się dawała w całym blasku: 

Ubiór, stół, domu urządzenie było bardzo skromne. 
Piiat wodę z winem naylżeyszóm. miano się nie raz, iZie- 
mu tylko można było sprzedać tego rodzaiń cienkie wina. 
z resztą byłto maż surowéy sprawiedliwości s nieugielego. 
charakteru, daleki od próżności wszelkiéy, nie lubigey pod- 
chlćbstwa. Nie wstydził się niskiego swego urodzenia, 
Oprócz licznych krewnych ; ? wspićrał wielu potrzebnych oso- 
bliwie uczących się. Na grobie iego przeto nie mało płaka- 
lo rzewliwie. à 

Należał on do liczby owych rzadkich kapłanów, co 
w czasach naszych tak. trudnych, tyle się domagaiacych po 
kapłanach , umiał on *ył zićdnać dla siebie u duchownych i 


u świeckich, u uczonych i przeciwników nawet religii , 


A 


powszechny . Szacunek. Lecz kochał on z serca Chrystusa i 
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„iego nauke, a to co wierzył, czego nauczał, to wiernie 
wykonywał, Pamięć iego żyć długo będzie w sercach i 
w pamięci spółczesnych, nadewszyslko zaś w- pracach 
iego- — 


X. M. K. 


s 


B. P. 


anc Eton E 


Prenumeratorów na Czasopismo teologiczne. 


L Archidyecezya Lwowska obr. łac. 


A 


J. W. Nayprzewielebnieyszy I/M. X.Fran- . 
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SPIS 


Exemp. 


ciszek Zachariasiewicz, Nominat Tarnowski, 
€. K. M. Radca Gubemiialty, Administrator 
spraw duchownych RUD Eo E Lwow- 
skiey obr, łac, - 

W. L M. X. Bem Jakób Dziekan Kapituly 


_ Lwowslaey obr. łac. 


W WIMX, Arłamowski Karol Pleb, Zubrzecki 


— 


—À 


— 
í 


— 
— 


Baraniecki Łukasz Pl. w Żurawnie 


Basiński Jakób Wizytator Zgroma- 


dzenia Panien miłosiernych. 
Bilewiez Karol Ple, w Petlikowcach 


Burdziński Karol, Spowiednik sta- 
, bych u sióstr milosiernych. 


Czepelski Michał Wicerektor Sem. 


"Lwow, łac, E s 
. Daftso Józef Pleb. w Bursztynie 
Gałaniak Józef Administr, w Ho- 


lozance. z 
Grzybowski Macjey Hogperator 
w Buszczu. - 


Gwiazdowski Rychard 5 55 Peratje 
w Woyniłowie. - - 
Jarzymowski Nicefor Ple,w Uhry- 
nowie = ^ - 
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WWIMX: Komora Jakób Wikary Iton. Lwow, 


amnas 


| 
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XX. Minorytów E z 


, Kościiski Erancisz,: Pleb. w Stani- 


sławowie  . = - 
Kowalski Stanisław Administrator. 
<w“ Dobrotworze + , z 
Łuszczyński Maciey Pl. Jazlowicli 
Major. Szczepan! Pl. -Złączowskie. 
Manastyrski Ant. Spiritualny w Sem. 
Obr. łac. 


. Milelaiewiez Jakób Pl, Żełkiewski 


Modzelowski Teofil Admin. Ka- 
pell. w Markowie. |. . xd 
Mroczkowski Mich. Pl. w Warężu 
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okurewicz Jan Paroch w.Kropiwniku 
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W. i M. P. Strachocki Adam Podkomorzy J. 
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. Wesołowski Michał Pl. w Korczynie 
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, Wodyński Piotr Pl. w ze. 3 


Wolański Józef Pl. :w Humniskach 
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także mówić kapłanowi do młodzieży. 38 
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